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d Розо na 12 tomihów dzieła tego, które 
„, składać się będzie z przeszło sta arkuszów druku, 
+ wiela rycin, wzorów mód, nót muzycznych i ezté- 
rech ` Zone znamienitych rodaków , wynosi чо 
| ` | 7 tomiki 5 ZIR. w śrebrze. Panom 
Pr- „rom we Lwowie dzieło odbióraiącym, 
f ч... czyni się dogodność, że po zapłacenia z 
góry 2 ZAR. w śrebrze za dwa ostatnie tomiki przy 
i wzięciu biletu prerumeracyynego , i za zobowiąza- 
niem się regularnego odbierania całego dzieła, pła- 
> cić będą po wyyściu każdego tomika 1 ZIR. w sre- 
brze, a zaś ostatnie dwa bezpłatnie za zwróceniem 
biletu otrzymaią. Cena exemplarza bez wzorów mód, 
nót muzycznych i obrazów znakomitych rodaków 
| zniża się o 2 ZIR. w srebrze, i tak, prenumerata 
,( na tomików 12 wynosi 8 ZiR., na 3 tomiki a 21А. 
. % Зо hr., na szczegółowe tomiki 5okr,, a zaliczenie 
w tym razie па dwa ostatnie tomiki : ZIR. 4o hr. w 
"srebrze. — Dzieło to wychodzi in t3mo w forna- 
cie ósemki zwyczayney na dobrym papierze, 
ozdobnie czcionkami nowemi (zwanemi Cicero) 
|. drukowane | 
i Prenumeratę ргтуушпїз wszystkie tak Kkraiowe 
"uh zagraniczne urzędy pocztowe i co zna- 
` komitsze księgarnie, 

Panowie Prenumeratorowie na prowincyi od- 
bierać będą każdy szczególny tomik zaraz po wyy- 
ścia iego przez pocztę Р ranko pod kopertami o- 
pieczentowanemi. 
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Brak 7преїпу w krain naszym czasowego nàn- 
kowego pisma, któreby choć w części przeznacze- 
miu swoiemu odpowiadało , spowodował niżey pod- 
pisanych nakładników dzieła піпіёуѕгеро do obmy- 
ślenia skotecznych środków , potrzebie tey zaradza-- 
iacych, Mauczeni doświadczeniem, że n nas żadne 
pismo peryodyczne, mimo wszelka wydawców sta- 
ranność , przez dłuższy czas pomyślnie utrzymać się 
nie dało , skłonili JP. L. Piatkiewicza, do zaięcia 
się wydawaniem dzieła, któreby zastępniąc, co da 
treści pismo czasowe: było obrazem obecnego sta- 
nu nauk, smaku, cywilizacyi, rolnictwa, przemysłu 
i handlu, iednem słowem, całego życia społeczen- 
skiego; a z kształceniem się iego równy krok trzy- 
maiac, tem pisma czasowe celowało , że nie wy. 
chodząc peryodycznie , ani naglone czasem, większa 
będzie miało sposobność zalecenia się gruntowno- 
ścią rozpraw, czystością ięzyka i poprawnością pió. 
re, Tahito iest porzadek i cel dzieła, któremu dano 
napis: o P AT NIK < nazwę starożytna i prawdzi- 
wie narodową, od naylepszych pisarzów naszych uży- 
wang, a iedno znacząca ,.co Żywcem z niemieckie- 
go wzięty wyraz Pielgrzym. (Pilgrim) 

Wielu uczonych, tak Kraiowych iah zagrani- 
cznych, zaszczycili wydawcę pomocą swoią, ali- 
czne ich pisma, które z kolei umieszczane będa, , 
dozwslaia podpisanym nakładnikom 2 pewnościa z 
ręczyć, że w ciągu roku wyydzie niezawodnie d wa- 
naście tomików dzieła tego, każdy przynaymniey | 
9 ósemkowych arkuszów obeymuiący. 

Czoło każdego 3go tomika dzieła ninieyszego 
ozdobione będzie obrazem iednego ze znamienitych 
Żylacych rodaków, badź około nauk, badź około 
sztuk nadobnych dobrze zasłużonego. ` 

Tomik zgi niezawodnie w miesiącu Czerwcu 


wydany zostanie, 
Kuhn i Milikowski, 
Księgarze we Lwowie i Tarnowie. 
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PATNIK 
NARODOWY 


CZYBI 


ZBIÓR 


DRUKIEM DOTAD MEOCZOWONICH PISM 
ROŻNEGO PIORA WIERSZEM I PROZĄ, 

Р ° иШ. у; 

POŻYTKOWI I ZABAWIE,. 

KU 
OŚWIECENIU IROZWESELENIU 
UMYSŁU . 
WYDANY PRZEZ 
LUDWIKA PIĄTHIEWICZA. 


142 w nieznaiomą obcy pątnik strdnę. А 


espazyan Kochowski. 


TOMIK PIERWSZY. 


(Z rycinami, dołączone zaś nóty ułożył na fortepian 
i dośpićwania Karol Lipiński.) 


LWÓW. 


NAKŁADEM KURNA I MILIKOWSKIEGO KSIE- 
GARZY WE LWOWIE I TARNOWIE. 


او 3343330 


ez 82% 


Człowiek szczęściń igrzysko, niestatku obrńzek , 
czasu łup, РАТМІК przemiiaiacy, żart świata. 
F. Rirkowski. 


http://rcin.org.pl 


334449937%97332339%2%%000004444<<b4<<<EtcE<EE 
Е ғ 
Е 
- 


POZEGNANIE PATNIKA 
Н Z. 

DOMEM. z 

Die cię | chato, ulubiona kraino, 

niwy wsławione wiekopomna przodków 


dzielnością i wás szezątki dawnego Ka- ` 


_ zimićrza grodu osiadłe na gór posiwia- 
łych grzbiecie, mićysca tylu tkliwych 
rozrzewnień świadki tylu smętnych u- 

| czuć moich, kędy myślą w dalekie zato- 
piwszy się marzeniarobecność z przeszło- 
ścią bratałem, a łzawa do koła powo- 
dząc źrzenicą widziałem cnotliwych dzia- 
dów, a praszczurów ich dostrzćdz nie , 
mogłem ! 

I `V 

| 

| 

f 
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Patrz z grzbietu téy odwiecznéy gó- 
гу, dzielącéy spokoyne -nasze zácisze od 
skażonych miasta obyczaiów tego gniá- 
zda podstępu i oszukaństw , siedziby po- 
twśrzy i plotek, lekkości i trzpiotostwa, 
patrz iak tu pracowity kmiotek cieszy 
się obfitym plonem zroszonym choynie 
znoiem iego ; nie zna on pragnacćy chci- 
wości, ani się przyszłościa zbyt trwoży, 
w prácy całą złożywszy nadzieię. Nie 
zwracaycie się stąd oczy moie ku wy- 
biegaiacym w obłoki szczytom wież py- 
chą rozpartego miasta, iżbyście nie uy- 
źrzały po ulicach skrzętnie uwiiaiącego 
się Harpagona, abo podłego Hleonta, со 
z nayświętszych uczuć, co ze czci i su- 
mienia korzystną czyni frymarkę , abo 
znowu niesławie oddanego Lukulla mo-. 
Żnego rozpustnika, co cały puścił się na 
bezwstyd i sromotę. — Lecz za cóż osta- 
tnią chwilę, chwilę rozstania się, gorz- 
kićm zatruwam wspomnieniem? kiedy 
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mi w patnictwie moiém ` niestety 
zbyt często o rzeczywistość otrzeć się 
przyydzie. 


Żegnam wás ulubione wy góry ‚ wy błonia, 

Samotnem myślom moiem przychylne ustronia, 

Kwiecien usłane pola , doliny i gaie, 

Dziś patnik,inż się zwami na zawsze rozstaie; 

Ostatni raz przechodzę przez was w kray da- 
N leki I 


Niechętnie rzucam cię spokoyne od 
hałaśliwego zgiełku zacisze, niechętnie 
w światowy puszczam się zamęt; lecz 
być nieużytecznym społeczności człon- 
kiem naywiększym bezsprzócznie . grzé- 
chem : a kiedy każdego obowiązkiem we- 
dług możności przykładać się do po- 
wszechnego dobra, miśłżem w domu 
bezczynnie pozostać. Nie w stanie czem 
większóm ziomkom usłużyć doświadcze- 
miem moićm przynaymnićy się podzielę, 


م 


wen 0 хх 4 


a stary Patnik i trudy i mozoły i 
put *) daleki rad podeymę, ieśli się w - 
czém komukolwiek pomocą stane; 
obym tylko na oyczystćy ziemi pośród 
rodaków miłe znalazł przyięcie; szczę- 
śliwy, ieśli mi się powiedzie smutnego 
pocieszyć, nudzącego się rozweselić, cić- 
kawego zaspokoić, niewiadomego: nau- 
czyć, a potrzebuiącemu rady, dobrze po- 
radzić , bowiem zdrowa rada gotowa ma- 
iętność. 

„ Rzucam cię tedy ukochana kraino,, 
rzucam cię może na zawsze. 
Żegnam wás ulubione wy góry, wy błonia, 
Samotnym myslom moim przychylne ustronia , 
Kmieciem usłane pola, doliny i ......+... 


*) put wyróz słowiański znaczy tóż co droga, stąd 
putny, pątnik, pątnictwo: za cóż używać piel- 
grzym, pielgrzymka, słów żywcem wziętych z nic- 
mieckiego Pilgrim, zwłaszcza, że za pićrwszemi 
iest powńga naycelnieyszych pisarzów naszych, 


¢+ 
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ODDZIAŁ: PIERWSZY. 
HU UKSZTAŁCENIU SERCA I ROZWESELENIU 
ز4‎ І UMYSŁU. 


* Kto od wszystkich swe pisma czytane mićć życzy , 

Niech się stará użytek łączyć do słodyczy. 

Nie. zwykł mądry czytelnik darmo czasu trawić, 

I wtenczas rád korzystać, kiedy się chce bawić. 
g s Fr. Dmochowski. 


‚ KALENDARZ 


SKONU WSŁAWIONYCH LUDZI A PRZEDE- 
WSZYSTKIEM. ZNAMIENITYCH POLAKOW. 


MIESIĄC MAY. 


Dnia 1. Y. 1714 zmarł Andrzey Chryzostom 
| Załuski, Połak, biskup warminshi, 
kanclerz W. K. mąż uczony i powa- 
¿any (ob. Krasic. T. VII.) 
„2. 1648 z. Stefan Potocki, Polak, po- 
` legt bohaterska śmiercią pod Żółte- 
mi Wodami (J. U. Niemc. Spie w.) 


| O 
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Dnia 3, 1758 z. Prosper Lambertius Bene- 


32 


dykt XIY, Włoch z Bolonii, papież, 
opiekun i rozkrzewiciel nauk *) ` 

4, 4645 z. Ludwik XIII. Burbon, (Bour- 
bon**) król francuzki zwany ,, Spra- 
wiedliwy.” f 

"5. 1629 z. Szymon Szymonowicz Ben- 
doński, Polak [wowianin , sekretarz 
„Jana Zamoyskiego, a syna iego To- 
imasza nauczyciel, poeta uwieńczony 
zarówno polskim iah łacińskim, wićr- 
szem sławny, a dla’ gieniiuszu i nankiu 
obcych i swoich wielce poważany i 
wielbiony (Juszyń. Dyke. Poet, Т.П.) 


„ 6 1818 z. Henryk Dombrowski, Polak, 


gienerał konicy wóysk polskich, sła- 


*) Gdzie nić ma przywiedzionego żrzódła, 1 którsgo 


Séi 


podane daty czérpano, tam zawsze rozumićć się 
ma Encyklopedya realna wyszła w ięzyku niemiec- 
kim. 

Idąc za radą Felińskiego piszę wszędzie wyrazy 
obce tak , iak się podług prawideł ięzyka, do któ- 
rego nalcša, wymawiać maia, iak się zaś pisać 
zwykły, kładę iniędzy nawiasami; często abowiem 
zdarza się zwłaszcza w wyrazach an;elskich, że 
właściwy sposób ich wymawiania głoskami na- 
szemi w żaden sposób dobitnie wydać nie podo- 
boa: w takim więc razie trzeba było przez zbli- 
żenie tylko wyrazić to, czego dokładnie. oznaczyć 
mie było można. 


Dnia 7. 


» 10. 
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wny woiownik, mąż wielhich cnót 
obywatelskich (Gazet. Warsz. r. 1818). 


1800 z, Mikołay Piczyni (Piccini) 

Włoch z Bary, wielki kompozytor 
i mązyk. 
1794 z, Antoni Lawoazye (Lavoisier) 
Francuz rodem z Paryża członek aha- 
demii francazkiey, oyciee nowszey 
chemii, sławny mineralog i fizyk, 
mai prawy, padłszy обага zaburzeń 
rewolucyi francuzkiey, skończył ży- 
cie pod gilotyna. 


1805 z, Frydryk Szyler (Schiller) 
Niemiec z Marbachu , ieden z naycel- 
nićyszych poetów niemiechich , głowa 
Sie tegoż narodu, historyk i fi- 

ozof. 


1537 z. Jędrzóy Krzycki, Polak zKrzyc- 
Ка ziemi wschowskićy, prymas, arcy- 
biskup gnieźnieński , шай we wszy- 
stkiem nieporównany, w naukach nay- 
biegleyszy, od wszystkich ówczesnych 
uczonych, a w szczególności od Era- 
zma Rotterdamczyka kochany i wiel- 
biony; opiekun nauk i ladzi uczo- 
nych , pisał wiele wierszem i prozą 
tak w ięzyku połskim, iakoteż i rzym- 
skim. Łacina iego iest niezrównana, 
IL 


ж» 10 <<< i 


w każdym gatunhn wiersza celowat: 
w satyrycznym przeszedł luwenalla, 
w bohaterskin i wolnym równy Wir- 
gilemu iOwidyuszowi, w wierszach mi- 
łosnych stanął obok Katulla (Starowol. 
Jusz.) 


Dnia 11. 1778 z. Wilhelm Pitt Hr. Czathem 


(Chatham) ieden z naywięszych i nay- 
szacownieyszych polityków  angiel- 
skich sekretarz stanu. Scisła bez-in- 
teresowność i porywaiąca wymowa 
zrobiły go polubieńcem Anglii. Syn 
iego, tegoż co on imienia, miany iest 
dotad za naywiększego z wszystkich 
polityków. 

12. 1571 z. Roman XRiążę Sanguszko, 
Polak, hetman polny litewski, zna- 
inienity bohater (Biels. Siryyk.) 


23. 1799 z. Kazimićrz Owsinski, Polak, 
naycelnieyszy artysta dramatyczny pol- 
ski, a w równi z naylepszymi zagra- 
nicznymi stoiący. (Bogusł, Dzieł, ) 

14. 1610. z. Henryk IV. Burba (Bour- 
bon) Francuz z Po (Рап) ieden 2 nay- 
lepszych królów francnzkich od na: 
rodu kochany, a raczey ubóstwiany. 


15, 1703 z. Szczęsny Potocki, Polak 
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hetman W. koronny , woiownik pol- 
ski * (Budim, histor.) 
Dnia 16. 1561 z. Jan Tarnowski, Polak, has 
` sztelan krakowski, hetman W, K. ie- 
den z naysławnieyszych bohaterów 
polskich, pierwszy w radzie, pier- 
~ wszy w boiu, oyciec oyczyzny (Bocho- 
mol, życie J. Tarn.) 


» 17. 1168 z. Heloiza, Francuzka, prze- 
łożona klasztoru w Darżanteyl (d' Ar- 
gęnieuil) biegła w naukach; pióro 
Alexandra Pope wsławiło iey imię 
w naypóźnieysze czasy, 


„ 48. 1627 z. Jan wan Olden (van Olden) 
^ Barneweld (Barneveldt) Hollender- 
czyk, wielki pensyonarz Rzpetelly, mąż 
łączący z naywiększymi talentami nay- 
więhszą bez-interesowność , ieden z 
„celmieyszych obrońców niepodległo- 

ści Hollandyi, ścięty z rozkazu Mau- 
rycego z Nassau. 


» 19. 1534 z. Jan Łaski, arcybiskup 
gnieźnieński, kanclerz W.K. maż bie- 


TRET gły wnaukach, naycelnićyszy z da- 
wnych prawników polskich. (Biel. 
Starowol.) 


w 20. 1648 z. Władysław IV, król polski 
х domu Waza, syn i następca Zy- 
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gmunta III., pan rzadkiego do zwycza- 
iów narodowych przywiazania,panował 
madrze, lecz nieoszczędnością swoia 
nadwątlił znacznie potęgę monarchii 
(Bandtk, Dzieie Т.П.) 


Dnia 21, 1809 z, Kosicki, Polak, kapitan 


w woyska рт» mąż waleczny i 
dobrze zasłażony poległ mężnie pod 
Eslingen. (St. Potoc, Poch, i mow. 


тҮ.) 


22. 1815 z. Diurok (Duroc) xiążę fry- 
anlshi, Franonz z Pont-a-Muson (Pont 
à Moasson) Adiutant Napolena Bona- 
partego, sławny bohater i dyploma- 
tyk poległ pod Baucen (Baatzen.) 


23, 1764 z. Franciszek Algarotti, Włoch 
z Wenecyi , mąż biegły we wszystkich 
prawie ummiętnościach i sziukach na- 
dobnych. 


44. 1847. 2. Jan Melendez Waldez 
(Valdez) Hiszpan, radzca stanu, giene- 
ralny dyrektor edukacyi publiczńėy, 
ieden z celnićyszych wieku naszego 
poetów swego narodu. (Allgem. Lit. Z. 
J. 1817 Halle T. II.) 


25. 1085 z. Grzegorz VII. - Hildebrand, 
Włoch, ieden z naypotężnieyszych 
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papieżów i rządców kościoła , zapro- 
wadził i ustalił hyerarchia kościelna. 
Dnia 26. 1585 z. Samuel Zborowski Polak, 
woiewodzic krakowski, ścięty w Kia- 
kowie za zbrodnię stanu, z rozkazu 


Jana Zamoyskiego. (Życia sław. Po- 
lak. T, II.) 


„ 27. 1564 z. Jan Szowę (Chauvin) i ina- 
стеу Kałwinus, Francuz z Nayon, sła- 


wny reformator wiary chrześciiańskiey 
wieku XVI, 


„ 28. 1565 т, Mikołay xiążę Radziwiłł 
Czarnym zwany , Polak, hetman W. 
litewski i kanclerz, wielkorzadca 
Inflant, znany z męstwa і cnót wo- 
iennych. (J. M. Ossolih. wiadom. hi- 
ster. T. III, część IL.) 


» 29. 1480 z. Jan Dfugosz , kanonik kra- 
kowski , nomiijowany arcybiskup’ 
lwowski, ieden {z nayslawniéyszyeh® 
dzieiopisów polfkich. (Histor. Na- 
rusz. T. VI) 7. 


30, 1778 Franciszęk  Arue - Wolter 
(Arouet - Voltaire) Francuz z Szat-ney 
(Chatenay), poeth, historyk, krytyk 
i filozof -iede z naysławniey- 
szych pisarzów wieku XVIII. Przy- 
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bystrym dowcipie posiadał smak, wy- 
tworny, naypięknieyszy dar wysłowie- 
nia się i wielka erudycyą; szkoda, 
że charakter iego nie odpowiadał 
zupełnie tak znamieniliym talentom, 
których często na złe używał. 


31. 1434 z. Władysław Jagiełło, Lit- 


win, król polski, W. xiążę -litew- 
ski, połączył pod swym berłem oba 
długo sobie nieprzyiaźne narody, bio- 
rac za żonę Królowa polska Jadwigę. 
Zaprowadził w Litwie Chrześciian- 
stwo. (Broh*ms Geschichte Т. II. 
Biel - Stryyk.) 
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POWIEŚĆ. . 


Wyrokom nieba nie blużhiy zuchwało ; 
Chociaż twe serce zakrwawi. 


Niemcetwioz. 


P> roskosznych brzegach Milichu po 
gaiu Dyanie poświęconym błąkał się 
Faon w ponurym pograżony smutku. 
Nie zbliżał się do strasznego kościoła 
okrutnćy bogini, którego stopnie krwią 
przyiściela iego świćżo skropione były. 
Zimna go dreszcz przeięła, kiedy zdaleka 
uyźrzał słupy przysionka świątyni; a wsze- 
lako nie mógł oddalić się z mićysc tych 
smutnych, gdzie krew od dzieciństwa 
ukochanego  przyiaciela iego płynęła. 
Złorzeczac wzniósł oczy ku niebu do 
okrutnych bogów , którzy tę straszliwa 
nakózali ofiarę. — Przedtćm , zawołał bo- 
leśnie, przedtem sama tu radość, sa- 
mo przemieszkiwało wesele , młodzieńcy 
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i dziewczęta tańczyli w cieniach święte- 
go gaiu, a miłość tu powzięta łączyła 
ich serca ku pięknićyszym i tkliwszym 
ieszcze uroczystościom. — Dzisiay sam 
tylko smutek zamieszkał w mieście na- 
szćóm, narzekania osiadły w murach ie- 
"go, a rozpacz zaległa serca nieszczęśli- 
wych mićszkańców Aroe. — O straszliwi 
bogowiel przyiaźń i miłość uleciały 
z smutnych mićysc nieszczęść i płaczu. 
— Któż się tu kochać poważy? — Drogi 
zamordowany przyiącielu| Z uściśnienia 
moiego porwano cię przed ołtarz nie- 
przebłaganey bogini pod ofiarny miecz 
kapłana, a serce twoie, w któróm sama 
tylko mieszkała przyiaźń zabóycze prze- 
szyło żelazo. Niestety | krew twoia zbro- 
czyła stopnie ołtarza, a konaiące oko, 
zdało się nás napominać: tu śmiertel- 
nym kochać się nie godzi. 

Tak wyrzekał głośno Faon przeięty 
boleścią i żalem. Otarł z oczu łzy mimo 
wola płynace, a kiedy rękę opuścił, uy- 
źrzał siedacą o kilka kroków na śtwićżćy 
mogile smętną dziewice, któréy niebie- 
skie oczy żałosnemi zalane łzami, wple- 


` 
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ciona w iasne włosy gałazka smutnego 
- eyprysu i żałobna suknia, kształtna po- 
krywaiąca kibić, więcóy ieszcze posępno- 
ści dodawały. — Dziwne iakieś uczucie 
przeięło na ten widok serce iego, zmie- 
szany, niezdolny oderwać wzroku od 
łaawych źrzenic dziewicy, rzekł do nićy 
na przyległy wskazuiąc kościół: »Łzy 
»widzę w oczach twoich, ach i ty %a- 
» pewne z nieszczęsliwego Aroe | « 

Tak iest, z Aroe iestem, odpowie- 
działa z bolesnćm westchnieniem dziewi- 
ca, a rzuciwszy ku świątyni lękliwym 
wźrokiem rzekła: » Ach 44 czegoż na 
» mnie los śmierci nie wypźdł ? < 

Na ciebie, tak młoda, tak piękną?! 
zapytał. się Faon, i pilnym. wźrokiem 
przypatrywał się ićy wdziękom, kogóź 
opłakuiesz ? — Towarzyszkę lát dziecin- 
nych, odpowiedziała dziewczyna, łkaiąc 
z żalu odnowionego bolesném wspo- 
mnieniem. 

Faon pytaiac, wskazał wzrokiem na 
światynią; a dziewica westchnieniem mu 
odpowiedziała; wtedy bliżćy do піву 
przystąpił, i uiawszy ia za rękę rzekł: 
О dla czegoż kochaliśmy , iá przyiaciela 
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moiego , ty przyiaciołkę twoię? dla przy- 
iaźni i miłości serca nasze martwe być 
powinny — tak chcą okrutne bogi. — 
O dla czegoż kochaliśmy nieszczęślhiwi | 
Oboie zbliżyli się do światyni, na- 
rzékali wspólnie, wspólnie wili wieńce 
ku przyozdobieniu grobowców na ofiarę 
H e pomordowanych przyiáóól swoich, 
i dote powtarzali: o 4а czegoż kocha- 
liśmy nieszczęsliwi; nikomu w Areo ko- 
chać nie wolno 1 — Niebaczni | nie uwá- 
żali, że śród wspólnych narzekań ser- 
ca ich pełne wzaiemnéy ku sobie skłon- 
ności ściślćy się z sobą łączyły. š 
Jeszcze smutnéy nie skończyli poslu- 
gi wieńczac pomniki przyiaciół swoich ; 
gdy się do nich chwieiacym krokiem sza- 
nowny przybliżył starzec. Pagrażon w głę- 
bokim smutku błakał się pemiędzy mo- 
giłami wpatruiac się w nie z boleścia. 
Wszystkie groby obsypywał kwiatami, 
iak gdyby wszyscy tu pogrzebani byli 
dziećmi iego, nakoniec przy nayświćż- 
szych mogiłach uyźrzał tę wdzięczna 
parę, a na ióy widok zadrzał і pobłódł. 
— Faon przyskoezył ku wsparciu omdle- 
waiacemu starcowi, a dziewica z czu- ` 
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łościa zbliżyła się do niego. — Kto ie- 
steścieP zapytał się ich starzec. Jóstem 
z Aroe, odpowiedział Faon, przyszedłem 
tu płakać na grobie zamordowane; 

przyiaciela. O nieszczęśliwy! á wszelako 
nierównie odemnie szczęśliwszy , rzecze 
doń starzec, a wsłkazuiąc na smutne mo- 
giły, przydał z rozpacza, ia ich wszy- 
stkich opłakuie! — Dziewica przystąpi- 
ła bliżey, a Faon z podziwieniem powtó- 
rzył: > Wszystkich? «1. f 

Jestem twórca nieszczęść całego 
Агое, rzekł starzec , od piędziesięciu lat 
widzę co roku odnawiaiącą się straszliwą 
ofiarę , która mi moie wyrzucą zbrodnią.” 
Tam pośród naydzikszych skał nad brze- 
giem тогга stor chatka тоја , przybytek 
naynędznieyszego z ludzi. 

Jestem oycem nieszczęśliwćy Hame- 
tho— Ach była to naypięknićysza z dzie- ` 
wic Aroe, piękną iakty dziewico. Usiądź- 
cie dzieci; czuię, że się iu zbliża ko- 
niec Życia moiego. Pozwolcie niech po- 
śród wás ráz ieszcze przywołam sobie 
na pamięć dni szczęścia i początek nę- 
dzy moićy. — Aroe było na ówczas пйу- 
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szczęśliwszém miastem , błogosławioném 
od bogów: a kiedy Grecy, iako lud dzi- 
ki, w ciemnych ieszcze mieszkali iaski- 
niach , żywiąc się drzew owocami, 
i krwawą łowów zdobycza, Aroe upra- 
wiało iuż pola, zasiane darem dobrotliwéy 


Cerery — Wszak samo imię miasta iest- 


świetna pamiątką szczodrot tćy łaskawóy 
bogini. {Bogactwo i dostatki osiadły w mu- 
rach naszych. — Nieśliśmy z weselem pićr- 
wiąstki owoców w ofiarze bogom  na- 
szym, bogom, których z dzićcięca czcią 
kochaliśmy, którzy nam po oycowsku 
błogosławili. — Córka moia Kametho by- 
ła kapłanka Dyanyl.. Tu w tym gaiu 
młodzieniec ieden z Агое uyźrzół ia 
i pokochał; odtad odwićdzał często po- 
święcone mićysca, często widywali się 
z soba, a czas co ich wzaiemnie ku so- 
bie zbliżył, zażegł w ich niewinnych 
sercach święty ogień niezgasłóy miłości. 
Wtedy ukochany iuż od Kametho Mena- 


lip prosił mię o ićy rękę. Odmówiłem - 


prośbom iego z nienawiści, która czu- 
łem ku iego oycu. Córka moia do nóg 
mi się rzuciła, łzy ićy zmiękczyć mię 
nie zdołały, naygrawółem się z ićy bo- 
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leści. — Była to náypieknieyszá pára 
w całóm Агое. — Przyiáciele i krewni 
moi "prosili mię, żebym kochankom nie 
odmawiał zezwolenia moiego: nadarem- 
nie. Оусіес Menalipa , wzruszony rozpa- 
cza syna, upokorzył się przedemna: to 
mnie ieszcze dumnićyszym i uporczy- 
wszym uczyniło. Łalem, boleścia , rozpa- 
cza przeięta córka moia z pozorna ozię- 
błościa odwróciła się odemnie; drząca, 
iakby przyszłe przewidywała nieszczęście, 
opuściwszy nieczułego oyca, do kościoła 
powróciła. — Chcąc wszelka kochankom 
zarazem odebrać nadzieję, i dotkliwićy 
pomścić się, iakkolwiek na „koszt szczę- 
ścia dziócieńcia własnego, па nienawist- 
nym mi rodzie oyca Menalipa, pośpie- 
szyłem z uroczystćm poświęceniem córki 
méy na kapłankę czystćy bogini. — Lecz 
cóż. rozpaczy świętego | — Nocy iednéy 
wkradł się Menalip do świętego gaiu, do 
samego nawet przybytku kościoła émier- 
ciostrzałćy Dyany. Gdzićż miłości wy- 
tknięte granice|.. nieszczęśliwa Kame- 
tho, niepomná uroczystych ślubów, zgro- 
za mówić, zostałe w świątyni czystego 
bóstwa małżonka Mienalipa. 
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Wtém obražone niebo czarnemi 
okryło się chmurami, błyskawice oskrzy- 
абу ogniem  zniewśżona światynię, 
grom zawył straszliwie, chwieią się fila- 
ry kościoła, uderzá piorun, i wywraca 
oitärz 2 posągiem  obrażonćy bogini. 
Osłupieli strachem przerażeni. kochanko- ` 
wie | Kametko, nieszczęśliwa córka mo- 
ia, zbladła iak śmierć, upada. — Już 
płómień do wnętrza przedzićrół się 
świątyni, kiedy sama zgroza ockniony 
Menalip porwawszy kockankę, unosi 
ia z kościoła pośród kłębów dymu і ognia. 
Tu ozwały się zemstą straszne głosy 
bogów. Mnie woła Kametho, mnie chce 
ukarać bogini, zostaw mnie, uchodźl 
Ja, iñ santa iestem występna | — Mnie, 
woła Menalip, niechay mściwa ićy traf 
strzała , ciebie uratować muszę. 

Wynosi ia z świątyni, przebywając 
ogniste morze, którego płomienie, iak- 
by strawić chciały występnych, do koła 
nich srożeią. 

Obywatele Aroe straszliwą burzą i 
wyciem wichrów przebudzeni, zniewó- 
Zona świątynię w płomieniach uyźrzeli. 
Śpieszymy wszyscy ratować kościół bo- 


- 
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gini; lecz паргбіпо — pożogą strawiony 
z okropnym upada trzaskiem, a przy 
„szczątków iego iasnych płomieniach spo- 
strzegam nayprzód , spostrzegamy wszy- 
sey przerażaiacy widok: moie umićra- 
iaca córkę , w ob-ięciu ratuiącego ia: ko- 
chanka , który dzikim ku niebu rzucaiąc 
wzrokiem okropnym wołał głosem: Já 
jestem występny! straszliwa bogini осһга- 
піду то Kametho ! 

Otaczamy ich, podnosi się córka 
moia; lecz spostrzegłszy mnie, ukrywa 
twarz wybladła na łonie kochanka, i wte 
ozwie się słowa: Zniewśżyłam światy- ` 
nią czystóy bogini obywatele Aroel 
iestem uliaraná , bogini pomszczona, lecz 
móy kochanek niewinny|.. О móy oy- 
cze! móy oycze|.. zawołała okropnym 
głosem , 1 w usta kochanka. ostatnie wy- | 
zionęła tchnienie. i 

Złożył ia na ziemię Menalip, à wpa- ` 
truiąc się w nia ztrętwiały przez długą 
chwilę powszechnego osłupienia : Mor- 
derco;: zawołał, nagle, do mnie sie zwró- 
ciwszy, twoia to nieczułość oboie nás 
zamordowała, cienie nasze będa cię nie- 
przebłagany oycze nieustannie ścigały, 


ang Q4 aax 


a przez całe Życie twoie bedziesz nås 
widziół nieustannie umićraiacych | То 
wymówiwszy utopił miecz w łonie swo- 
ićm, і padł martwy na zimne zwłoki ko- 
chanki. Ale bogowie zemsty wysłuchały 
przekleństw iego, i biada “mil zanadto ie 
okrutnie uiściłi. 

Któż na ten okropny widok nie ska- 
тіепіаі? Współobywatele moi rozumieli, 
Ze śmierć tych niesczczęśliwych ukoiła 
gniéw obrażonćy bogini, іа tylko sam 
przeczuwśałem nowe nieszczęścia , prze- 
czuwółem, że re „yć ŁR Menalipa 
okrutnie się spełnią. Drźółem z boleści 
na widok śmiertelnych zwłoków pomor- 
dowanych ѕгороќсіа moią, drżałem zobá- 
wy na wspomnienie okropnćy przyszło- 
ści. — Ciała dwoyga kochanków w ie- 
dnym złożyłem grobie; czyniłem tysia- 
czne pogrzebowe ofiary dla przeiednania 
ich cieniów. — Poświęcono całe miasto, 
ażeby odwrócić gnićw mściwćy bogini — 
lecz wszystko nadaremnie |.. Straszliwe 
upśły wysuszyły ziemię, wypaliły obfity 
urodzóy ; grád wybił resztę pozostałego 
płonu. Naykosztownićysze dary nieśliś- 
my w ofiarze straszliwćy bogini — wszy- 
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stko napróźno!.. niepowściągniona ićy 
zemsta niczćóm sie ubłagać nie dała. 
Głód i powietrze przywiodły Aroe do 
ostatnićy nędzy. — Wtedy wysłaliśmy 
z zapytaniem do delfickiego Apollina. — 
Ale odpowićdź okropnićysza ieszcze była 
nad dotychczasowa nędzę naszę. — Bóg 
rozkózał, aby Aroe corocznie na dniu, 
w którym zbrodnia owa była spełniona, 
iednego młodzieńca i iednę dziewicę 
poświęcało na ofiarę. — O straszliwie 
mściwi bogowie! Jakże srogo ukárany 
zostałem ! Jakże okropnie wykonały zło- 
śliwe Furye straszne przekleństwa Me- 
nalipa! — Opuściłem miasto. Pośród 
owych dzikich skał nad brzegiem morza 
zbudowśłem sobie chatę, ażeby nie 
być więcćy obecnym celem powszechne- 
go złorzeczenia i przekleństw całego 
Aroe... Już piędziesiat razy ا د‎ Щ 
we mordowano ofiary, piędziesiat iuż ra- 
zy widziałem córkę moie umićraiącą| о 
ia nieszczęśliwy ! 

Nadmiar boleści pogrążył w głęboki 
smutek zgrzybiałego starca, rzęsiste łzy 
skropiły grobowiec, na którym siedziśł, 
— Powstał nakoniec, i zwolna postępuiąc 
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obsypywał kwiatami resztę grobów, była 
to codzienna ofiara, która występny cie- _ 
niom nieszczęśliwych przynosił. Eaon 
i Негва, tak się zwała dziewica, wzru- 
szeni tą starca powieścią, zapomnieli 
własnych dolegliwości, cudzych lituiac 
się nieszczęść: a gdy makoniec zalany 
łzami starzec rzucił się na grób własnćy 
зубу córki, i-nieczuły kamień goracemi ` 
obłówał łzami; wtedy oboie przystąpił- 
wszy doń , podnieśli nieszczęśliwego 
z grobowca, a pocieszaiac go, łagodnemi 
namowy tyle dokázali, że bezsilny sta- 
rzec do chatki swóy zawieźdź się im po- 
zwolił. W bolesnćm marzeniu nazywśł 
dziewicę córka swoia, przyciskał ia do 
swego łona, rozczulony prześzłóścia łą- 
czył w słodkićm zapomnieniu Hersę 
2 Faonem , iak gdyby Hametho Menalipie 
oddawał; a Faon i Hersa uśmićchali się 
czule z dobroczynnego. omamienia nie- 
szczęśliwego starca. — Kiedy się im 
iuż oddźlić wypadało , prosił ich o przy- 
rzeczenie powtórnych odwićdzin. Cóż 
czuły nieszczęśliwemu odmówić potrafi. 
— Starzec sądził, iż sa rodzeństwem; 
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nie wiedział, że nie mnićy sobie, iak 
iemu byli obcymi. 

W powrocie ku domowi Faon podał 
rękę Hersie , iżby za {едо pomocą z przy- 
krych skał bez' szkody zćyść potrafiła, 

| oboje ku miastu iedna udali się drogą. 
| Rozmawiali o nieszczęśliwym starca ło- 
| ie; przyrzekli sobie pocieszać go i czę- 
sto odwićdzać. — Pod murami miasta 
pożegnał Faon Herse, руѓаіас: kiedy się 
znowu zćydą na grobach przyiaciół swo-, ` 
ich 414 odwićdzenia oyca Hametho, a 
ściskaiąc ićy rękę temi do nićy przemó- 
wił słowy: O my nieszczęśliwi! nikomu 
w Aroe kochać nie wolno! O Негѕо! 
Негѕо! dodał potóm głosem drzacym, 
na kogo za rok padnie los śmierci? — 
Hersa westchęła, i powolnym odeszła 
krokiem często się za młodzianem oglą- 
daiac. 

-Faon o niczém innym nie myślół 
iak tylko o oycu nieszezęśliwóy Ка- 
metho, a więcćy ieszcze o nádobnéy 
Hersie. — Hersa podobnemi goniła się 
myślami. Dnia umówionego zeszli się 

| wcześnie na żałobnych mogiłach, gdzie 
uwieńczywszy świćżemi Dee groby 
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prżyiációł swoich, zabawili się czas nie- 
iaki rozmową, a chwile w tym smu- 
tnym gaiu tak szybko im ulatywały, że 
omäl o umówionym celu zćyścią się swo- 
iego w te mićysca nie zapomnieli. Nako- 
niec udali się ku chatce oyca Kametho, 
który z utęsknieniem ich wyglądał, a 
z nayżywszą przyiął radością. 

Żył on dotad w zupełnćy samotno- 
ści. Wszyscy mieszkańcy: Aroe unikali 
go, iako sbrawcę ich nędzy, aż oto zna- 
lázł nareszcie dwoie ludzi, którzy , nie- 
tylko Ze nim nie pogórdzali, od niego 
nie stronili; ale owszem dzielili z nim 
nieszczęściA іеро, і słodką pociechą sta- 
rali mu się stracona przywrócić spokoy- 
ność: niedziw więc, że gwałtowna mi- 
łością przywiązał się do Faona i Hersy. 
— Jeszcze dotąd sądził ich być rodzeń- 
stwem. Często nazywół Hersę swoią KHa- 
metho, a Faona Menalipem; często łą- 
czył nawzaiem ich ręce, i dopićro, 
kiedy razu iednego był do nich rzekł: 
>O proszę wás uściskaycież się w mo- 
»iéy obecności;« a Hersa się zru- 
mieniła, wyrozumiał z Faona, Ze nie 
byli sobie pokrewnymi; lecz wziął ich 
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znowu za kochanków, a tak stół się przy- 
слупа powtórnego zarumienienia się Her- 
sy, kiedy im domysł swóy wyiawił. 
Dziwńe iakieś uczucie przeięło na 
ówczas duszę Faona, a twórz Hersy 
ogniem spłonęła , ilekroć iéy oko spotka- 
ło się odtąd z Faona śpoyrzeniem. Wá- 
chała się w myslach czy má z nim sa- 
ma powracać do miasta, a iednak taie- 
mną uczuła radość , gdy się iuż Faon do 
domu wybićrół. — I słowa niemówiac szli 
oboie obok siebie, twarzę ich ogniem pło- 
nęły. Pod miastem ścisnałFaon za rękęHer- 
sę, 1 rozstał się z nią ani słowa nie rzekłszy. 
Często schodzili się z sobą to na mo- 
giłach przyińciół, to w chatce oyca Ка- 
metho, oddawna wzmógała się w ich 
sercach wzaiemna miłość, która, im 
więcćy ia przed sobą utaić usiłowali, 
tym barzićy się zakorzeniała, tym nie- 
podobnićysza do ukryciń była. Przecho- 
dząc mimo świątyni Dyany widok smu- 
tnych grobowców przerażół ich du- 
szę trwogą śmiertelna, z'nayczulsza, nay- 
boleśnićyszą troskliwościa pogladali na 
siebie , a nie mieli dosyć odwagi, ni 
siły do wyiawienia sobie wziiemnych 
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swych uczuć. — Gdyby mię kochała, 
pomyślał Faon, a na mnie los śmierci 
wypadł! o bogowie! nie! nie!.. potra-. 
fię przed nia zamilczćć, iłe ia ubóstwiam. 
— Gdyby mię Косһаї, mówiła do sie- 
bie 12 głębokićm westchnieniem Hersa, 
a musiał mnie widzićć umiéraiaca | nie! 
nie! nikomu w Aroe kochać się nie wo- 
Ino! о iá nieszczęśliwa |.. З 

Takto wzwaiemná troskliwość сога? 
drozszymi ich sobie czyniła, a czego do- 
myślali się tylko, co obydwoie iedynie 
przeczuwali było więcćy , niżby ich usta 
wysłowić kiedy mogły. Im zaś bardzićy 
tłumić powzięta ku sobie starali się mi- 
łość, tym gwałtownićysze w ich sercach 
wzmógały się płomienie, tym gorętsze 
Żądze, tym mocnićysza tęsknota, kocha- 
li się nieograniczenie, kochali się nie- 
wymownie, bo mie mogli powiedzićć 
sobie, ile się kochaia. Bolesna łza spły- 
nęła z ócz Hersy, gdy pewnego razu z 
trwożliwą obawa starał się z піву w po- 
tocznóy- rozmowie wyrozumićć Faon ; ile 
lat liczyła. — Do ośmnóstego roku 24- 
dna dziewica w Aroe nie była wolna od 
losowania na śmierć, przed przebyciem 
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wieku tego żadná nie mogła być poślu- 
bioną. Młodzieńcy do dwudziestu dwóch 
lát temu okropnemu ulegali prawu. Raz 
ieszcze: odpowiedziała Hersa w dół spu- 
ściwszy oczy, będę wraz z innemi cią- 

gla losy Dyany. Nie! nie! zawołał 
"aon w bolesném zapomnieniu, uiawszy 
za rękę Hersę, nie | na ciebie los nie pa- 
dnie. Hersa zamillda, Faon zamilkł, oboie 
czule na siebie spoyźrzeli, oboyga oczy 
łzami. się zrosiły. — Faon pobladł, przy- 
cisnał ićy rękę do gwałtownie biiącego 
serca, oko iego ogniem pałało, iuż mäi 
uczynić wyznanie náyczulszéy miłości, 
zadrzął — odwrócił się .i odszedł. — 
Przerażona Hersa bolesnym nań spoy- 
źrzała wźrokiem, a oko ićy w łzę się 
zmieniło, — Po chwili wzaiemnie na sie- 
bie spoyźrzeli, usta ich lekkim pokryły 
się uśmićchem, iakby rozpaczaiącym ser- 
com odwagi dodać chciały, ale uśmićch 
ten podobny był do kwiatu w umarłego 
ręku. 

Oyciec-Kametho uwázál tę ich ta- 
iemna miłość, uważał boleść i rozpacz 
oboyga kochanków, i drzał na wspo- 
mnienie okropnćy przyszłości, nóytkli- 
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wsze bowiem przywiazanie łączyło go 
z nimi. Zadnego młodziana, żadnóy z dzie- 
wic na ofiare rozgnićwanemu bóstwu 
poświęcanych nie znół, nie kocháł, 
wszyscy byli dla niego obcymi; ale 
Нега, ale Faon |— Kochół oboie, oboie 
kochali iego. Gdyby z nich które utracił 
przez swoię winę, przez swoje prze- 
stępstwo?|.. Kiedy od niego odchodzili, 
odprowadzał ich zawsze do świątyni 
Dyany. — Tu nieszczęśliwy starzec , któ- 
ry przez lat piędziesiat za kamienna nie- 
czułość swoię straszliwie pokutowął, rzu- 
cał się z pokorą na stopnie przysionku 
kościoła, do którego wniść nie miał do- 
syć odwagi, i błagał nielitościwćy bogi- 
ni, aby gnićw swóy ukoiła. O nieśmier- 
telna wołał teraz znowu córkę i syna 
znalózłem, mamże ie ро ráz drugi utra- 
cić? o ześlćy bogini, ześlóy obcego kró- 
Ja, i tego obcego boga, których wszy- 
scy obywatele Aroe z upragnienićm wy- 
gladaia , którzy maia być oznaka prze- 
hłaganego gnićwu twoiego !—. Так mo- 
dlił się codziennie starzec; ale zawsze 
bez żadnóy pociechy do swoićy powra- 
cał chaty, daremne były modły iego. 
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Lotny czas szybko miiał, miesiące 
upłynęły, dzień nieszczęsny coráz się 
bardzićy zbliżał, corńz więcćy trapiła 
ich boińźń przyszłości. — Chodzili teraz 
codziennie do gaiu Dyany; lecz nie tak 
często odwićdzali iu oyca Kometho; 
bo w dzikich iego spoyźrzeniach, w wy- 
bladłóy rozpacza twarzy, w słowach 
pełnych trwogi, w iego złowieszczych 
serce  rozdzićraiacych  westchnieniach 
czytać można było, że łos śmierci na 
iedno z ich dwoyga bezochybnie prze- 
znaczony. — Z kazda chwila więcćy się 
ieszcze kochali, a nieustanna o siebie 
dręczeni obawa droższymi się sobić sta- 
wali. — Po całych dniach przesiadywali 
w gaiu, pragnęli pozorna łudzić się we- 
sołościa, ale boiaźń zbliżaiącego się dnia 
losowania, wszelkićy pozbawiała ich spo- 
koyności. — Rozchodząc sie z sobą drzą- 
cym Żegnali się głosem: bywáy zdrów, 
byway zdrowa, a iakby się 107 nigdy ` 
widzićć nie mieli wźrokiem pełnym roz- 
paczy wpatrywałi się w siebie. — Jes 
dno drugiego lękało się opuścić, iak 
gdyby 102 na które z nich los śmierci 
był wypadł; a iednak mimo náygwal- 
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townićyszćy serca walki taili przed so- 
ba miłość, która ich iedynóćm była nie- 
szczęściem. — .Nayczęścićy i słowa nie 
mówiąc obok siebie siedzieli, nieme tyl- 
ké westchnienia były tłómaczanii ich nie- 
M mag me miłości, taili się ze łzami 
ulgę smutkowi przynoszacćmi, ażeby 
sobie wzaiemnych nie przydawać сіёг- 
pień. Kiedyż, rzekł razu iednego Faon, 
kiedyż o Herso zakończy się niesczęście 
oyczyzny naszćy?.. Już od piędziesięciu 
lat sama rozpacz w sercach ziomków 
przemieszkiwa! . Nigdyż  nieszczęściom 
tem końca nie będzie ?.. Wyobraź sobie 
о Hersê nieszczęśliwych oyców, matek; 
wyobraź sobie nieszczęśliwych .... chciał 
dodać: kochanków; lecz śpiesznie się 
odwrócił, i zamilkł. — Wszak niktw Aroe 
kochać nie śmiáł prócz niego, a iednak 
ion nawet sam przed sobą nieszczęście 
to radby był utaić. — Oczy Hersy na tę 
kochanka walkę zrosiły się łzami bezna- 
dzićynćy trwogi. — Nie rozpaczay miły 
Faonie , rzekła przecież z pozorna spo- 
koynością , czyliż nie zapowiedział Apol- 
lo koniec krwawćy ofiary? pomniy na 
słowa wyroczni. » Jeśli obcy król z nie- 
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»тпаћут wam bogiem do gaiu Dyany 
» przybędzie: połozycie ofiarze tćy ko- 
»niec; 1 będzie to znakiem , iżeście prze- 
» iednali obrażone swiętokradztwem mści- 
» wéy bogini bóstwo. «— O Herso| Herso 
i kiedyż to nastąpi?! szyderskim uśmić- 
chem gnićwny 1 bogom nawet iuż nie- 
ufaiacy bluźnił Faon. 

" - Bogowie są dobrotliwi, odpowić gło- 
sem pociechy Hersa, wszak miesiąc ie- 
szcze do dnia owego. 

Oieżeli nieustannie dręcząca mię trwo- 
ga nad śmierć same sroższą, nie wzruszy 
>. bóstwa!... o Herso! Her- 
so | usiłuićż tylko przedemna ukryć udrę- 
czenia duszy twoićy| Lecz ieśli los cie- 
bie — о bogowie|.. ieśli ciebie — — tu 
zadrzał, zbladł, a pełen rozpaczy silną 
ręka trzymał ia w swoićm ob-ięciu , iak- 
by ićy bronić usiłował kapłanom wlec 
ia chcącym przed ołtarz srogo zagnićwa- 
nćy bogini. Smiertelna trwoga przerazi- 
ła serce Hersy, wybłódła, iuż nietylko 
go-cieszyć , ale i słowa nawet przemówić 
nie mogła, z głębokićm westchnieniem 
rozlaczyli się z soba. 
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Lecz czas nieścigły w biegu zbliżył 
nakoniec і owe okropna chwilę , którćy 
samo wspomnienie napełniało rozpacza 
mieszkańców Aroe: — Dnia następnego 
odbywać: się miało niesczęsne na śmierć 
losowanie. Cichość grobową całe zale- 
gła miasto. — Wszyscy korzac sie przed 
ołtárzami domowych bogów błagali ra- 
tunku i opieki. Matki w śmiertelnéy 
trwodze z boleścią przyciskały synów i 
córki do piersi swoich, a rozpacz iuż 
dzisiay tysiące serc mordowała. Młodzi 
mólżonkowie , dorosłych ieszcze nić таз 
iący dzieci, przeczuwali w tćy powsech- 
néy boleści rozpacz, która po kilku łe- 
ciech stać się miała i ich takŻe udzia- 
lem, tuląc uśmićchaiące się niemowlęta 
do serc gwółtownie biiacych. — Obym 
nigdy nie była rodziła!.. tak mnóstwo 
wyrzekało matek. — Nieszczęśliwe ofia- 
ry dnia iutrzeyszego , dzisiay 102 tysiąc- 
krotna śmierć uczuwały | — Straszliwie 
pomściła. się bogini na mieszkańcach 
Агое, lud cały w rozpacz роргаѓаіас. 

Sama tylko Hersa z ob-ięcia narze- 
kaiących rodziców swoich śpieszyła do 
gaiu Dyany dziś barzićy iak kiedy 
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okropna GRA: + zgrozą , iżby róz . 
ieszcze obaczyć kochanka, raz ieszcze 

nasycić oczy widokiem іеро, i wspólnóm 
pocieszaniem rozpacz geg ukoić... Zna- 
lazła go pomiędzy pomnikami pomordo- 
wanych ofiar. Skoro ia uyźrzół podniósł 
się bezsilny , zwołna naprzeciw nićy po- 
stępuiac. Herso! przemówił drzącym 
głosem, przychodzisz ráz ieszcze oba- 
czyć się ze mną. Jutro|.... tém iednóm 
słowem, z śmiertelna wyrzeczonćm trwo- 
ga, przeraził duszę Hersy, obálil pićr- 
wotne ićy postanowienie; zimną ią 
dreszcz przeięła, blady rumieniec zni- 
knał do reszty z ićy twarzy, wzrok, 
grobowa okryła powłoka, kolana się 
zachwióły , padła bezsilnń w iego ob-ię- 
cie, spoczęła przy iego sercu, które iuż 
prawie bić przestało , — W tćyto chwili, 
w chwili naywiększćy trwogi wydarła 
im rozpacz wyznanie wzaiemnéy miło- 
ści. — Косһат cię Herso! — Hocham 
cię Faonieł wołali oboie śród łkania i 
boleści. — W silném obięciu pierś z pier- 
sią, usta spoiły się z usty ; ale piórwszym 
tym ucałowaniom miłości, pićrwszy ráz 
podobno nie towarzyszyły zachwycaiące 
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roskosze, gdyż rozpacz w konaiacnych, Ze 
tak rzekę uściskach zimna ich przerażała 
trwoga. Dopićro wyrzekłszy owo: Ко- 
chanko! — kochanku !poznali zbytek nie- 
szczęścia sń%oiego. — O nierozsadnil za- 
wołał Faon, iuż od roku mogliśmy się 
napawać tą wzaiemnćy miłości słody- 
cza, a poznaiemy ia dopićro w téy okro- 
рпёу, ostatnićy chwili. 

Hersa wpółmartwa spoyźrzała nań 
smutno, iak gdyby wyrok ićy śmierci 
ogłaszał; śród rzewnych łez tuliła się 
do iego serca, by i iednćy nie utracić 
chwih, w którćy się ićy miłościa iego 
cieszyć wolno było. Póydź, póydź Fa- 
onie , rzekła wreszcie, błagáymy bogini, 
„ażeby położyć raczyła koniec powszech- 
nćy rozpaczy.... Przed- ołtarzem Dya- 
ny rzucili się oboie na kolana. , 

Wtóm, dzikim krokiem wypáđá 
z gaiu oyciec Kametho, rozpacz zapaliła 
oczy iego, a biały włos w”nieładzie po 
ramionach mu rozrzuciła. Widząc uko- 
rzonych Faona i Hersę okropnym zawo- 
łał głosem: »Wstańcie, wstańcie dare- 
mne modły wasze |.. wyto! wy dzieci 
moie na nieszczęśliwa przeznaczeni ie- 
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steście ofiarę! moia wás mnilošé zgubiła ! 
Nie wás, ale mnie prześladuie gnióćw 
straszliwćy boginic; a podniosłszy z złe- 
mi wylękła Hersę: О moia córko, rze- 
cze, obym cię był nigdy nie zaznał! o 
bogowie, więc po ráz drugi utracić mam 
dzieci тоіе! — Bolesne wspomnienie zi- 
mną go dreszczą przeięło; zmysły go od- 
biegły, wzniósł wzrok ku posagowi bóstwa, 
sztylet zabłysnał w zniesionćy dłoni. Ju- 
tro | iutro! zawołał, przyydę ofiara zem- 
sty twoićy nieprzebłáganá bogini. Za 
długo się ociągałem , w krótce będziesz 
miała w dani głowę pićrwszego tćy obra- 
zy twoićy sprawcy | — mówiąc to padł beze 
silny pomiędzy mogiły. Faon chciał po 


czekiwane zmieniło nieszczęście. Bogo- 
wie przemówili do nás usty iego, rzekła 
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omdlałym głosem Hersa. — Umrzemy 
razem| odpowiedzińł Faon. — Niema 
tęsknota umysł ich osiadła — powolnym 
krokiem wracali do miasta. Już sie zbli- 
żyli do murów iego, kiedy nagle wstrzy- 
muie Faon Hersę. Myśl szybkićy uciecz- 
ki ożywiła w nim słaby płomyk wyga- 
słóy 102 prawie nadziei ratowania ko- 
chanki. — Spoyrzała nań czule Hersa, 
a ódgadłszy zamysł iego, z westchnie- 
niem rzekła: Przekleństwa i złorze- 
czenia naszych współobywateli, gnićw 
i zemsta bogów wszędzieby nás ścigały. 
Umrzyymy razem Faonie na kogokolwiek 
z nás nieszczęsny los padnie | — Umrze- 
my razem! ‘powtórzył siłumionym gło- 
sem Faon, i przycisnał ia do serca gwał- 
townym uciśnionego żalem. — Wzáie- 
mnie uścisnęła go Hersa, z cicha posze- 
pnęli oboie: Bywáy zdrów — bywáy 
zdrowa! — i chwieiącym krokiem roze- 
szli się do domów swoich. 

W reszcie nadeszła okropna chwila! 
— — Pićrwsze promienie słońca złotą 
ucałowawszy iutrzeńkę, z różanego obu- 
dziły ia łoża; kwiaty rozlały w powie- 
trze przyiemna woń swoję, drzewa za- 
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szumiały radością, mieszkańcy leśni o- 
zwali się weselnem, świat cały zabrzmiáł 
roskoszą: samych tylko mieszkańców A- 
roe powszechny smutek z domów wywo- 
ływał; rzekłbyś nie ludzie, lecz nocne 
mary dnia pryyściem strwożone, snuią się 
po ulicach miasta. — Młódź kłosami 
skroń uwieńczywszy, uroczyście w ofiar- 
ne przebrana szaty, po różnych groma- 
dziła się rynkach.  Wybladłe twarze, 
łzami załane oczy i grobową cichość tłu- 
mionćm niekiedy przerywana łkaniem , 
święciły dnia tego uroczystość, — Wtóm 
iasny wóz Feba, roztoczywszy światło 
swoie nad nieszczęśliwóm miastem, po- 
złocił blaskiem szczyty -świątyń Aroe 
śród płaczu i narzćkań matek, śród 24а 
i głębokich westchnień oyców, śród łez 
і ięków rodzin udały się żałobne orszaki 
przez ulice kwiatami usłane ku bramie 
miasta prowadzaącćy do gaiu Dyany. Tu 
urzędnik publiczny odczytywał imiona 
losuiacych , a powołani trwożliwemi od- 
powiadali іеі. Wymieniono imię Hersy; 
spostrzegłszy ia Faon, zbliżył się do niey, 
ona przezwyciężaiąc przystoyności zwy- / 
cząy, w obec zgromadzonego ludu rękę 
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ти swoię podała. — То przełamało u- 
дапа młodzieńca spokoyność, zdało mu: 
się, Ze tém pubłicznćóm wyznaniem ostat- 
nie oddała mu pożegnanie, że siebie za 
przeznaczoną poczytuie ofiarę. — Um- 
г2ету razem, zawołał Faon, na kolana 
przed Нега upadłszy, a ona w bole- 
snóm obłakaniu rzuciła się w ob-ięcie ie- 
go. — Herso| kochanko| Еаопіе! ko- 
chanku!.. o my nieszczęśliwi! — Те 
głośne słowa szczegółowa boleść w po- 
wszechną litość, w powszechne zamie- 
niły wyrzekania. — Widok отааіёу ko- 
chanki w drzących kochanka rękąch za 
nadto był poruszaiący, ażeby szczególni 
о własnćy nić mieli zapomnićć trwodze 
dla dzielenia boiaźni Faona. Po odczy- 
taniu imion wszystkiey losuiacóćy mło- 
dzieży, orszak tych śmiertelnych cieni 
udał się ku gaiowi Dyany , zwolna: ро- _ 
suwali się tylko, zwolna iakby tém przy- 
naymnićy owe okropną chwilę opóźnić 
chcieli. Faon obok Hersy chwieiacym 
postępował krokiem. — Przed przysion- 
kiem koscioła na obszćrnóy murawie 
· świętego gaiu stały dwie urny, kryiące 
śmiertelne losy, z iednćy młodzieńcy 
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z drugiéy ciagnaé miały dziewice. — Po- 
między штаті klęczał nieszczęśliwy o- 
ciec Kametho , który usłyszawszy nad- 
chodzących, zwrócił ku nim twórz roz- 
раса wybladłą, a obaczywszy Hersę, po- 
wstał i rzuciwszy się iéy do nóg, zawo- 
łał: Przebacz córko moia| niel iá cies 
bie nie przeżyięl.. I ty móy synu, o- 
bracaiąc się dó Faona, i ty ićy nie prze- 
Żyiesz. — W tém Arcykapłan uroczystym 
głosem ze łzami w oczach nakazał mil- 
czenie. Dziewice “obstapity urnę. On 
powołał pićrwsza z rzędu, drząca ręka 
zwolna ściągnęła do urny — modlącą 
się głośno -matka wspićrała obumarłą 
z trwogi córkę los сіарпас таіаса, wyy- 
muie z urny drzącą rękę , boiśźń uyzrze- 
nia czarnćy gałki, matce i córce powie- 
ki zawarła. — Szczęście | — była to gał- 
ka biała; Krew i Życie powróciwszy na 
martwa twórz dziewicy w téy samćy pra- 
wie znikły chwili, a mdleiącA z radości 
padła na ziemię, wróz z omdlała matką. 

Z porządku przeczytano imię Hersy. 
Blady przestrach i ożywiaiącaą nadzieia 
zmieniały się na ićy twarzy , spoyrzała 
na Faona, a maiac ku niemu oczy zwró- 
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cone , siągnęła ręka do urny... Wyciagá 
іа 2 niéy. Biada! biada! krzyknął Fa- 
on, uyźrzawszy w białćy ręce Hersy 
czarną gałkę. Hersa nie widziawszy na- 
wet śmiertelnego losu, omdlała w ob-ię- ` 
ciu kochanka, а gałka z ićy rąk wypódłą 
w proch się potoczyła. | 
Jakby w száleñstwa nápádzie zer- 
wał się klęczacy przed urna oyciec Ha- 
metho. — Tak to ona, to ona! Teraz 
dopićro spełniły się przekleństwa twoie 
Menalipo: moia Kametho powtórnie u- 
miérá; o biada mi, biada! — Na taką 
rozpacz litość obecnych w powszechne 
narzćkaniń, w powszechna zmieniła się 
żałobę. — Wtedy Faon uiawszy prawą 
reka Hersę , pochwycił lewa druga urnę, 
-wywrócił іа, a gałki na ziemię.się wy» 
sypały. — On podniósł czarną, a wzniosł- 
szy ia w górę, okropnym zawołał gło- 
sem : Dobrowolnie ia obićram! umrę 
razem z moią kochanka!:. Негѕа otwo- 
rzyła oczy, uyźrzała czarna gałkę w rę- 
ku Faona, grobowy uśmićch osiadł na 
16у uściech. — Wszyscy przestrachem 
i podziwieniem przeięci skamienieli. © 
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Czegóź się łeszcze осіарасіе P zawołał 
Faon z dzikością; a uiawszy osłabła prze- 
strachem Hersę, poniósł ią ku świątyni, 
zbliżył się z nia ku ołótrzowi. Umrze- 
my razem, rzekł oyciec Kametho doby- 


waiąc puginału. — Powszechne pano- 
wało osłupienie. — Kapłani padli na 
twarz przy ołtarzu ofiarnym. — Оусо- 


wie, matki, dzieci, wszyscy uratowani 
poklękali do koła, czołem biiąc bogini. 
Faon i Нега w zaiemném ob-ięciu i o 
bliskićm nieszczęściu i o całóm zapomnieli 
świecie. — Nikt nie słyszał wycia sza- 
lonych wichrów, straszliwego ryku mo- 
rzą, окгорпёу burzy trzaskiem grzmo- 
tów zmićszanćy, ognistych piorunów wy- 
latuiących z chmur czarnych, ni tóż fal 
z gwałtownym łoskotem o brzegi się roz- 
trącaiących. — Wszyscy zaięci byli i mo- 
dłami. Płomień na ołtarzu wznosił się 
w obłoki, kapłan drzaca ręka pochwycił 
nóż ofiarny. Faon ciagle trzymáł Herse 
w swém ob-i -ięciu, i soba zakrywół przed 
nią ołtarz i kapłana. — — Wtém dziki krzyk 
przeraził wszystkich. — ¥ Czyliż ieszcze 
nie dosyć, odezwał się głos okropny, ie- 
szczeż nie dosyć nieszczęść tych i prze- 
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śladowań? O bogowie! dokadiem się za= ` 
błąkał?.. Nad straszliwie szumiące nur- 
ty piekielnego światal... Zewsząd ogni- 
ste oskrzydliły mię ріотіепіе!... Zni- 
kniy| o znikniy nieprzedartaą ciemności | 
— — AŻ tu z pomiędzy drzew wybiega 
iakiś nieznaiomy, włosy rozpuszczone 
spadały mu w niełaazie na ramiona, а 
wyciągnione ręce trzymół przed sobą, 
iak błąkaiacy w ciemnościach. - Litośni 
towarzysze iego tuż za nim spieszyli. — 
Wszystkich oczy zwróciły się ku niemu; 
tylko Faon i Hersa w ób-ięciu wzaiemnóm 
oczekuiąc śmierci nic nie słyszeli. 4 

Ow nieszczęśliwy przybysz straciw- 
szy siły upadł na murawę. +— Bogom 
niech będa dzięki! odezwali się towarzy- 
sze iego: teraz znowu do zmysłów po- 
wróci. — W chwil kilka otworzył w resz- 
`сїе eczy, ogladał się pomieszany, zwoł- 
na powłóczył wzrokiem po wszystkich 
do koła siebie stoiacych ,.„naostatek oba- 
czył ołtarz. Promień nayżywszćy rado- 
ści zaiaśniał w spoyrzeniu iego, rzucił 
się w ob-ięcie swoich towarzyszy. — 
Jużem u kresu cićrpień moich | zawołół: 
cóż się ze mna dzieie? oczom wzrok, u- 
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szom słuch przywrócon, poznàie wás ko- 
chani przyjściele |. .„Przystępuiac potćm 
do Arcykapłana rzekł: Kapłanie czy do- 
mową ofiarę święcisz, czy obca?.. Obca . 
niestety | z głębokićm westchnieniem od- 
powiedziół kapłan, oto ofiary|.. © nie- 
ba, radośnie zawołał przybysz , więc ie- 
stem uratowany! Bogowie przeiednani! 
Słuchaycie mnie Grecy! poznaię z ubio- 
ru waszego, iżeście Jończykowie. Słu- 
chaycie mnie! Na rozkaz Apollina zo- 
staię odtąd współobywatełem waszym. — 
Przynieście slrynię przyińciele moil.. 
Jestem Eurypiłus krół Tessalii. Na te 
słowa przyskoczył drzacy i pełen oczeki- ` 
wania оусіес Kametho. Obcy król! za- 
wołał głośno wzniosłszy ręce ku nie- 
bom. Wyrocznia spełniona! o mów ,¿ o- 
powiadóy dalćy obcy królu! 

| Pod przewodem Aganenmona długo 
oblęgaiąc Troię, woiennym podstępem 
zdobyliśmy miasto.  Wieszczka Hassan- 
dra mszcząc się ruiny i upadku oyczy- 
zny swoićy, rzuciła tę oto ee l tó- 
ra towarzysze moi trzymaią, na drogę, 
kędy przechodzić miałem. — — Znaydu- 
ię ia,... otwićram. — Zawićra-ona po- 


эу» 48 «ak 


sag iakiś, Wpatruię się weń, a ciemność 
osiada na oczach móich — zmysły mię 
odbićgaią — nie poznaię nikogo — zdá 
mi się, Ze ogniste oskrzydliły mię pło- 
mienie ... wpźdłem w szóśleństwo. — 
Tak za to świętokradzkie wpatrywanie 
się w potężne bóstwo ukarany, błakałem 
się po lądzie i morzu. Burza przygnała 
nás 


do brzegów, nie wiedzieliśmy, gdzie ` 


się znayduiemy. Było to na szczęście 
wybrzeże Kryssy. Towarzysze moi za- 
wiedli mnie do Delfi. — W swiątyni 


wieszczego Apollina odzyskałem na chwi- 


lę poznanie. Zapytuię o pomoc boga 
i tę odbićram odpowićdź: » Тат, gdzie 
» podczas przybycia twoiego nie kralowa, 


»lecz obca święcić będą ofiarę, tam osię- | 


» dziesz — tam cię odstąpi pomićszanie 
»umysłu — tam wystawisz ku publi- 
»cznéy czci znaleziony posag bóstwa « 
O przyymcież więc! przyymcież za 
współobywatela mię nieszczęśliwego. — 

To słysząc, w zachwyceniu rado- 
ścią wykrzyknął oyciec Hametho, a przy- 
skoczywszy do Faona i Hersy: Westeście 
uratowani! wołał głośno, ofiara zniesio- 
na, bogini przebłagana, wyrocznia bo- 


_ 
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„gów spełniona|... Faon i Hersa ocuce- 
пі tém z śmiertelnego otrętwieniś, nie 
poymuiąc słów iego, ani im ufaiąc, py- 
tali o przyczynę téy szczęśliwćy losów 
swych zmiany. Euripilos powtórzył im 
wszystko. — Lud z uniesieniem wołał: 
Są uratowani!... Niektórzy watpili ie- 
szcze. Wtedy otworzył król skrzynię, 
wydobyto posag. — Nikt go nie znał. — 
był to Bachus w nieznaiomćy postaci | 
Lud oddał mu pokłon, i czcił go odtąd 
pod imieniem Aisymnetes (Area reel 
to iest rzadcy czyli wybawiciela. Takie 
bóstwu temu dano nazwisko. — W ów- 
cząs iuż i kapłani zawołali: Sa urato- 
wani! Bogini przebłagana| wyrocznia bo- 
gów spełnionń| obcy król! obcy bóg! 
Herso i Faonie iesteście wolni | 
Uratowani kochankowie przeięci nie- 
mém zachwyceniem długo w zaiemnóm 
zostawali ob-ięciu; wszyscy ich otoczyli 
i obsypuiąc ich kwiatami, wykrzykiwali 
z radości ku chwśle wybawczego bó- 
stwa: Evoy, evan. (sou, гий») — Lecz 
ten nadmiár radości, podobnie iak przed 
tém rozpacz, tyle osłabił Hersę, że z lek- 
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kim w“ Ay gó „ac omdlała Ç а 
łonie Faona. 

Eurypiłos przystąpił do w кинен; 
`a towarzysze iego kosztowne, ma Twoi 
"zdobyte, przynieśli podarunki: Wyście 
"mnie uratowali , rzekł król ;- „przyymcie 
-więc odemnie tę słabą олпайе moiego 
ku wam przywiązaniń. — Faon spoyźrzał 
‘nań wzrokien pełnym wdzięczności vi 
rzekł: Ty uratowałeś mi kochankę, -ży- 
сіе moie! iakże „zdołam ci się odwdzię- 
czyć p — Ваа? synem moim, odpowić 
król, A moim dziedzicem! Já uratowałem 
ciebić ,- ty: mnie*nawzńiem : bogowie 
wiecznym węzłem połaczyli serca nasze. 
We Niedłagim czasem Hersa i Faon z0- 
stali małżonkami. — Euripiłos na tém 
mićyscu, kędy wyladował , wystawił 
-sobie chatę, a nowożeńcy przy nin mie- 
szkali. — Obywatele Aroe nad brzegiem 
Milichu zbudowali królewskiemu Bachu- 
sowi świątynią, a przez wiele wieków ob- 
chodzili uroczyście ten szczęśliwy wypa- 
dek, który ich od okrutnóy uwolnił o- 
Вагу. — Ка dniu tym wszystkie dzieci 
wychodzą z miasta kłosami uwieńczone 
w szatach ofiarnych, i niosac dwie urny 
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owe z śmiertelnymi losami, udaia się na- 
przód do świątyni przeiednanćy Dyany. 

Tu zawieszaią bogini wieńce, obsy- 
рша kwiatami urny, i kapią się w czy- 
stych nurtach Milichu, wieńczą się blu- 
szczem , opiéwaia uratowanie Hersy i Fa- 
ona oraz przybycie obcego króla, poczóm 
wchodza do świątyni królewskiego Ba- 
chusa, tam pala mu ofiary, i kończa ob- 
rząd pochwalnymi pieśniami na mogile 
Furipila na tćmże usypanćy mićyscu, 
kędy przedtóm chata iego w bliskości 
kościoła Dyany zbudowaną była. ` 

Euripilos, Hersa, Faon, i szczęśliwy 
starzec, oyciec Kametho, iak wieść opić- 
wa, Żyli ieszcze lat wiele, wzaiem się u» 
szczęśliwiaiąc; a Hersa i Faon odwićdzali 
codziennie grobowce , na których się 
pićrwszy raz uyźrzeli i poznali, składa- 
тас dzięki Bogom, Ze się wzśiemnie zna- 
leźli, pokochali, i że od śmierci uratowa- 
ni zostali. 
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BAYKI LAFONTENA (LAFONTAINE) 
PRZEKŁAD W. Hr. M... 


DWA BYKI 


W iodło walkę dwóch byków, komu się 
dostanie 
| Z iałowica panowanie, 
Zaba wzdychała, patrzac na bitwę zdaleka,.. 
Cóż to ciebie tak nie cieszy ? 
Ktoś z krzeczącey rzekł iey rzeszy. 
Nie widziszli, odpowie, co nas wszy thie czeka: 
Żeiednego wygnanie końcem będzie sprawy, 
e zwycięzca zielone opanuie trawy, 
I z taki hoynie Flory zdobioney darani , 
Na wilgotne nasze bagna, 
Przeciwnika swego тарпа; 
Ten depcząc nas nogami 
Dzis iednę, intro druga ; da nam czuć okrutnie, 
O pania iałowicę rozpoczęte kłótnie. — 
Miała przezorna żaba lękać się przyczynę! 
Jeden z byków od ucisku 
Schroniwszy się w żab siedlisku, 
Gniótł ich po sto na godzinę. 
Niestety! można widzieć, iak w krainach 
wszelkich 
Mali zawsze cierpieli za szaleństwo wielkich. 
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SZCZUR MIEYSKI I SZCZUR POLNY. 


SBa który się w mieście chowa, 
Prosił w barzo grzeczne słowa, 
Żeby, ieśli czas ma wolny, 

Z-ieść u niego chciał szczur polny. 
Na tureckim gość dywanie, 
Zastawione znalazł danie, 

Jah tam żyły szczury, snadnie, 

Kto zna szczurzy naród, zgadnie, ` Í 
Ucztę chwalić można śmiało, . 

Na niczem ićy nie zbywało , 

Bawili się przyiściele, ,. 
Wtem ktoś przerwał ich wesele: 
Wszczął się hałas u drzwi sali, 

W Моӧгёу Ichmość zaiśdali, 

Zmyka od swëy рап biesiady, 

Bieży kompan w iego ślady. 

Ustał hałas — == Moie szczury 
Wnet wybiegły z swoiey nury, 
Mieyski mówi do polnego , 
Dokończinyż inż pieczystego, — 
Dość mam, rzecze wieśniak skromnie, 
Przyydź na obiad iutro do mnie. 
Trufle, bażanty, kwiczoły, 

Na moie nie wchodzą stoły; 
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Nie wybornie, ani hoynie; 

Ale sobie iëm spokoynie. 

Bądź zdrów! nie chcę ia roskoszy, 
Które często boiaźń płoszy. 


D BL AQ B Ab N E et 
PIÓRA JAKÓBA JASIŃSKIEGO. 


sw EE w iedney . drabinki , 
Wszczęły między soba drwinki. 

Nie o mata rzecz chodziło: “ 
Co starsze, co młodsze było, — 
Szczebeł, co pierwsży u góry, 

Miał się za lepszey struktury ;- 

A pogźrdzaiąc niższemi., 

Chciał panować mad«wśzystkiemi ў 
Dowodził, bo był wymówny, i 

Ze mu żaden nie był równy. = I 
Rzekł: »Uważcie sami w reście, 

» Gdzie iá, a gdzie wy iesteście | 

> А że żadenz was, co nisko 

» Podeimna micie siedlisko , 

» Z mieysca swego nie wyrwie się; 

» Więc, niech każdy z tego wniesie ,. 
» Ze tey równości systema, 

» Którego na świecie nie ma, 
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» Chyba w głupiey mieszka, głowie «l — 

Na co mu innysodpowie:'=9 onlie s 

» Wszyscyśmy z drzewa و‎ рі w i 

» І przypadkiem tu wsądzeni sams #0 

— » Zgoda, krzyknie, a dla tego +. 11 

» Jedno starsze od dragiego, 1y 

sl co iest przypadku sprawa, mw . 

» Czas uwiecznił mi to prawo,<:— 

Milcz z „was każdy szczeblu podłyt... 

W tem człowiek, co go pezymiodiy et (A) 
Do złości zwady takowe ‚з; =! V 
Porwawszy drabinkę owę, SNL 
Górę ku ziemi obrócił; no» з 7 
Zmienił rzędy, zwadę skrócił, ? i 


PRÓŻA I PSZCZOŁA.'* 
PIÓRA Fr. MORAWSKIEGO. | 
S> (Z IMIENNIKA:) 


` 


Ка Pani niech w а tah drogich 
pomników, 
I ta kilka wierszyków, ` 
Na tey karcie złożę; - 
Nie gardź POR BER tey małey powieści, 
Szaháy treści: ——— 
I w bayce prawda uywać się może. — 
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Ráz w lecie o rannym chłodzie 

Buiała sobie pszczółka po ogrodzie , ДЕ 

Miała i wonne ziele, 

Miała rozliczne kwiaty, 

Nawet i pięknych wiele, 

Boćto był ogród w ozdoby bogaty: 

Lecz опа, wielki niestatek, 

Latała tyłko-z kwiatka na kwiatek , 

Latała brzęczac , i ieszcze zuchwała, ' 

Chlubić się śmiała, ‹ i Т 

Ze іёу żaden do siebie przywiązać піё może; 

Wtem, nagłe nyźrzała rożę:. 

Wstrzymuie lot skory, 

Zadumiona staie, i bar: 

Pierwszą kochankę Flory, 

Królową kwiatów poznaie, 

Piękność, przyjemność i ten pociąg miły, ` 

Te tysiączne przymioty, których niht nie zliczy, 

Tak owę barda pszczółeczkę zwalczyły, 

Ze odtąd tylko w nićy szuka słodyczy; 

Zaden kwiat inny znęcić ićy nie zdoła, 

I róży tylko, zawsze róży wołal.,. 

Pani, chciałem coś więcey ieszcze tu przy- 
łączyć , 

Chciałem na porównanie tę baieczkę skhohczyć; 

Kiedy nagle zasłona przed twćm okiem spadła, 

Tyś się zarumieniła,... i podobno zgadła, 
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ANAKREONTYK. 


Cro: winko w czubku, 
Gdy stoi w hubhu; 
601 drużbo, gól! 
Z łba pełna czasza, 
Zdą myśl wystrasza. 
Lepszym niż król! 


Choć w złocie chodzi, 
Troska nim wodzi; 

Co mi za pan! ~ 
Kamień mu drogi, 
Złoto mu bogi; 

U mnie zaś dzban! 


A kiedy ieszcze , 

Z lubą się pieszczę: 
Szczęśliwym, człek | 

Miłość i wino , 

Niech w pieśniach słyna; 
Po wieków wiek | 
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O PRAWDZIWEY PIĘKNOŚCI. 
ROZMOWA SOKRATESA Z TYMOKLEA. 
przez E, B. 


O ieks zastał Tymokleę przy gotowal- 
ni — Z właściwym mędrcowi uśmie- 
chem wpatrywał się w nia czas nieiaki, 
nareszcie rzekł: » Spodzićwam się Ty- 
mokleo , że zechcesz uświetnić swą obe- 
споќсіа dzisićyszą uroczystość Dyany, 
tak iesteś wystroiona, d same nimfy 
téy bogini muszą ci ustąpić pićrszeń- 
stwa. — 

Właśnie w dobry czas nadszedłeś 
Sokratesie — chciałabym się ciebie o coś 
spytać — ty mi prawdę powićsz, bo 
każde twoie słowo iest prawdą. — Po- 
wiédz mi, czy iestem piękną, czy ci się 
podobam — bo iá nie. wierzę temu 
źwierciadłu, tym mnićy tćy niewolnicy. 

Jeźlim cię tylko dobrze zrozumiał, 
tedy każdemu przy zdrowym wzroku 
łatwo odpowiedzićć na to pytanie — 
Te żywe kolory, te duże błękitne oczy, 
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te koralowe usta równaią' cię przynáy- 
mnićy z ta pięknością, która Anakreon 
za wzór wystawił swemu małarzowi — 
a nie iestże to dosyć | 

Tymoklea zarumieniła się nieco, i 
rzekła z pomićszaniem ` Móy oyciec má- 
wiał często, Sokrates nie umić pochlć- 
Маё; — wierzę ci zatem nawet w ten- 
czas, gdy mi mówisz, żem piękna. Ach! 
prawdziwie musi to być dła mnie rze- 
czą wiełce przyiemną , bo tćż wszystkie 
współtowarzyszki moie do gracyy podo- 
bne, a iábym nie chciała zeszpecić tak 
dobranego grona. 


Sok. W tóm możesz bydź zupełnie spo- 
koyna — Ale powićdz mi moia Ty- 
moldeo , doczego ta róża na twćy 

© skroni? musiałaś ślubować nadobnćy 
bogini, że w tym dniu uroczystym 
przyniesiesz tak wielki zaszczyt ićy 
kwiatu. 

Tym. Zkad też wpódasz na tak osobli- 
wsze myśli — To iest rzeczą natural- 
па, że do różnych ozdób mych wło- 
sów należy także ta róża. 

Sok. Więc ta róża má cię upiększyć? 
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Тут. Bezwatpienia 2. 

Sok. Jak ci się 162 zdaie, gdyby się pa- 
wiowi uroiło w głowie, że ieszcze nie- 
dość pięknie od natury ukształcony, i 
gdyby obcemi pióry chciśł się przy- 
ozdobić.— czyby do tego użył piór 
pieknićyszego od siebie ptaka, Czyli 
162 wróblich lub kruczych 2 

Tym. Zapewnie, że pięknićyszego. 

Sok. A więc tém samém przyznółby, Ze 
ptak, którego sie: piórami przyozdobił, 
iest pieknićyszy od niego? 

Tym. Tak się zdaie. 

Sok. Zatóm i ty także uwóżśsz tę różę 
za pięknićysza od siebie, gdy sadzisz, że 
bez nićy nie dośtawałoby czegoś twćy 
piękności. 

Tym. Podchwyciłeś mię Sokratesie! iam 
сі pićrwćy powiuna była tak odpowie- 
dzićć: Dlategom utkwiła tę różę w 
mych włosach, aby ia porównywano 
z moiemi usty, i pićrwszeństwo im przy- 
znawano. 

Sok. Zaśmiało! — Nie powinnaś była 
dobićrać takiego kwiatu, który cię ła- 
two zwycięztwa pozbawić może. Przy- 
znaię, że twych ust kolory dla mło- 
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dzieńca, a nawet dla nás starych wię- 
ady przyiemności użyczaią , iak kolory 
róży; — lecz téZ musisz ¿mi znowu 
przyznać, Ze te -twoie kolory same 
w sobie nie sa od róży pięknićysze 
— wiele zawisło od wźroku. patrzą- 
cego się na cię — Cefiza: nie upatrzy 
w tobie ani dziesiatćy części tey рїе-_ 
kności co Choerefon — ale. odpo- 
Wwiédz mi teraz tylko na to: Jak ci 
się zdaie , czy ta róża iest istotnie tak 
piekną , żeby pięknićyszą być iuż nie- 
mogła? Przypatrz sie ićy. — Podług 
mnie iest rzeczą nie podobną, iżby 
Zeuxis przy całey dzielności swoiego 
pedzla zdołał wydać coś tak pięknego. 
= Jak pełna, iak' świeża, іак ognista | 
— iak ozdobny kształt listków — iak 
delikatne cienie koloru — iak przy- 
iemnie przebiiaia te błękitne włókna 
w gprzezroczystćy czerwieni. Zapra- 
wdę, опа iest iednym z naypięknićy- 
szych tworów , iakiemi bóstwo ziemię 
obdarzyło — Dáymy na to — gdyby 
istniał gdzie pięknićyszy kwiat od tćy 
róży — ale, gdyby się stał wyrodnym, 
gdyby go szron w czasie rozwinięciń 
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się iego zwarzył, lub gdyby go szer- 
sczenie nadpsuły — natenczas pewnie- 
byś nie powiedziała , że ten kwiat tyle 
uszkodzony równa się téy róży tak 
wspaniale rozkwitłćy ? 

Tym. Zapewnie; kwiat ten iest piękny, 
bo iest tém, czém być powinien — ale 
cóż ty przez to rozumićsz ? 

Sox. Rozumię” przez to, Ze Cefiza nie 
iest tak piękna, iale ten kwiat — Jóy 

_slłód ciała iest wprawdzie naykształt- 
nićyszy, iaki sobie tylko wyobrazić 
można — 1ёу usta są iak róże między 
liliami — w niektórych chwilach iest 
podobna do nóydoskona'szego posagu 
— ale co z tega, kiedy przy opo- 
wiadaniu iakiego ślachetnego czynu 
tak iest oboiętna iak posag, kiedy za- 
miast rozsadnóy odpowiedzi 'uśmićcha 
się dla okazania swych snićżnych zab- 
ków — gdy słysząc pochwały swćy 
współtowarzyszki, posępnie marszczy 
czoło; nie mógę więc dopuścić , iżby 
Cefiza była tak piękną, iakby być 
powinna. | 

Tym. Jeżeli taka iest Cefiza, iakże nie 
podobną do obrazu, który mi się w ie- 
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dnym z naszych poetów niczmiernie 
podobał, i który sobie tak często po- 
wtarzam, Że mię nawet nieraz we śnie 
złudził: — » Luba Panzytea zachwycą 
»każdego, kto ia tylko zobaczy; lecz 
»mędrzec, który ia widzi, kochać ia 
y musi > Gdy mówi, treść ićy mowy 
»iest tak harmonyyną iak ićy głos; 
»iéy uczucia są tak dobrotliwe, tak 
»szczćre , tak niewinne, iak ićy spoy- 
»źrzenia w každém ićy poruszeniu 
» przystoyność, w ićy stroiu wdzięk i pro- 
»stota; ićy nóaytroskliwszćm stara- 
' »miem iest podobać się matce, i wstę- 
s pować w ićy ślady — Gdyby gracye 
»towarzyszące cnocie, chciały ludzka 
»przybrać postać, o Panzyteo! twoie- 
x by przyięły — Кадети na pićrwsze 
» weyźrzenie wydaiesz się kochaniń go- 
»dną, a cóż dopićro powić ten, kto 
> cię zna bliżćy ? < — Wyjątek ten iest 
nieco przydługi; ale cóż sądzisz So- 
kratesie, nie iestże w samćy rzeczy 
"tak piękny , Зак ia go znayduię ? — 
Sok. Istotnie. Wynurzałaś go: z uczu- 
ciem ; ale znaszże tę piękna Panzy- 
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teę? czy w twoiém mieszka sasiedz- 
twie; czy iest twoia przyiaciółką ? 

Tym. Niestety! znam ia tylko z opisu 

oety. ` 

Sok. Wielka szkoda — Podług mnie nie- 
powinnaby Żadna rościć sobie prawa 
do piękności, ieźli nie iest podobna 
do Panzytei. Poniewasz ci się ićy 
obrńz tak barzo podobál, starałaś się 
ićy zapewnie wyrównać P — Nie praw- 
dasz P ; 

Tym. Mnie się zdaie, że. trudno saméy 
o sobie sądzić — iednak gdy mam 
szczćrze odpowiedzićć, czuię, Ze w 
niektórych rysach wyrównywam temu 
obrazowi — Pomimo to sprzeciwiałoby 
się iednak temu wewnętrzne uczucie 
moie, gdybym się miała przeto za 
piękna uważać. : 

Sok. Widać z tego, Ze czuiesz potrzebę 
stania się ieszcze pięknićysza ; abyś nie 
była tak zawstydzoną od róży, iak Ce- 
fiza. 

Tym. Z ust mi wyiąłeś! 

Sok. Do: tego inne ва środki, nie goto- 
walniane trefienia, klćynoty i єігбу, 
bogaty — 
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Tym. O ializebyé mię zobowiązał Sokra- 
tesie, gdybyś mnie obznaiomil z temi 
érodkami. Od rozwiniecia mych uczué 
'ukazywalam zawsze naytkliwszą skłon- 

"ność do wszystkiego co iest piękne i 
przyzwoite, z wiekiem wzrosła ona 
w żądzę ; Jekśm się tylko, czy nie za sła- 
be powziełam wyobrażenie o piękności. 

у т ыле iuż nie będzie czasu do 

dalszóy rozmowy; wszak póydziesz do 
światyni? © 1: | 

Tym. Dopićro za páre godzin ma się za- 
cząć ofiara — przyyda tu po mnie 
przyiaciółki moie, a tym czasem ie- 
szcze wiele z ust twoich usłyszeć mo- 


sol, Nie lepićyżeby to było strawić ten 
czas przy zwierciedle? może ieszcze 
co poprawić wypadnie — może ieszcze 
nie każdy utrefiony włos па swoim 
iest mićyscu; — a choćby i tak było, 
nie chciałbym cię pozbawiać przyie- 
mności napatrzenia się do sytu wszy- 
` stkim powabom twoim. — Musi to być 
wielka: przyiemność, gdy na tych za- 
chwycaiacych zatrudnieniach tak wie- 
le Atenek całe poranki trawia, a nie- 
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które iı nawet. iużrzeńkę xaprzaedzarmay 
„chcąc się. айву, rósłtosza „tą upon, 
Tym. Chociaż. mi avyznanie moje Die 
A KE zaszczytu , mie; 'zapić- 
Kam się przecie, A z ukontentowiniem 
„przeglądam -się w: źwierciedle — Jed- 
rnak zawierz mi Sokratesie, że to ukon- 
„ stentowanie, „które: w. twóm:znayddię 
/towarzystwiie, iest harzićy sślachethe, 
tidiwe ` «czyste y każda ту$,- бга 
wzbudzasz we тше, napelnia; mie 
-etabà, ucieclią', jale; gdybym: co nayko- 
' sztownićyszego znałazła — Spodziówóm 
sięrprzeto, że mię: nauczysz ; co iest 
prawdziwie pięknóm? x ain v 
Sok. Twóy sposób myślenia uymuie mię 
Nie" zawiodłem się /hastwóy -poz 
+"wićtzchowności , która” z "pićrwszego 
weyźrzeniń- zapowiedziała mi w; tobie 
piękną duszę — Już iesteś ma dobrćy 
drodze; bez 6udzóy- nawet pomocy, 
za własnym popędem mogłabyś równie 
daleko postąpić ; cieszyłbym sie ie- 
dnalc, . gdybym ci w tóm mógł "być 
Í pomocą, to iest, gdybym cię wecześnićy 
¿1 łatwićy uczynił tyle piękną idobrąa ile 
potrzeba iest ido; prawdziwóy szczęśli- 
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wości i do pozyskania serc wszystkich 
cnotliwych;' lecz żebyśmy się nie- 
oddalali od naszego zamiaru , powićdz 
mi Tymokleo , gdzież zdaniem twoićm 
piękności zródło ? 

Tym. Nie rozumiem dostatecznie pytania 
` twolego. 

Sok. Zapewne ten wyrśz piękność 
nie iest dla ciebie dość iasny ; też 
raz biorę go w powszechnóm /znacze- 
niu, to iest tak, ча go każdy uży- 

- wa, gdy mówi: piękna osoba, piękna 
twarz, piękny kwiat it. p. Wyiaśnię 
ci moie pytanie przez” podobieństwo 
Gdybyś mn. p. uyźrzała w krynicy 
obraz Nimfy lub innego pięknego 
przedmiotu, nieprawdaż, iżbyś się za- 
raz domyśliła, Ze to iest tylko cień 
iakowćyś istoty? Podobnież gdy dnićć 
poczyna, widzac lekkie obłoki na ho- 
ryzoncie pięknemi i coraz Żżywszemi 
iaśnieiące barwami, wnióskuiesz stad 
bliski wschód słońea, wiedząc, że to z 
niego wypływaia te kolory ; słońce 
więc iest źrzódłem czyli przyczyną pię- 
ności tych różnofarbnych porannych 
obłoków — Pytam się teraz- w tém 
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samém słowa znaczeniu, co iest źró- 
dem piękności ciała ? 

Tym. Jabym nigdy nie myślała, żeby 
się to samo miało stósować do pię- 
kności , co do owego, w wodzie odbi- 
tego, obrazu. — Wystawiałam sobie 
zawsze piękność istnieiaca samę przez 
sie: ale ty widzę , inaczćy sądzisz — 

Sok. Zaraz się przekonasz o prawdzie 
twierdzenia тоіеро : wszak znasz 
córkę Kalinousa, która do nieda- 
wnego czasu uchodziła za iednę z nay- 
pięlmićyszych . Аїепек, teraz wznie- 
ca odrazę w patrzacych; te zapadłe 
осту, ta bladość, te ponure rysy twa- 
rzy — kogóż nie рггеута wstrętem? 
Zkadże ta raptowná zmiana, może 
myślisz, że to choroba tak smutne zo- 
stawiła ślady, o bynńymnićy | wićdz 
o tém; Że iuż od roku grze się odda- 
ie. · Татќо wybuchy częste namię- 
tności zmieniły nadobne rysy ićy twa- 
rzy, i piętno swe na nićy wyryły — 
każda panuiaca namiętność, czyli to 
zazdrość czyli nienawiść lub miłość 
występna, w krótkim czasie samę na- 
wet Gracya zmieni w Medeę — Wi- 
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dzisz więc, że i zewnętrzna piękność 
od duszy zawisła. 

Tym. Mimo to iest iednak wiele lu- 
dzi, którzy za pięknych uchodza, cho- 
ciażby trudno było utrzymywać, że 
duszy swoićy winni ep tę piękność, 
boby natenczas przypuścić trzeba, Ze 
dusza tym ich obdarza, czego sama 

| nie posiadA 

Sok. Tacy ludzie sa to Amfibie w zna- 
czeniu filozoficznóm ; sato istoty z 
samych sprzeczności złożone, są oni 
dobrzy i źli, piękni i szpetni, podług 
namiętności, które niemi miotaia — 
Ale zawierz mi, że w żadnym z te- 
go gatunku ludzi, nie znaydziesz na- 
wet miernćy piękności, któraby była 
stateczną. — Od ich humoru zawisła - 
ich piękność; a tak przykład ten 
nie może niweczyć zasady z doświad- 
czenia wyczćrpniętćy: iż źrzódła 
piękności w duszy szukać po- 
trzęba. 
ym. Zyczyłabym sobie dokładnićyszego 
wyiaśnienia tych myśli, bo iakkol- 
wiek dusza znaczny wpływ mićć może 
na piękność ciała, zdaie się iednak, 
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że piękność z wielu miar całe od du- 
szy nie zawisła. > 
Sok. Spodziéwám się uczynić zadosyć 
twemu żadaniu przez wywód nastę- 
puiacy: Nasze ciało i dusza tak s 
ukształcone od natury, że muszą by 
koniecznie pielmemi, ieźli się ` w na 
turalnym znayduią stanie, to iest, ie- 
źli nie uległy zepsuciu. — Z zupełnćm 
zdrowiem ciała iest polaczona pięk- 
ność — tenże sam skutek pociaga za 
sobą zdrowie duszy, które zawisło 
od cnoty. — Zdrowie iednak duszy 
nie iest w tak ścisłym stosunku z 
zdrowiem ciała, ażeby «w przypódku 
słabości iednego , drugie w równym 
- stopniu cićrpiało -.— Dusza barzo 
zdrowa, czórstwa, cnotliwa, może 
w słabowitóy mieszkać budowie, a 
przeciwnie dusza zepsuta może w czćr- 
stwóm przebywać ciele. — Stąd to 
pochodzi, że rozpustna niewiasta, co 
pod piękną maska szkaradną lwyie du- 
szę , wiele potrzebuie czasu, nim zni- 
szczy piękność swoię — Mimo to ie- 
dnak w tak-ócisłtym zwiazku zostaie 
dusza z ciałem, że zdrowie i pięk- 
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ność ciała wiele na tém ciérpia, gdy 


"się dusza: od cnoty oddala, tym 
barzićy zaś wzrastają, im  barzićy 


się rozwiia piękność wewnętrzna. ` "Та 


¥ przyiemnośćy która wdziękiem zowić- 
po rę nie iest nic innego, iak skutek 
-3 ` wetten ' zdrowia duszy na ciało, a 


ten wdzięle czarujący przewyższa isa- 
mę piękność — -iest ślachetnićyszy ; 
„Бо bezpośrednio z duszy wypływa. 


туш, Istotnie, ta przyiemność mocnićy 


"ma nas diata іаіс piękność; nie iedna 


" osoba nie „będąc właściwie piękna ута 


w, sobie cóś tal przyiemnego , coś tak 
zachwycaiącego , iZ chętnie przyznali- 
byśmy ićy piórwszeństwo nad naycel- 
nićyszą pięknością. 


Sok. 0 Tymokleo | ieżeli która z Atenek 


u 


może się szczycić prawdziwą piękno- 
ścią, tedy ty masz do nićy naypićrwsze 
prawo. Natura twą pówićrzchowność 
1 duszę twoię w naypięlnićyszą zła- 
czyła harmonią, natchnęła cię duchem 
wzniosłym doskonalszym od ciała, nie- 
śmiertelnym i i podobnićyszym bóstwu, a 
zatem zdolnićyszym prawdzi- 
меу piękności. Piękność duszy o 
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tyle iest wyszsza nad piękność ciała, 
o ile gieniiusze wyżsi sa nad ogniste 
sfery niebiańskie, których kierunek i 
obroty są im powierzóne. 

Twórca przyrodzenia przyozdobił 
wprawdzie ten świat niezliczonemi 
pięknościami — mędrzec musi się zdu- 
mićwać , widząc to wspaniałe sklepie- 
nie płynnym powleczone lazurem, to 
lekkie powietrze zmićszane z promie- 
niami słońca, tę ziemię umaiona zie- 
lona barwa, przystroiona w kwiaty, 
te okazałe i zaymuiące widoki — te 
rozmaite dziwne i kunsztowne kształ- 
ty źwićrząt, ptaków, ryb, płazów i 
krzewin: ale gdy się zastanowiemy 
nad człowiekiem, poznamy , że twórca 
w nim szczególnićyszy chciał dać Ҹо- 
wód wszechinocności i mądrości swo- 
iéy. Jemu to pićrwsze w całóm 
przyrodzeniu naznaczył mićysce, ie- 
go nieiako w równi z soba położył, 
nadaiąc mu umysł роушшасу prawde, 
iękność i dobroć ; dozwalaiac mu roz- 
bae: dochodzić i zgłębiać nature 
świata, zdumiówać się nad nim, i ie- 
mu panować — Jego to iedynie utwo- 
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\rzył do споіу; a tém samém do 
naywyzszéy godności i szczęśliwości 
naywiększćy — Od tego to właśnie 
zawisła ta. piękność wyższego rzędu, 
która go nayślachetnićyszóm czyni 
stworzeniem — panem świata. Wszy- 
stkie człowieka siły, wszystka tychze 
„sił działalność, wszelka dążność 
umysłu, wszelkie zabiegi powinny 
być poświęcone cnocie — Cnota nie 
iest tak trudna i ku dostąpieniu nie 
podobna, iak sobie niektórzy wysta- 
wiaią, iestto zdrowie duszy , iest- 
to stała skłoność ku wszystkiemu, co 
iest {dobre i doskonałe, iesttó we- 
wnętrzna dobroć, iestto z przeko- 
nania wypływaiąca miłość porządku i 
ustaw boskich, od których zachowania 
szczęśliwość nasza zawisła. ` 1 
Ach! iakżeby piękny był ten świat, 
iakżeby był podobny do niebiańskich 
krain, gdyby go tacy -napelniali lù- 
dzie! — Tak Tymokieo | w ten czasby 
ziemia była tóm, czém być powinna, 
gdyby ićy mieszkańcy pamiętni na 
swą godność, w cnocie szukali szczę- 
ścia; gdyby niewinność, prawda i 
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cnota między nimi panowały. — Cała 
natura przy tćy zmianie pięknićyszą- 
by się wydała. — Nie tracę nadziei 
ieszcze z czasem nastąpi ta szczęśliwa 
zmiana? — 

Tym. -O iakżeś mnie wzruszył mową 
twoią, która ci prawda w usta poda- 
ła| Jak wielkim, iak wspaniałym, 
iak lubym iest człowiek twoiego opi- 
sul — Czuię wewnętrzne przekona- 
nie, że można odpowiedzićć temu 
żądaniu twoiemu; a serce moie pała 
żądza dostąpienia tóy wysokićy umy- 
słąwóy piękności, która z stałóy do- 
broci duszy , wraz z innemi niezliczo- 
nemi błogiemi wypływa skutkami, — 
Nie opuszczay mię Sokratesie w tém 
ważnóm zatrudnieniu, które odtąd 
stanie się Ale лу celem usiłowań 
moich , bądź pewny, Ze „twoię 
oycowską "овче serce moie na- 
leżycie cenić potrafi. 
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KU ROZWESELENIU UMYSŁU. 


Ty baw raczóy wiek młody takiemi powieści, 
W których razem przyiemność z nauką się mieści, 
Delil. przekł. Felińskiego. 


BIBLIIOTEKARZ KRZYSZTOFA (HEN- 
RYKA L) W HAYTY. 


HA się Krzysztof ogłosił królem Hay- 
ty, starał się przedewszystkićm w kaž- 
dym względzie dwory europeyskie na- 
śladować. — Porobiono honorowe i na- 
dworne damy; utworzono szambelanów, 
marszałków, koniuszego dworu, teatr, 
faworytów, spićwaków, paziów, i t. d. 
— naknoniec, mimo Ze Jego Królewska 
Mość płynnie nie czytała ieszcze, zało- 
zono i bibliiotekę. - Barbell , sekretarz 
Krzysztofa, został mianowany bibliiote- 
karzem, i otrzymał polecenie, ażeby za- 
trudnił, się zakupieniem wszystkich dzieł 
znakomitszych. Ale cóż tu sprowadzić 
4 * 
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dla pana, który ieśliby mu co do smaku 
nie przypadło, i bibliiotekarza itego, co 
mu czytać będzie, bezwwatpienia roz- 
strzółać Кае? Zimny pot wystąpił na 
bićdnego Barbella — wszystko przeto, 
coby gnićw pański ściągnąć nań mogło, 
powyrzynał, i powyrzucał: z licznych 
dzieł Russa (Rausseau) sprowadził tylko’ 
»Dykcyonarz muzykalny« z całego Mon- 
teskiego ostała się zaledwie » Świątynia 
Wenery w Кпійоѕ «, z Woltera iedynie 
»rozprawa o zwyczaiach« , w Telemaku 
brakowało miéysca: »ĉe król Bokarys 

tych tylko ħawiédzi , którzy lego mamie- 
tnościom NET nie cićrpi zaś ludzi 
rzetelnych prawych obywatelów < , 

w Lafontenie (Lafontaine) wydarto nie- 
zmiernie wiele baiek, przedewszystkićm 
wybrakowano morał w bayce » wille 
і owca« ; iednóm słowem w sposób 
ten wiele ieszcze innych dzieł okrze- 
sano. — Pewnego razu ktoś w piśmie 
obraz tego króla w wzmiankowanćy La- 
fontena baieczce, a w szczególności w 
kończącym ia morale trafnie skreślonym 
znaydował. Cićkawy Krzysztof rozka- 
zuie przynićść pisma Fontena, i o co 
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rzecz idzie sobie odczytać, widząc zaś 
osnowę bayki niezupełna , przywoła- 
wszy bibliiotekarza, troskliwie się o wybra- 
 kowany koniec dopytuie. Drzący Ваг-. 
bell zaledwie zadosyć uczynił rozkazom 
swoiego pana, nie potrafił uyść nieszczę- 
ściu, którego się początkowo obawiał , 
i tegoż dnia ieszcze życie utracił. 


4 MOC PRZYKŁADU. 


Mini wielką odwagę, iaka się bar- 
zo często chlubiła królowa Elzbićta, nie 
mogła iednakże pewnego razu przezwy- 
ciężyć się, ażeby dozwoliła wyrwać ząb 
niezmiernie ićy dokuczaiący. — Lékarz, 
wszyscy. dworzanie na klęczkach prosili 
ią o to wszystko na próżno. — Nako- 
niec АПтаг, biskup londyński, rozkazał 
sobie w ićy przytomności wyrwać zab 
zupełnie zdrowy; to skutkowało, Elż- 
bićta , dziwiąc się biskupa wytrwałości, 
poszła za iego przykładem. 
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FRANKLIN. 


Pa dniem 22. Kwietnia 1784 Frank- 
lin, bawiac podówczas w Paryżu, napi- 
sał następuiacy list do Pana Beniamina 
Web: » Szanowny Panie | — Odebrałem 
list iego z dnia 18. z. m. Mocno poru- 
szył mię opis położenia WPana, przysy- 
łam mu przeto аѕѕурпасуа na 10 łuido- 
rów , śmiałość moia nie powinna urażać 
WPana,: nie myślę bowiem zrobić mu 
z tego podarunku, ale przysyłam tę kwo- 
tę зако prosta pożyczkę. Spodzićwam 
się, że gdy nieskażony powrócisz do oy- 
czyzny z łatwościa będzie WPanu urząd 
iaki pozyskać, przez co będziesz w sta- 
nie, uiścić się dłużnikom swoim. Jeźli 
podówczas E WPan kogo w po- 
dobném położeniu, w iakim dzis sam 
zostuiesz, mozesz i z tego wywiązać się 
długu: wypłacaiąc iemu zaciągnioną u 
mnie pożyczkę z obowiązkiem , ażeby 
i on, іеі będzie w stanie, podobnym 
sposobem uiścił się z téy należytości in- 
nemu, któryby rzetelnie wspartia potrze- 
bował, i na nie zasługiwał. Tuszę sobie, 
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Że te 10 luidorów przez wiele rak przey- 
da, nim się dostana w ręce tyle nieu- 
ezciwego człowieka, że ie na zawsze u sie=î 
bie zatrzyma. Jest toiedyny sposób ma- 
ła kwota wiele uczynić dobrego. Nie 
będac dosyć bogatym, ażebym wiele mógł 
świadczyć dobrodzićystw, winienem przy- 
naymnićy obmyślać sposoby', iakby mo- 
Zna temi małemi funduszami naywięcćy 
zdziałać dobrego. 


` 


DOKŁADNE OCENIENIE ZASŁUGI. ` 


Ha mąż wiełce uczony, sławny 
na pisaną przez siebie historya: i przez 
podróże swoie, upraszał magistratu U- 
trechtskiega, ażeby mu raczył poruczyć 
katedrę ięzyków wschodnich , abo też ka- 
tedrę matematyki, filozofii, historyi lub 
teologii ; gdyby zaś tamtego dostąpić 
nie mógł, prosił, ażeby zostało mu u- 
dzielone pozwolenie założenia kawiarni. 
Cóż się stało?.. oto mężowi , którego 
biegłość we wszystkich powyższych u- 
miętnościach powszechnie była uznana 
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i ceniona; dozwolono załedwie kawiar- 
nią założyć. Przypadek "ten wydarzył 
się w r. 1716; nie możnażby czegoś po- 
dobnego spodziéwaé się iw r. „ye Bl 


y 


PORÓWNANIE. 


Lo porównał świat z 'zćgarem : 
»Waga machiny świata, mówi on, iest 
wór złota; a wachadłemń — kobićta. 


Mol 


NIC BEZ PRZYCZYNY. . 
D awna starożytność wyobrażała Gra- 
cye w postaci niewieściey ; ale zapewne 
nie bez przyczyny wystawiano i Jędze 
w obrazie kobićty. 


POŻĄDANY KUZYNEK. 


AL. ent Muszy zameldował słu- 
Żacy przybycie w gościnę Pana Noell, 
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dodaiac, iZ powraca z osad zamorskich, 
i iest powinowatym Marszałka. — »Nić 
mam żadnego w osadach krewnego”, od- 
powić Muszy — Ale on ma 300,000 ro- 
cznego dochodu, rzecze służący. — »Pro- 
sić go, prosić go natychmiast, być może, 
iż mi iest bliskim powinowatym... AL 

boz wszystkich znać mogę... Рап Noell 

` zawsze iest dla mnie naypożądanszym 
gościem. 


PRZYJACIELE. 


D ohad idziesz kechany Józefie, rzecze 
sędziwy oyciec do syna. — Do iednego 
z moich przyiaciół, odpowić młodzie- 
niec. — Zaiste iakże ci tak wielkiego 
nie pozazdrościć szczęścia; sześćdziesiat- 
letni starzec dotąd przyiaciela nie zna- 
łazłem, ty їшї ich wielu liczysz. 


CO NAYŁATWIEY KOBIECIE. 


Panien dyrektor teatru w niemałym 
był kłopocie , komu oddać role Fedry.— 


Läd 
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Młoda, początkowa aktorka uprasza go 
o nia. — Ale ta rola dla WPanny przy- 
trudna, zbyt tragiczna, zbyt... Ach 
móy boże! cóż łatwićy kobićcie, iak na- 

* rzekać i płakać; odpowiedziała mu na to 
z rzetelną otwartością. 


KOBIETA — MŁYN. 


P owićdzcież mi przecie Р. Macieiu, 
iakim sposobem przyzwyczailiście się zno- 
sié nieustanne wrzaski żony waszey. — 
Tak właśnie, odpowiedział Macićy , iak 
nasz sąsiad młynarz przyuczyć się musiał 
znosić cićrpliwie młyna swolego hałas. 


DAWNE A TERAŻNIEYSZE NIEWIASTY. 


O roga Judit ucięła głowę mężczyznie ; 
kiedy przeciwnie przy pomocy naszych 
grzecznych damulek zwykły rozmaite a- 
zdoby na głowach ich mężów porastać. 


-—————— 
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MAŁŻEŃSTWO. - 


P ewien młodzieniec zakochał się na- 
miętnie w barzo pięknćy, lecz téŻ 1 bar- 
zo złośliwóy panience. Jednego razu 
skarząc przed przyiacielem swoim cala 
moc swćy niepowściagnionćy namiętno- 
ści, rzekł w zapale: О gdybym іа kie- 
dy moia mógł nazywać, chętniebym ićy 
posiadanie opłacił szczęściem całego ży- 
cia moiego. — O cóż więc chodzi WPa- 
nu, odpowić tamten, ożeń się z nią tylko. 


RÓŻANE LICA. 


Pewien wielbiac w zapale różane lica 
Panny Anieli, nie mógł się ich zadość 
nachwalić, kiedy mu ktoś z boku mowę 
temi przerwał słowy: Wielka szkoda, 
że farbuią. | 


DOWCIPNA ODPOWIEDŹ. 


Bcziennemu bogaczowi wyrzucano ra- 
zu iednego marnotrawstwo. — Ale któż 
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nademnie, odpowié, może być właści- 
wszym, kto bedzie lepszym dziedzicem 
maiatku moiego. 


GA D U L A. 


asa rzekł iednemu oficerowi wiel- 
kiemu gadule : Ile razy zechcesz mó- 
wić, zamilcz. 


CO TO MA OZNACZAĆ. 


W znakomitém posiedzeniu twierdził 
pewien uczony , że kobiéta nie w stanie 
iest napisać Jistu bez dopisów (post scrip- 
ta). Otóż naybliższy móy list, rzekła Pa- 
ni D.... przekona o fałsz twierdzenie 
WPana. Jakoż chcąc się w słowie uiścić 
niebawem do niego pisała... І rzeczą 
i piórem usiłowała go przekonać, iż nie 
każda kobićta gadatliwa: list był porza- 
dnie osnowany, zwięzły i tresciwy, na- 
stępował podpis; daléy uwaga: »Jak- 
Ze szanowny przyiacielu| wszak kobićta 
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nie w stanie napisaé listu bez dopisów < 
— I z nowu ieszcze ieden dopis: »Na 
czyićyże stronie prawda, kto z nas ma 
słuszność, czy ia, czy WPan «!!! 


KTO SIĘ UWEŹNIE, ZAWSZE 
ZGANIĆ MOŻE. 


\ \ pewném posiedzeniu chwalono mo- 
cno piękny i dokładny opis, iaki zosta- 
wil nam młodszy Pliniiusz o domie swo- 
im, i kiedy się tak rozmowa toczyła, 
rzekł ktoś : Zapewnie chciął go sprzedać, 
bo na wzór kupca wszystko w nim wy- 
chwala. 


‚ КІСНАЈАСЕ SPIEWAKI AUGUSTA III. 
KRÓLA POŁSKIEGO. 


W Chinach znayduie się pewien ro- 
dzay ziemi, który po zażyciu go w spo- 
sób tabaki mocne i nieustanne sprawia 
kichanie. August Ш. król polski: miał 
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w zwyczaiu, iżby tabakiery ustawicznie 
nie dobywać, stawiać otwarta przy so- . 
bie. Zdarzyło się pewnego razu, że ie- 
dna spiówaczka, któréy przed zaczęciem 
opery wolno było czasami. wniść do lo- 
ży królewskićy, poważyła się ta raza 
wziąść ztabakiery króla do zażycia szczy- 
ptę tabaki z wdzięcznym ukłonem. 

Król lubiący żarty, rozkazał wysta- 
габ się o pomienioną kichanie sprawuią- 
cą ziemię, i nieco z nićy do tabakiery 
wmieszać polecił; a kiedy spićwaczka o- 
wa znowu lożę królewskę odwićdziła, u- 
darował ią monarcha swoia tabakierą, 
mówiąc: Że zażywanie іёу tabaki w spić- 
waniu wielką pomocą. 

Rzecz przez się iasna, Że zaszczy- 
cona łaską pańska spićwaczka, całćy tru- 
pie z daru monarszego korzystać dozwo- 
lita. — W krótce za danym znakiem 
podniesiono zasłonę , lecz nie wyszło mi- 
nut kilkanaście, kiedy za kulisami mo- 
cne i nieustanne poczęło się kichanie, 
a któremukolwiek-ze spićwaków na sce- 
nę wyyść wypadło , rozdziawiał gębę 
i — kichał. 
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Tak tedy zakończyła sie heroiczna 
opera śmićsznićy , iak naykomicznićysza 
komedya. 


KALAMBURY. 


(Саг. ko - - pyta. 

Bal - sam - goi twe rany. 

Wy -roku czekacie. 

Czci - ciele Mikołaia. 
Jtońskie - mi - nogi przybyły. i 
Trze - baby. 

Do - gry -za - siada i piie. 

Da - li- na wodzie. 

Wita - lisa kiiem. ш 
Do - brze - ga - nie - Lize, 

I Brody *) nie wolne od opłaty. 
Po - stanowi granicę. 

Ma - minę owieczki. 


*) Handlowne miasto w Galicyi, 
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Z A GADI I. 


1. 
M. mię Kraków, Warszawa, maia także krole 


Lecz bezeimnie ostatni zinieniaią się w bole, 
Bezemnie burdę, co to sztuka, łaie, krzyczy, 
Pastuszek za naymilsza ochronę policzy, 
Bezemnie brat w przeprawie rzeki ci poinoże, 
Zemną ci dobry beżek zachowa twe zboże; 
Swar zakończam istotnie , iesiem zaś gry 
środkiem, 
Romulusa i Rema naydawnieyszym przodkiem. 


2, 


Obfitość mię poprzedza, w trop móy nędza 
' idzie, 
Okrywam chluba w szczęściu, а ochydą w bie- 
dzie, 


А... — 


*) Rozwiązanie poniższych zagadek i szarad w /na- 
stępuiącym tomiku umieszczone będzie. 


— —n 
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SZARA DY. 


а. 


В... rycerz oyczyznę , piérwsza па 

i szanc niesie , 
Drugą znaydziesz w ogrodzie, w gaika i w lesie, 
Całe zdobi; w miłości zaś ma wdzięk uroczy, 
Gdy szczęście ślubnym węzłem kochanków ie. 
d dnoczy. 


g, 1 е 


Takie w mem imieniu czary: 
Podobnych głosek dwie pary; 
Czy z tyłu czytasz, czy z przodu, 
Dowiósz się go bez zawodu; 
To wnim pochwalić zostaie , 
Kończy się па tym, Ze daie. 
Kh dua ak 
W dwóch pierwszych 2 słońca, z ognia i z cie- 
pła powstaie, 
Trzecie bóstwo obficie naszym kraiom daie, 
A eały wyrównywam przyiaciela.- cnocie, 
Służąc równie w pogodzie, iako też i w słocie, 


A,..— 
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ODDZIAŁ WTÓRY. 
H I s To R YA н UMIĘTNOŚĆI 


Nauki życie całe słodzą nam koleią: „o 
Młodych lat: są kochaniem, podeszłych nadzieią, 
Pomyślności ozdoba , pociechą w niedoli, 
Towarzyszą w podróżach, urzędach, na roli. 


Ziemian. Del. przekł. Al. Felin. 


= 


OPIEŚNIACH LUDU POLSKIEGO 
I RUSKIEGO. t 


Км na éwiat uczony zbiór pie- 
śni ludu naszego wytłómaczyć się na- 
przód powinienem 2 'iakich przyczyn, 
w iakim uczyniłem to celu, w reszcie 
iakie stad wypłynąć mogą korzyśći. 
Pieśń: iest' bezpośrednićm wynurze- 
niem rozkołysanych uczuć spićwaka, a 
tém. samém okazuie nam  nayiaśnićy 


WT, 


z 
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tak umysłowy, iak fizyczny stan iego, 
i iest dowodném świadectwem o iego 
losach, smaku, oświacie, ukształceniu 


.spoleczeñsliém, iedném słowem, o ca- 


lym iego sposobie myślenia. Pieśni więc 
ludu dwoiaka wartość, są ony bowiem 
nietylko dziełem dwóch naycelnićyszych 
sztuk nadobnych, w których się duch 
twórczy narodu ob-iawia;ale nadto, i za- 
bytkiem historycznym, obrazem wieku 
i ludu, do którego należą. Jeźji zaś z 
Popem mówiąc We pulę dla ro- 
dzaiu ludzkiego iest człowiek *) tedy 
naród cały nie mnićy obchodzić go po- 
winien: cokolwiek więc do bliższego po- 
znania iego w czém dopomaga światu 
uczonemu w żaden sposób obolętne być 
nié może, a tak i pieśni ludu naszego 
SST "rodakóm zapewne pożądane 
eqe. I ai 6 И» 3 
Nie pochlebiam ia sobie, Ze ta dro- 
bna praca moia odpowić we wszystkićm 
żadaniom krytyka ; dosyć ieźli tylko całko- 
wicie bezużyteczną nie będzie. Częstokroć 


*) The proper study of mankind is man. 
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ieden małoznaczacy datek do zbioru wia- 
domości ludzkich dołożony , wielkićy na- 
bićra ceny, ieżeli za wskazówkę do wa- 
znych odkryć posłuży | — często rzecz ia- 
ka w początkach swoich do niezego pra- 
wie nieprzydatna , późnićy nieoszaco- 
wanćy staie się wartości, kiedy długim 
czasu przeciągiem cechy starożytności 
nabywszy , ważnym zabytkiem odleg- 
łych wieków zostanie, 

Pod tym względem uważaiąc pieśni 
ludu zaiste | niemało zadziwić się przyy- 
dzie, że u nas w przedmiocie tyle wa- 
nym dotychczas i kroku nie uczyniono ; 
— kiedy i przykład innych narodów, i 
szczęśliwe w tćy mićrze usiłowania po- 
bratymców naszych z uspienia ocucić, a 
do współbiegania się z nimi zapalićby 
nas były powinny. — Ale przodkowie na- 
si, podobnie iak my, niepamiętni na to, 
że każda teraźnićyszość za czasem na 
odległa zamieni się przeszłość, Ze co 
dzisiay niewielkiego, a może żadnego 
użytku w dalekićy , często myślą nawet 

„ піеќсіріёу przyszłości , nieocenionym 
stać się moze skarbem: mnićy ieszcze 
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od nas troskali sie o to, eo ich samych 
niewiele, abo nic całe nie obchodziło. -= 
Lecz pomiiaiac historyczną wartość 
pieśni ludu, że tam kiedyś będa pomni- 
kami dawnych wieków, a świadectwem 
o iego kształceniu się, panuiacych wy- 
obrazeniach , zwyczaiach, oświacie uoby- 
czaieniu, a przedewszystkićm o ięzyku, 
uczuciach i smaku; zasługuia ony ieszcze 
i ztego względu na uwagę «¿Že sa w kaž- 
dym narodzie iadrem i pićrwiastkami 
(principia) tych sztuk nadobnych , któ- 
rych sa utworem, co się w nich iedno-' 
czą, a mianowicie poezyi i muzyki. Jak 
bowiem poezya droga naśladownictwa *) 
nigdy do wysokiego nie wzniesie sie 
*) Baumgarten i szkoła iego utzymuia , że piękność 
zależy w naśladowaniu przyrodzenia. Nie dzieląc 
zdania tego wypada mi wyłożyć powody mnie- 
mania moiego; ale ponieważby nas to za zbyt da- 
leko od głównego przedmiotu oddałiło, zatrzymu- 
ię się z usprawiedliwieniem powyższego twićrdze- 
nia mego do pomyślnićyszćy chwili; zwłaszcza, 
że maiąc mówić o Iziełach Euzebiusza Słowac- 
kiego, a -w szczególności o iego',, Teoryi smaku 
w dziełach sztuk pięknych“, w którćy za Baum- 
gartenen: poszedł, naylepszą potemu będę miał 
sposobność. Ze zaś naśladownictwo wzorów obcych 


zawsze nayszkodliwszy miało wpływ na postęp nauk 
i sztuk pięknych zbyteczną byłoby rzeczą namieniać. 
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stopnia, ale iako organiczna władza pie- 
kność stwarzaiąca , każdemu ludowi wła- 
ściwą być musi; a zatćm, z ducha naro- 
dowego początek swóy biorąc, do pićr- 
wiastkowego źrzódła zwrócić, i ze staro- 
żytnóy narodu poezyi rozwinąć się po- 
winna: tak 162 i muzyka, iako malarka 
uczuć, nigdy w nas skutecznie obudzić 
ich nie zdoła; ieźłi na spokrewnione z so- 
һа serca nie trafi, ieźli, niech mi wolno 
będzie tego użyć wyrazu, z duszy náro- 
du nie wypłynie. Rzecz przeto niewąt- 
płiwa , iż melodye pieśni ludu, sa ty- 
mi, że tak powiem, zarysami i farba- 
mis które muzykę narodową cechuią, 
służąc iéy abo za 1айга czyli temata, abo 
za wzór co do wyboru uczuć, i sposo- 
bu malowania ich w guście narodowym. 

Nakoniec uważaiąc pieśni ludu w es- 
tetycznym względzie odpowiadaia ony 
nayczęścićy lepićy i więcéy zasadom i 
prawidłom sztuk nadobnych, niż ćma wy- 
silonych płodów tegoczesnpych, które 
czas, iak zmienna modę, tworzy , ni- 
szczy, i w wieczna grzebie niepamięć. 

Z tąd iuż okazuie się naydowodnićy, 
że zbićranie pieśni ludu w ogóle, po- 
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ciəgatac w to przedewszystkićm piesni 
gminne, nie iest zatrudnieniem do 
niczego nieprzydatnóm ; owszćm Ze iest 
z wielu miar arcypotzebnóm, a u nas 
barzićy iak gdziekolwiek indzićy: bo 
prowadząc do bliższego poznania chara- 
еги pospolitego ludu, tóy części піго- 
du naszego , Кібгёу oświata «w nieiednćy 
-krainie na szkodę powszechnego dobra 
nad podziw zaniedbana została; ułatwia 
obmyślenię nayskutecznićyszych środków 
zaradzenia niedostatkowi temu. 

Wszelako, ażeby zbićranie pieśni 

-Judu celu swoiego nie uchybiło, pilnie 
zachować należy prawidła krytyki, któ- 
re do następuiacych trzech głównych 
zasad sprowadzićby można: 
* , L Potrzeba ie ściśle rozeznawać od 
ińnych tu i ówdzie na czas krótki z-ia- 
wiaiących się, ale od narodu nieprzyię- 
„tych pieśni. 

П. Należy ie z wielka oglądnościa 
zręcznie, a wiernie na papićr przeno- 
sić. z 

II. Potrzebnemi zaopatrywać uwa- 
gami. ` 
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I. 


JAHIE SA CHARAKTERYSTYCZNE ZNA. 
MIONA PIEŚNI LUDU. 


Główne i powszechne cechy pieśni 
ludu sa oryginalność i prostota, z któ- 
remi się zazwyczay łaczy brak ogłady i 
ostatecznego w tym lub innym wzgle- 
dzie wykończenia. Dalekie są ony od 
wykwitnóy wytworności, zawsze w nich 
natura zda się spotykać ze sztuką, a nie 
spostrzeżesz w niezóm mozolnéy nauki 
usiłuiącóy naturę małpować. Przede- 
wszystkićm zaś pieśń narodu nie powinna 
nic w sobie zawićrać, coby z charakte- 
rem i smakićm ludu niezgodne być mo- 
gło; owszćm przekonać się należy , że 
w istocie w uściech iego Zeie, lub nie- 
gdy Żyła. — Tak n. p. pieśń melodyi 
walca, któraby  przystała zbićraiacym 
wino, nie mogłaby być wzięta za pieśń 
ludu polskiego łub ruskiego, choćby ia 
nawet kto z Rusinów abo Polaków śpić- 
wał: wino abowiem ani na palskićy ani 
na ruskićy nie rodzi się ziemi; a gdyby 
nawet, znayduiąc się gdzie w małey 
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części, zbićraiacych do układania pieśni 
spowodować mogło; tedyby ićy prze- 
cież nie možna nawet przyiac za miey- 
scową mnićy upowszechnioną pieśń ludu 
naszego : gdyż sama melodya, wyraz 
obcego tańcu maiąca, nie iest,'i nigdy 
nie była w guście Słowian w krainach 
polskich abo ruskich zamieszkałych , iak- 
kolwiek bowiem zgadza się, co do sma- 
ku i pomiaru z mazurkiem; różni się 
przecież znacznie .co do wógi i składu 
tonów w szczególnych taktach, i całym 
wyrazem muzycznym; ażali zaś mazu-, 
rek nasz od szwedzkiego tańcu bierze 
swóy poczatek, о tém na innćm mićyscu 
krótką uczynię wzmiankę. 

Lecz przystępuiąc do pieśni gmin- 
nych ludu naszego, a chcąc charakter ich 
w ogóle, iako 164 i późnićy umieścić się 
maiących, z піеіака skrćślić dokładnościa 
na klasy naprzód podzielić ie należy. 

Pominawszy szczególne ich podzia- 
ły we względzie treści, czasu, mićysca i 
okoliczności , przy których się spićwaią; 
pieśni gminne, w krainach dawna Pol- 
skę składaiacych, co do ięzyka na dwie 
główne rozradzają się gałęzie t.i. na pol- 
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skie i ruskie. —  Piórwsze spiéwa lud ` 
na Mazowszu, w wielkićy i maléy Pol- 
szcze; drugie w górach karpackich, na 
czerwonćy, białćy i czarnćy Rusi i gdzie- 
kolwiek dyalektem tym mówią. 


PIEŚNI LUDU POLSKIEGO UWAŻANE 
CO DO TREŚCI. 


Pominawszy, co Juszyński w przemo- 
wie do Dykcyonarza Poetów narodowych 
mówi o dawnćy poezyi polskićy, tu- 
‚ dzież , iak u starożytnych przodków nar 
szych wywodzi nieodzowną potrzebę pie- 
śni religiynych i świeckich, historycznych 
i woiennych; iest świadectwo Janockiego, 
Ze iuż na początku wieku pietnastego Sta- 
nisław Ciołek, biskup poznański, znany 
poeta, wydobywał z grobu niepamięci 
owe starożytne wićrsze , w których u nas 
wzorem innych narodów , waleczne, ma- 
dre i szczęśliwe przodków dzieła sławio- 
no. Wiele w prawdzie z tych szano- 
wnych starożytności zabytków niepamięć 
pochłonęła, z (ech, co do nas doszły, sa- 
dząc, pieśni ludu polskiego szczegółnie па 
Mazowszu i w małćy Polszcze naywięcey 
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milosnéy ва treści, iakkolwiek + histo- 
rycznych, tańcowych, bachusowych it.: p. 
nie mało się aj Ae Brak pieśni wo- 
iennych stad pochodzi, że iuż od czasów 
Bołesława Chrobrego łud prosty coraz 
mnićy do boiu używany bywał, a zatém 
i pieśni boiowe, zwłaszcza przy wzrasta- 
iacéy niewoli swoićy *) w niepamięć pu- 
ścił; szłachta zaś gorliwością chrześciiań- 
ska. sławna, stare woienne pieśni zupeł- 
nie zarzuciwszy, nabožne tylko (iak n. p. 
Boga rodzica etc.) idac do boiu tie 
W nowszych dopićro czasach , kiedy 
chłopkowi dawne iego prawa i swobody 
w nieiakićy zwrócono części, zaczęły się 
znowu prawdziwie woiennne pienia imię- 
dzy ludem prostym odzywać, i upowsze- 
chniać, 


*) Const. de anno. 1578 Vol. II. fol. 976 Tit. Spra- 
wiedliwość, — Const. de anno 1543 Vol. I. fol. 
582%. Ти. Ut autem... tum Statutum Lithuanicum 
Cap. 7 art. 8 .- Stat. Lith. cap. 8 ам, 8. — Const. 
anno 1588 Vol. JI. fol. 1200 Tit. O kadukach. — 
Const. anno 1547 Vol. І. fol. 24 Tit. de Banitis, — 
Const. anno 1520 Vol. 1. fol, 396. — Const. anno 
1502 Vol. II. fol. 1601 Tit: О nowéy szlachcie.— 
Const, anno 1573 Үо1П, fol, 842 فا‎ Wszakże... 
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PIEŚNI LUDU RUSKIEGO UWAŻANE 
CO DO TREŚCI. ` | 


Pieśni drugiego szczepu t. i. ludu ru- 
skiego chociaż równie iak polskie po nay- 
większćy części idylicznćy są treści; prze- 
chodzą atoli nayczęścićy w. rospaczy, na- 
rzókania na złą dola, nędzę i t. p. — 
inne znowu zawićraia same dumania nad 
przeciwnym losem, 1 z tąd dumkami się 
zowią. Pieśni woiennych zarówno Ru-' 
sinomr iak Polakom hrakuie. Kozacy tył: 
ko, lud usługi woienne od wieków czy- 
niący, poszczycić się niemi mogą. *) 


*) Według świadectwa Święchiego imię 
Kozak pochodzić ma z tatarskiego i zna- 
czy iezdca lekkiego. Naruszewicz w wy- 
danym po zgonie iego tszym Tomie Hie 
storyi narodu polskiego w części 1. hs. 
2. $. XXX. (mylnie za ХХІХ policzo- 
nym) st. 242 wywodzi ie od starożytnego 
plemienia Słowian znanego Konstantynowi 
Profirogeniaie pod nazwiskiem Kazachi, 
którzy się obok Lazów czyli Lachó w nad 
morzem czarnem znaydowali; а za świa- 

", dectwem Aryana, 2уізсеро za czasów 
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PIESNI LUDU POLSHIEGO UWAZANE 
WE WZGLEDZIE MUZYKI. 
Co do melodyi celuia gminne polskie 


pieśni dobrym smakiem i oryginalną ro- 
zmaitościa, widać w nich wzorowy po- 


Cesarza Augusta (st, 259 tamże) między 
górami Kaukazu obok Zychów czyli Bo- 
_isków i Lachów mieszkali. Jakie zaś 
innych pisarzów w tey mierze zdanie, 
wyczytać można w Piasechim 45 i 144. 
Jenichen Melet. Thor, 150. — W kro- 
nice Gwagnina tłómaczenia Paszkowskie - 
go w zbiorze dzieiopisów уу Warszawie 
1781 stron. 638, Nowy Pamiętnik wydania 
Fr. Dmochowskiego X, 39. i znowu XX. 
str. 227., którzy nazwisko Kozak wypro- 
wadzaią to od kozy, dla lekkości wo- 
iennego ludu; to od tureckiego wyrazu 
chazak. (rabnś); to z tatarskiego, w 
którym tyleż znaczy co chudy pachołek 
zdobyczy sobie szukaiacy, a nikomu nie 
podany;. to ~ znown z wykrzywionego 
w uściech Mogolskich nazwiska Kap- 
стаћ б w; to w reszcie z przehręconego 
Gązaró w (Sarmatów azyatychich/: miana. 
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miar i tok zgrabny, na którychto własno- 
ściach równie iak i na stósównym ruchu ` 
(tempo) wielka część trafności w oddaniu 


W'Polszcze nazywano naprzód tem 
imieniem ( wedłng Bielskiego ) milicyą 
stałą -pod Zygmuntem. I, Starym z ludu 
po większey części rushiego utworzona, 
i dla obrony granic przeciwko Tatarom 
nad brzegiem Dniepru osadzoną. 

Podały nam dzieie, Ze podczas 
wszystko pustoszacych zagonów. Tatar- 
skich w wieku 13tym wiele ludu ruskie- 
go pola ukraińskie opuściwszy, schro- 
niło się na wyspy dnieprówe, lasami 
zarosłe, a skałami naićżone, i tam Osia* 
dio. — Coraz nowi przybysze, zbiegi 
zPołski, Rossyi, Tartaryi, Wołoch a na- 
wet z Węgier, pomnażali ludność tych o- 
sadubezpieczonych przez naturę od obce- 
go napadu. Ta nieurodzayność ziemi, 
dawne zawłoków zbrodnicze narowy i . 
sąsiedztwo łotruiacych Tatarów sprawiły, 
że lud ten ciagle woienne życie wiodą- 
cy, po maywiększey części łupem się 
żywił. — Zgadza się z {ёт i Narusze- 

= wicz, mówiac w Historyi Chodkiewicza, 
Warszawa. 1784:T, II, st. 258, iż się 
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uczuć polega: atoli znayduia się u nas także 
pieśni gminne mnićy zaokrąglone, które 
nawet, co się tyczy muzyki, nie zupeł- 


w przeciągu czasu z różnego gatunku 
łudzi zbiegłych i włóczęgów w iedno 
„ kpiarzac; w takie gromady urośli, że po- 
tega swoia wszystkim sąsiadom groźni byli. 
Z teyto zlewki różnego. luda u- 
tworzył Zygmunt I, Stary król polski 
milicyg, gotowa w każdym czasie do bro- 
nienia granic państwa, i tę to milicyą 
pierwszy Bielski nazywa Kozakami, któ- 
rych przeto, że mieszkali na wyspach 
Dniepru, za skalistemi wodospadami czyli 
porochami (progami) nazywano 'zapo- 
roskiemi abo niżówskiemi. 

Gdy się zaś liczba Kozaków zna- 
cznie pomnożyła, Zygmunt I. siedziby 
ich aż do Dorma rozszerzył, osądzaiąc 
ich w słobodach , t. i, osadach na czas 
od wszelkich powinności poddańczych 
wolnych, i ci nazywali się Kozakami 
słobodzkiemi, 

Ale kiedy Korzystaiąc . z tych swo- 
bòd lud ukraiński, z podaństwa ucho» 
dząc, z Kozakami się wiazał , i wiele przea 
to zrządził zaburzeń ; zostałą liczba Ko- 
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nie są miarowe, malo wyćwiczony zwo- 
lenik Euterpy nayczęścićy w nich taktu 
zaledwie domacać się może. Niektóre 
"nawet n. p. lirycznie opowiadaiace `. i. 
takie, w których opowiadacz będąc ucze- 
stnikiem uczuć obudzonych opićwaniem 
przedmiotowóy osoby, z niemi się nie 
tai, ale w zruszenia swoie iawnie w pieśń 
przelówa, bywaią często zupełnie rozw 'а- 
zane, t. i. cale niemiarowe, i dla tego 
raczćy do muzyki niewiązanćy (choral- 
пёу), niź do wiązanćy (figuralnćy) na- 
leżą. Tego rodzaiu bywać zwykły sta- 
rodawne pogrzebowe żale, a między pie- 
śniami weselnemi ubolewania nad panną 
młoda i t. p. 
Pieśni idylMiczne ida podług taktów 
poskocznych I ‚ Š, $, gładkie przechody 
ze smutnych tonów na wesołe ( z minor 
- na major), a czasew znowu przeciwnie 
bardzo przyiemne czynią wrażenie, 


zahow ugodą w Białey Cerkwi r. 1651 
na 20,000 ograniczona,. (z tąd Kozacy 
regiestrowemi zwani) reszta zaś do po- 
winności podańskich wrócić musiała. 
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Pieśni tańcowe, uczucia wesołe mas 
luiące, używaią taktów 4, iak р. p. Sko- 
czne krakowióki, š n. p. roskoszne .ma- 
zurki ; Se zaś tańcowe powazniéysze 
idą według taktów + z,wolnóm tempo 
(ruchem), iak ptaszek, starodawny ta- 
niec polski, — abo znowu +, iak powa- 
ine роіопеѕу. — Że krakowiak wziął 
swóy początek z ptaszka, а mazurelc 
z polonesa, rzecz prawie nie watpliwa: 
gdyż tak między tymi, iak tamtymi w ru- 
chu tylko główna zda się zachodzić ró- 
піса. 

PIEŚNI LUDU RUSKIEGO UWAŻANE 
ZE WZGLĘDU MUZYKI. 
Pieśni ruskie możnaby podzielić co do 


„melodyi na kozaki, dumki i ubo- 
lewania czyli żale. 


O KOZARO. 


Kozaki są pieśni tańcowe, to w we- 
sołych, to w smutnych tonach, a cza- 
sem w wesołych i smutnych na prze- 
mianę ; nayczęścićy zawićraią wybiianić 
sobie smutku z głowy. гумой опу 
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wesołemu z rozpaczy abo skaczacemu po 
płaczu. — Ifozaki w tonach minor, tu- 
dzież maiące przechody z major na mi- 
nor, właściwemi się być zdaia owym 
Hozakom , którzy zakosztowawszy wolno- 
ści, zmuszeni byli na mocy ugody bia- 
łocćrkiewnóy powrócić do dawnego po- 
daństwa. 

Pewny gatunek kozaka w tonie smę- 
tnym, w którym mieszkańcy okolic MHo- 
łomei sobie podobaia, -zowić się koło- 
móyka. Nuta tańcu tego, a zatóm i pie- 
śni podług піву idących, nie wiele ma 
przyiemności; cała bowiem iest nayczę- 
бсібу о iednćy tylko zgodzie tonów czy- 
li o iednym akordzie, a wyraz ićy ma 
` w sobie coś cygańskiego *). — Co do 

lasów kołomćyka prawie zupełnie ró- 
žna iest od kozaka. 


_. *) Pracz w przemowie do dzieła: Sobraniye 
russhich' narodńych' pieseń s ych goło- 
sami położenhych na mużyku. — Czast 
lia. Sankt Pieterburg" 1806 goda — na st. 
XI. powiada, że Cyganie nasi nie maią 
własnych narodowych pieśni, ale że ie, 
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O DUMCE I ŻALACH. 


Dumka iest pieśń w smutnym tonie, 
czasem .tylko na wesoły przechodzaca, 
w którćy utyskiwania na nieszczęśliwe 
kochanie lub zła dola wyrażać się zwykły. 


równie iah taniec, od Rusinów przy- 
ięli , madawszy im więcey Żywości. 
»Wnie Rossiiy pienie у pliaska бурай 
»so wsiem drugiia, yny skolko ne schod- 
»stwuiut s pliaskoiu y pieniem Ruskych 
»ćygan. Nadobno dumat, czto siy po- 
»sliednie w'ybrały vi naszych ріеѕећ 
»prylycznieysziia, y, prydaw yın’ pieniem 
»swoym bolieie żywosty, sdiełałyych' ne- 
»srawnenno udobnieie dlia skoroy panto- 
»minnoy pliasky, kotoraia, iest ły so wnie- 
»inaniem razsmatriwat , ne czto ynoie, 
shah Russkaia kozielskaia płiaska , usko- 
»rennaia у ożywlennania b ystrymy dwiże- 
sniiamy bolieie w yrażaiuszczymy strasty.« 

Dla braku w drukarni ruskich cha- 
rakterów , zmuszony byłem wyiatek ai 
wyższy wypisać gloshami polshiemi, Nie 


»» 108 «a 


Zale, uboléwania czyli lamenta są 
pieśni w tonach smutnych (u ludu pol- 
skiego niekiedy i w wesołych) nayczę- 
ścićy bez taktu, zawićraiace płacze, skar- 
gi, narzćkania i t. p. 

Przyczyna, że się Ruś tak barzo 
w smętnych tonach kocha, musi zape- 
wnie stad pochodzić, że lud ten od 
naydawnićyszych czasów ustawicznych 
uciemiężeń i nędzy doznawał. Zaraz po 
śmierci Włodzimićrza, wielkim zwanego, 
wcześnićysze pomiiaiąc dzieie, bracia i 
pokrewni xiażęta wydzieraiac sobie dzie- 
dziczne spadki, śród nieustannych walk 
szćrząc wszędzie mordy i zniszczenia, 
całą Ruś okrópnie pustoszyli, aż w resz- 
cie pod Wielkiego Kazimićrza_ herłem 
chwilę wytchnęła. — Lecz w krótce zno- 
wu chciwe hordy półdzikich Turków, 
Tatarów, Wołochów i innych na wschód 
mieszkaiących narodów , rozpuszczaiąc 
w głąb Кгати zagony swoie, roznosiły nie- 


przenosiłem na papier szczegółowych li- 
ter, ale całe wyrazy według- brzmie- 
nia mowy, 
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ustanne mordy i pożogi po ziemiach Ru- 
skich, przedmurzem dawnćy Polski be- 
dących. Na domiar tych klęsk poszli i 
swoi w ślady okrutnych wrogów. Zbun- 
towani Kozacy pod Chmielnickim począ- 
wszy od rokn 1648 pustoszyli wszystkie 
ziemie ruskie tak okropnie, że przez dłu- 
gi czas do dawnego- stanu przyyść nie 
mogły; zwłaszcza, że niedostatek miast 
na Rusi pozbawiał chłopka sposobności 
zapomożenia się, i wynagrodzenia sobie 
szkód poniesionych. Idylliczni poeci na- 
si na Rusi zrodzeni sa nieiako tłóma- 
czami uczuć spokoynego, lecz nayczęścićy 
nieszczęściami trapionego mieszkańca. 
Szczególnićy widać to w Zimorowiczu, 
który јак drugi spićwak Mrantuański, 
w sielankach swoich ро naywiększćy 
części naiazdy i spustoszenia rodzinnćy 
ziemi opićwa. 

Nie tak źle działo się zaś chłopko- 
wi polskiemu, który ani na tak częste łu- 
pieztwa był wystawiony, ani 164 dozna- 
wszy nawet klęski iakowćy, tyle miał 
trudności w otrząśnieniu się z niedoli. 
Od zewnętrznych abowiem naiazdów 
znaydował obronę w większćm oddaleniu 


- 
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od niebezpiecznych granic hord lotruia- 
cych i we wlasnéy- waleczności siłą pu- 
bliczna lepióy wspićranćy ` od wewnę- 
trznych zaś uciemiężeń pewna znowu 
miał obronę, częścią w przywileiach i 
kraiowych ustawach, częścią 162 we wię- 
kszéy łaskawości panów, pod bokiem tro- 
nu żyiących , i w troskliwóy opiece spra- 
wiedliwych królów, rzeczy blizsze lepićy 
dozićrać mogacych. — Prócz tego nie 
doznawał chłopek polski, Rusina ukształ- 
ceniem i zabiegłiwościa dałeko prze- 
wyższaiacy, po doznanych niekiedy klę- 
skach tyle w zapomożeniu się trudności, 
„maiąc zawsze pod bokiem miasta, w któ- 
rych każdego czasu wszystkie płody prze- 
anysłu i pracy swoićy korzystnie mógł 
spieniężyć. 
II. 
JAK W ZBIERANIU PIESNI LUDU PO- 
STĘPOWAĆ NALEŻY. 
1. CO DO TEXTU. 


Zbićraiacy pieśni ludu, zanićm ie 
ostatecznie na papićr przeniesie, winien 
się przedewszystkićm postarać o dosta- 
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nie każdćy pieśni z różnych a pewnych 
źrzódeł, aby potém, porównanie uczy- 
niwszy, mógł waryanty wzaiemnie znieść 
i sprostować; rzadko się bowiem zdarzy 
w uściech ludu prostego pieśń iaką zu- 
pełna i nieskażona znaleźć. Przyczyna 
tego iasno się okaże, ieźli zważemy, iak 
pieśni ludu, a przedewszystkićm pieśni 
gminne, powstara , iak się kształcą i krze- 
wią. — Człowiek prosty twórczym oży- 
wiony duchem, niezwyczaynóm unie- 
sion uczuciem, zanuci kilka naprędce 
trafnie ukleconych wićrszów ; co inny 
podobnym przeięty uczuciem, gdy dusza 
spiówaka do duszy iego przemówi bliżćy 
stosuiac do: własnego stanu, to osnowę 
w слёт zmieni, to więcćy ićy napina- 
iac, daléy watek prowadzi; a kiedy po- 
dobnie uczyni trzeci, czwarty i innych 
wielu, piosnka posadowa na cale inna 
się zamienii w różnych okolicznościach ró- 
źnie się ukształci. Często zdarzać się 
zwykło, osobliwie gdy nuta pieśni ludo- 
wi do smaku przypadnie, że z iednćy 

oczątkowćy „pieśni kilka odrębnych , ró- 
żnéy nawet treści urośnie. — Jeżeli 
więc kto wrótki pieśni takich dla tego, 
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że podług iednćy ida nóty, zmiesza, abo 
iednę druga niezgrabnie wysztukuie ; te- 
dy rzecz oczywista, że pieśń z tak nie- 
zgodnych części złożona , wiele z warto- 
ści swoićy utraci; ponieważ nayczęścićy 
związku w nićy zabraknie. ç _ 
Łatwo 462 iuż. stąd wytłómaczyć,' 
dla czego pieśni ludu, a mianowice pie- 
śni gminne, zazwyczay tak rozmaicie i 
tak niezgodnie spićwane bywaia, iż czę- 
sto i dwóch osób znaleźć trudno, któ- 
reby tę samę pieśń (mówię tu o texcie) 
zgodnie spićwały. Nóyczęścićy zdarza 
się, że ieden mnićy, drugi więcćy spić- 
wa wrótek, ieden tym, drugi innym spo- 
sobem ie szykuie *). Nie rozsądne więc 
byłoby żadanie, ażeby zbićraiacy w ka- 


*) Stąd też pochodzi: że pieśni w Piel 
grzymie lwowskim z roku 1821 
umieszczone, a mianowicie: >N e cho- 
dy Hryciu« tudzież »Kozak konia 
napowanc nie są zupełne, posiadam 
abowiem po kilka ieszcze wrótek dal- 
szy ich ciag stanowiacych, których dla 
tego iedynie nateraz nie umieszczam, 
że pieśni owe wnidą za czasem do zbio- 
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20а pieśń zlał wi wrótki, w vszý- 
stkie ićy waryanty, iakie tylko w rozma- 
itych krainach rozległćy ziemi naszćy 
znaleźć się mogą : abowiem pomiiaiae na- 
wet nieprzełamane trudności wyczćrpnie- 
nia tak rozległego przedsięwzięcia, prze- 
жуган бең siły paiedyńczego czlowieka, 

oczywiste nterazzachodzi niepodobieństw o 
spolenia różnorodnych części w iednę ca- 
łość ; zwłaszcza, że czasem i przystoyność 
tego nie dozwala. Tak tedy zbićraiącemu 
pieśni gminne ludu iakiego nic innego nie 
pozostaie, iak z uzbićranych przez siebie 
waryantów pieśni iakićy wybrać co zdat- 
nićysze wrótki, i nadać im przez zrę- 
czne uszykowanie nieiaki związęk, zo- 
„stawuiąc troskliwwości innych staranie czą-_ 
stkowego ich uzupełnienia ж). Nie wa-` 


ru naszego, {аһ dla uzupełnienia go, iako 
też i przeto, że w wypisanin ich inelo- 
dyi, dołączonych do Pielgrzyma 
lwowskiego z rohu wymienionega 
znacznych dopuszczono się pomyłek, 
które mi sporostować wypadnie, 

*) Z tćyto przyczyny spostrzeże czytelnik 
w zbiorze poniższym pieśni ludu nie- 
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dzi także, gdy tego konieczna wymaga 
potrzeba, słowo iakie sprostować, abo ie- 
dnę wrótkę druga poprawić. Wszakże 
w  sprostowaniach i poprawkach takich 
wielce wystrzegać się należy chętki po- 
prawiania z własnéy głowy, a to tym 
barzićy, kiedy chodzi o pieśń ludu, z któ- 
rym mało kollektor obcował; łatwo bo- 
wiem mógłby niezręcznóm dodańiem, abo 
mnićy ogladnóm opuszczeniem chara- 
kter ićy z gruntu odmienić, i przypisać 
mu - coś obcego i przeciwnegó duchowi 
narodowemu. 


s 


które spiewy, co da. treści nie całe. 
Nie mogąc ich mimo nayusiłnieysze stara- 
nia uzupełnić; nie wuhałem się prze- 
tież umieścić ich tak, iakiem ie otrzy- 
mał, z troskliwości, ażeby zaczasem. do 
szczętu nie zaginęły, a w nadziei: że 
może komu z rodahów ciag ich calho- 
wity wiadomy będzie , i że mi go na- 
tenczas z gorliwości dla światła narodo- 
wego hu ogłoszenia go ا‎ 1 28- 
pewnie udzielić raczy. 
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2. CO DO MELODYI. 


Wypisanie melodyi, niemnićyszych 
wymaga ostrożności, iakkolwiek melo- 
dye nietak często, iak texty pieśni ska- 
Zone bywaia. Przekonawszy się przeto 
iak naydokładnićy o tém, że sa prawdzi- 
we i zupełne; nałeży ie wiernie na pa- 

iér przelać — Z ozdobami wielce ostro- 
znym być potrzeba; a kiedy się iuż uży- 
waią, tozstropńićy iest, dla dokładnićy- 
szego rozpoznania posadowćy melodyi, 
nigdy ich nie wypisywać. — Dodatkowe 
abowiem nóty, czyli ozdoby, zle użyte, 
a dotego wypisane i prostemi nótami 
wyrażone, łatwo cały charakter melodyi 
zmienić mogą. Lepićy więc, Ze iaki po- 
czatkowy zwołennik Euterpy przytonów 
i innych ozdóbek znakami właściwemi 
wyrażonych nie zrozumić, i takowe w 
spiéwie lub graniu opuści, niżeli, gdy- 
by nawet znawcy*sztuki w nótach, iasno 
niby wypisanych, prawdziwćy melodyi 
domacać'się nie mogli. Z tém wszystkićm 
błędneby*'znowu było! mniemanie, Ze 
melodye pieśni łudu barzićy poiedynczo 
pisać należy, niż iak zwyczaynie spiówa- 
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пе bywaia; tym bowiem sposobem mo- 
Znaby ie pozbawić ozdób smak ludu cha- 
rakteryzuiących. Ale naywiększe iuż by- 
łoby uchybienie melodya pieśni gmin- 
nćy mna iaka, znaną sobie nutą popra- 
wiać, lub prostować. Gdyby kto п. p. 
melodya poniżćy umieszczonćy pieśni: 
»Sen miałóm« dwuspićwóm z opery 
»Tankre de może dlatego chciał prosto- 
wać, że dwuspićw ten pićrwćy niż pieśń 
owę "słyszał, nie zamąaciżeby całego ićy 
wyrazu P — Wszalże dodatkowe, do pie- 
śni stósowne przegrywki , w postaci wła- 
ściwóy dołączone , śmiało użyte Se 
mogą. 

Mówiliśmy dotąd јак, w wypisywa- 
niu nuty postępować należy, ale iak Po: 
znać: czy iest nieskażona? 

Znamieniem melodyi prawdziwój 1 
niezepsutéy iest: zgodność iéy z textem 
і charakterem ludu, któremu się przy- 
pisuie. — Czy zaś melodya iaka textowi 
iest właściwa? rozpoznanie tego często 
naywiększym padlega trudnościom ; zda- 
road się bowiem ` zwylło, zwłaszcza, ie- 
źli melodya jest dostatrša , żę -kilka ró- 
źżnych całe pieśni gminnych według tóy 
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samćy nuty spićwaia. Co bezsprzecznie 
stąd pochodzi, że ludzie znalazłszy pię- 
kna pieśń, do któréy nuty nie wiedzą, 
usiłuia spićwać ia podług iakićy znaio- 
méy sobie мее co: gdy sie uda, 
i upowszechni; tedy po nieiakim czasie 
częstokroć nawet niepodobna dowiedzićć 
się o właściwóy początkowóy melody: 
pieśni takićy. — Znayduią się iednak pie- 
śni gminne iuż z ДУУ е utworzenia 
swolego na iednę i też same nutę idące, 
co zdarzyć się może: kiedy iedna iest 
dalszym ciągiem drugićy, abo ieżeli ktoś 
na wzór starszóy pieśni nową ułożył; 
wspólność więc melodyi kilku pieśniom 
gminnym nie iest dostatecznym powo- 
dem stanowienia bezwzględnie, że wszy- 
stkim właściwa być nie może. 


HI. 
JAKIEY TREŚCI POWINNY BYĆ UWA- 
GI DO PIEŚNI LUDU DOŁĄCZAĆ SIĘ 
: MAJĄCE. 
Uwagi, któremi pieśni ludu zaopa- 
trzone być maia, żawićrać powinny w 
ogólności: wyszczególnienie czasu i mićy- 
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sca, w których się pieśń z-iawiła, tudzież 
iakićy klassy ludzie, i w iakich okoli- 
cznościach spiówać ia zwykli. Jeżeli 
wreszcie wiadomo , Ze nie lud sam, ale 
wićrszopis iaki, tłómacz uczuć nórodo- 
wych, iak n.p. Hochanowski, Kar- 
piński, Bogusławski, całćy pie- 
śni iest twórcą czyli autorem; tedy to 
przedewszystkićm wymienić należy. By- 
waia nadto pieśni wiecćy wykończone i 
zmnićyszemi spićwane różnicami, ро 
których się кй ен wypada, Ze cał- 
kowicie sa płodem iednćy tylko osoby 
iakkolwiek nieznaiomóy; o tém więc 
zbićraiący ie podobnież namienić powi- 
Jien. Że zaś pieśni tego rodzaiu , ieźli 
tylko są w guście ludu ułożone, a prze- 
zeń przyięte i upowszechnione, śmia- 
ło uważane być moga za pieśni ludu, 
drugiego przynaymnićy rzędu, któż o 
tóm watpić może. 

Po tym krótkim wywodzie prawideł 
krytyki, którycheśmy się w układaniu 
ninićyszego zbioru trzymali,- przystąpić 
nam тиў wypada do samego przedmio- 
tu; umieszczamy więc naprzód. 
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A. 
PIEŚNI POLSKIE TREŚCI MIŁOSNEY. ' 
Ner. 1. 


Sen miałen, a w mem marzeniu 
Szczęśliwość moie ściskałem , 

Zniknęła w samem ocknieniu , 
Zal tylko został udziałem. 


Czyliż kwiat moiey młodości - 
Sam smutek będzie piastował, 
Będeż ia w inoiey czułości 
Nieszczęscia żrzódło znaydował, 


Conte, że oziębłość twoia ` I 
Ptomieni moich nie zmniéyszy : 
Choċ'zdrada nagroda moia 
Codzień ci iestem wiernieyszy, 


Ciesz się twoia піет і2ієегпоќсіа, 
Skrapiay dni moie gorycza ; 

Lecz pomniey przecie z czułością , 
Żem poległ twoia zdobyczą, 


Tok pieśni, porządek w iéy rozkła- 
dzie, iednostayne ulanie, nieiaka wiér- 
sza ogłada, a przytém to, że prawie 
wszędzie iednakowo spićwana bywa, do- 
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raniemywać się każe, iż cała ta pieśń 
w tym stanie, w któróm się dziś znay- 
duie, od іейпёу pochodzi osoby. Za tym. 
domysłem naszym mówi i wytworność 
ićy rozczulaiacćy a całkićm oryginałnćy 
melodyi textowi tak właściwćy, tyle mu 
odpowiadaiącćy, że go z nićy samćy wy- 
kréślićby można. Maluie ona bowiem 
owe роѕерпа melancholia i Żałosne roz- 
czulenie się wiernego kochanka na nie- 
wzaięgąaność swćy lubóy z taka trafno- 
ścia, że ićy bez uczestnictwa słuchać 
nie podobna. Przyznał ićy tę dóskona- 
łość i powszechnie ulubiony Rossini; 
kładąc ia w usta Tankreda w operze te- 
goz imienia (Atto 2. Nro. 13. Duetto An- 
dantino: Tancred et Amenaide, »Ah 
» come mai quell’ anima cangio' per me 
»d'affeto еіс. «) kiedy tenże swoićy uko- 
chanćy Amenaidzie niestałość w miłości 
z rozczuleniem się wynurza, a potóm 
obydwoie nad soba ubolewaia. Ale przy- 
puśćmy nawet, Zé pomieniony kompo- 
zytor mełodyi tćy pieśni naszćy cale nie 
znał, iakkołwiek z łatwością słyszćć ią 
mógł od walczących lat tyle we Wło- 
szech Legiionistów polskich, to mamy 
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w tóm równie mocny, a podobno i mo- 
cnićyszy ieszcze dowód ićy doskonałości, 
iak gdyby w rzeczy saméy za posadę 
kompozycyi swoićy był ićy użył. ` 

Wiek z-iawienia się tćy pieśni z do- 
kładnościa oznaczyć, u nas barzićy iak 
gdzie indzićy., nie podobna. Po ięzyku 
sądząc zda się być z początków panowa- 
nia Stanisława Augusta, lecz komuż nie 
wiadomo, że iuż od XVIgo poczawszy 
wieku mowa polska’ tyle była wykształ- 
cona, iż co do toku, potoczystości, ia- 
snego i dobitnego wyrażenia podóbno na 
stopniu naywyższćy doskonałości . stanę- 
ła. To iednak pewna, że pieśń ta iest 
iedna z dawnićyszych, w polskim naro- 


dzie szczegółnićy upowszechnionych pie- 


śni, spićwać ia zwykła wieczorami płeć 
męzka po miastach, abo szlachta wićyska ; 
nayczęścićy przy towarzyszacym odgło- 
sie gitary. 


Ner. 2. 


W ciemnym lasku ptaszek spiewa; 
Tam dziewczyna trawkę zbiera. 
Nazbierała, nawiązała , 
Na Jasienka zawołała : 
П ‚ б 


< 
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> Póydź mi Jasin trawkę zaday, . 
» Tylko do mnie nic nie gaday | 
„ Kamienneby serce e 
„Zeby do cię nie mówiło! * 
Jeszcze trawka nie zadana, 
Już dziewczyna obgadana, 
Obgadana, obinówiona , we 
I do Jasia przyłączona. ° 


Piosnka ta ludu prostego na Maze- 
wszu i w małćy Połszcze, która nayczę- 
ścićóy w uściech dziówcząt wieyskich z 
siérpem w pole idących słyszćć mi sie 
zdarzyło , celuie nad inne przyiemnością 
i sielska prostotą. Mysl w nićy barzo 
iest trafna, szyk słów dobrany i piękny, 
a rozłożenie rzeczy nad podziw: zręczne. 
Naprzód owo samotne położenie miło- 
snego gaika, gdzie się czuły odzywa sło- 
wik, potém przestroga dziewczyny obmo- 
wy się lękaiacćy, a szczególnićy to pro- 
ste i tkliwe usprawiedliwienie się ko- 
chanka, i zręczny przechód ku miespo- 
dzićwanemu zakończeniu; wszystko to, 
tak iest zgodne, tak naturalne i piękne, 
Ze о małoby tćy piosnki ezuléy pro- 
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stocie Drużbackićy przypisać nie naleza- 
ło; gdyby wyłaczne upowszechnienie 
ićy między ludem prostym, a zupełna 
ićy nieznaiomość w klassie wyższćy tu- | 
dzież na wstępie użyta assonancya prze- 
ciwko temu nie biły. Zaniedbanie ry- 
"mów i w całym ciagu przebiiaiąca się 
skłonność ku postaciom mowy powtarza- 
nia i wyliczania (repetitionis et enume- 
rationis) iest dowodem, iZ pieśń ta nie 
iest dziełem nowszych poetów o gładkie 
rymy nieco troskliwszych , i ku wykwin- 
tnoggi skłonnych; ale Ze na łonie wię- 
kszćy prostoty poczatek swóy wzięła. 
„Niemało zalet ma także i nuta po- 
mienionćy pieśni, która wićrszom апі 
w tkliwości, ani w prostocie nie ustę- 
рше. Z niéy ułożył zacny nasz ziomek 
Harol Lipiński, którego świat muzy- 
kalny śród pićrwszych umieścił mi- 
strzów, wielkie Rondo alla Polacca , do- 
tad w prawdzie nie drukowane, ale po- 
wszechnóm zdaniem znawców w rząd 
naycelnićyszych tego rodzaiu .kompozy- 
cyy policzone. Day boże, ażebyśmy się 
iuż raz we wszystkich nadobnych sztu- 


kach do właściwego ich początku, do 
6 
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siarożytnego, národowege źrzódła wróci: 
li, i z tego obfitego:zarodu пома, wiel- 
ką, udzielna, a wszelkie naśladownic- 
two obczyzny daleko przewyższaiąca na- 
dobna sztukę utworzyli. | 


Ner. 3, 


Pod lasem w leszczynie 
Stał się raz przypadek dziewczynie. 


Mężczyzna. 
: Jam wtenczas piany był, 
Gdyś ty w lasku spała; 


Jam nie widział tego, 
Czyś ty wianek miała, 


Dziówczę. ` 
Oy był, był na moiéy głowie, 
Widzieli go ludzie, kawałerowie, 
Męzczyzna, 


A naż ci grosz miła, 

Gdy to prawda była; 

Kupże sobie inszy ` " 
Jeszcze zielenieyszy. / 
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Nie grosz to, Моро! to! 
Poyde ia do pana skarzyć się o to. 


Mężczyzna. 


Pana się nie boię, 
О łaskę nie stoię, 
Wianka nie zapłacę , 
Honora nie stracę, 


Dziewczę. 
Obaczysz, zapłacisz , 
I karę otrzymasz , i łaskę stracisz. 
Mężczyzna, 


To naż ci trzy grosze, 
Bądź ѕроАоупа proszę; 
A iak mi dasz gęby, 

Póydę z toba wszędy. 


Dziewczę. 


Jeszcze со, dać gęby? 
Ja сі za móy wianek wybiie zębyl... 


Ach móy miły panie | 
Poradźże ty temu, 
Poradźże ty temn, 
Przypadkowi шешп. 
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Рап. 


Barana ћпрісіе, 
Wesele sprawicie, 


Dziewczę. 


. Оу to, to, tegom ia chciała: ! 
7 Zebym cię serdenko za męża miała |... 


Rzadko barzo znaleźć można pieśń 
tego rodzaiu nietylko u ludu prostego, 
ale i w wylwintnićyszych pisarzach na- 
szych, z taką delikatnością usnuta ,- і nie- 
dziw : nić ma abowiem trudnićyszego za- 
wodu , iak śpićwaka erotyków, i na ni- 
kim się podobno częścićy nie sprawdza, 
Że chcąc ominąć zatopy, o skały roztrą- 
cony bywa: Incidit in Scylam, qui 
vult vitare Charibdim. Wszakże 
szczególna ićy załetą iest doskonała dra- 
matyczność dyalogu po króciutkim epo- 
peicznym wstępie z wielka zwrotnością 
prowadzonego ; tudzież nad podziw tra- 
fne skróślenie charakterów dwóch gło- 
wnych osób: owa lekkomyślna święgo- 
tliwość , to dowcipne przedrwiwanie 
uwodziciela, przez które się iednak przy- 
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wiązanie iego do kochanki przebiia; i 
znowu owo niezupełnie szczćre odgra- 
żanie się dzićwczyny; czemu barzo stó- 
sownie odpowiada ićy wielka radość z 
rozkazu pana po ićymyśli, a raczéy gwo- 
li iéy serca danego. 

Wiek powstania pieśni ninićyszćy 
oznaczyć trudno: użycie assonancyi g e - 
by — wszędy, odezwa dzićwczyny 
do pana i iego odpowiedź, wreszcie lek- 
kie tylko zakrćślonćy treści uronienie 
starożytność ićy zaświadczaia; kiedy 
znowu używanie wyrazu romańskiego 
kawalerowie w znaczeniu bezżen- 
nego mężczyzny zaledwie czasów 
Augusta Ш. sięga; dawnićysi abowiem 
pisarze, iak р. p. Skarga , używali go ie- 
dynie , stósóiac do ludzi, iako tytuł go- 

-_dnościy. Mógł w prawdzie twórca tey 
° pieśni wziażć wyraz ten w znaczeniu 
ostatnićm, zwłaszcza gdy treść i cha- 
raktćr ićy dowodnie okazuia, że nale- 
Zala до owćy drobnćy szlachty, która 
wieszaiac się niegdy przy możnych pa- 
nach, dwory ich składała ; prócz tego, 
mogło się té zdarzyć, że słowa to iest 
intruzem późnićyszych wieków, co tym 
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łatwićy stać się mogło, gdy i wićrsz ie 
poprzedzaiacy, z którym się rymuie, nie 
zdaie się być autentycznym. W + takim 
razie собу że według wszelkiego 
do prawdy podobieństwa pieśń ta sięga 
czasów panią Augusta. rpm H 
Melodya ićy szczególnićyszym ce- 

luie wdziękiem : ićy zagięcia, ruch i 
tunek taktu: pieśniom polskim SE 
iącym właściwy! w niczém, co do wy- 
tworności textowi nie ustępuie. Część 
pićrwsza znamienuie trafnie niezewszy- 
stkićm szczćre odgrażanie się. kochanki, 
stopniami w górę wzniesiony głos spada 
coraz пі у 1 niżćy, a wytrzymane i. 
giętkie tony wiele ićy wdzięku  nadaią, 
Część zaś wtóra barzićy deldamacyyna 
iak .spićwna  charakteryzuie  przewy- 
bornie świćgotliwy ięzyk z drwinami 
wymawiaiącego: się dworaka; kiedy w. 
iéy niższych tonach wydany iest 
doskonały obraz mowy łagodzącćy roz- 
gnićwaną kochankę. set "lr fei 
(Dalszy ciąg nastąpi.) waski 
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ROZPRA WA 
OSTARODAWNYCH OSADNIKACH NIE- 
МІЕСКІСН NA PODGÓRZU І RUSI 
CZERWONEY. 

PIÓRA FRANCISZKA SIARCZYŃSKIEGO, 


Ро osiadłych w Polszcze i Rusi 
Niemców iest równie prawie dawny, 
iak początek przyiecia w tych kraiach 
wiary chrześciiańskićy, która lubo Ruś 
od wschodu z greckim obrządkiem po- 
więła, Polska iednak miała sobie udzie- 
lona od Czechów i Niemców, którzy 
z nią razem zaprowadzili u nas pićr- 
wszą w naukach i rzemiosłach oświatę. 
. Jawne sa tego dowody w osadach miast, 
zwłaszcza większych , zamieszkałych nie- 
gdyś naywięcćy przez Niemców ; w wy- 
razach dotad w używaniu trwaiących co 
do rzemiósł i handlu, a przyiętych od 
Niemców; w nazwiskach właściwych 
mićyse i rodzin iuż zupélnie społacza- 
łych, a przecie' niezatarty ślad noszą- 
cych, Że. pochodzą od Niemców ; nako- 
niec w zaprowadzonym porządku mićy- 
6** 
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skim, w prawach osadniczych, í zwy- 
czaiach , iakie sa u Niemców. 

Późnićyszy zaiste iest poczatek Niem- 
ców osiadłych w Podgórzu karpackim ina 
- Rusi czerwonćy, dziś w królestwie Galicyi 
zawartćy; ale przecie iest bardzo dawny. 
Nie będę go w prawdzie zaciągał z lato- 
pisem Sarnickim od owych czasów , gdy 
narody północne ieszcze stałych siedlisk 
nić miały. Ten bowiem, który Sarma- 
tom praszczura Noeowego Assarmota dał 
za.przodka , osadziwszy w Podgórzu kar- 
packićm naród Bastarnów, którzy ple- 
mieniem Germanów byli, wyciągnął od 
nich to rozkrzewione pokolenie Niem- 
ców, maiacych od naydawnićyszych cza- 
sów w stronach tamecznyck Głuchych 
nazwisko. | 

Bliższy bezwatpienia iest ich pocza- 
tek. Po r. 1006 pisze Marcin Bielski o 
Bolesławie Chrobrym, iż zawoiował Mag- 
deburg, Misnię, Mekielburg, Holsztyn 
i wiele małych i wielkich miast, które 
potém Henryk Bawarczyk cćsarz opra- 
wil і drugie zbudował. Te krainy wszy- 
stkie popustoszyli natenczas Polacy, ale 
ie znowu zasie Połakom Niemcy zodćy- 
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mowali, aż до rzćki Elby i Sali, które 
wszystkie pod posłuszeństwo przyiął, 
przysięga obowiaząwszy, Że mieli być 
mu wierni zawżdy. © Wypędził stamtad 
Niemców na 30000, które osadzał na 
Podgórzu i Rusi pod górami węgierskie- 
mi 1 indzićy. Acz Hromer pisze, że іе 
Kazimićrz W. miał tam dopićro z Nie- 
miec przywieźdź, uczyć Polaki gospo- 
darstwa ; ale iuż tam przed tém byli, ni- 
Zelt się Ifaziemićrż urodził. А dla tego 
‚ ie Bolesław tam osadzał, aby bronili gra- 
nic od Węgier i Rusi. Ale że był lud 
ruby; niewaleczny ; obrócono go doro- , 
i, a do krów, bo sćry dobrze czynia, 
zwłaszcza w Spiżu i na Podgórzu; dru- 
dzy 162 i kadziel dobrze przęda, i prze- 
to płócien z Podgórza u nas bywa nay- 
więcćy.« To Bielski, 

Lecz nie sam tylko los woyny ludem 
niemieckim Polskę i Ruś zagęścił. Scią- 
gali go do swego kraiu i xiążęta sląscy ; 
patrzali xiażęta polscy i ruscy na zna- 
czne korzyści, które przynosili sąsiadom 
pracowici , gospodarni i przemyślni Niem- 
cy, i tém barzićy zaludnić nimi kraie 
swoie pragnęli, im więcćy ich potrzebo- 
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wali w kraiach srogimi napadami i ło- 
trostwami ościennćy dziczy niszczonych 
i ogołoconych z ludności. Aby ich było 
zwabić, i do nowych siedlisk przywia- 
таё, potrzeba było , prócz opatrzenia ich 
w sposób trwały utrzymania wygodnego 
Życia w płodach urodzaynćy ziemi, i w po- 
żytkach ich przemysłu, zapewnić im oraz 
swobody, iakich używali w kraju własnym, 
i do których nawykli byli. Nadawali więc 
xiażęta osadom niemieckim prawa teutoń- 
slae z początku raczey w zbiorze zwycza- 
iów, iak mówi Bandtkie, niżeli w porzą- 
dnóm spisaniu zawarte. Z takowych na- 
dań powstały z czasem wolności, które 
wszystkim prawie miastom polskim i wło- 
ściom nawet wićyskim po większćy czę- 
ści udzielali panuiacy. 

Już w wieku dwunastym znayduie- 
my nadań tych ślady w Okolskim przy- 
wodzacym przywileie Bolesława Hędzie- 
rzawego. Lecz ieszcze w ówczas nie do- 
świadczały kraie Polski i Rusi owych 
okropnych spustoszeń, iakie po r. 1244 
od Tatarów , Turków, Wołochów i Wę- 
grów tylokrotnie poniosły. Potrzebowa- 
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ły odbieżałe warsztaty rzemieślników, 
zatamowany trwogą napaśći handel ku- 
pców , opuszczone odłogi rolników , a te 
korzyści przynosili kraiowi niemieccy 
przybysze. Szczygielski dzieiami klaszto- 
ru tynieckiego dowodzi, że za Bolesła- 
wa Wstydliwego, w którego małoletności 
Henryk Brodaty xiążę wrocławski rządy 
państwa polskiego sprawował, tenże około 
roku 1240 prawa teutońskie do Polski 
zaprowadził, a sołtysów i wóytów posta- 
nowił, aby podług przepisów prawa nie- 
mieckiego mieszkańcom miast i wsi pol- 
skich sadowa sprawiedliwość czynili. Co 
późnićy sam Bolesław utwierdził; na- 
stępca zaś iego Leszek Czarny, wiełu mia- 
stom podług praw teutońskich rzadzić 
się dozwolił, i miasta Hrakowa urzędy 
wszystkię Niemcami obsadził; z tego 
szczególnićy względu, 12 przeciw Honra- 
dowi. xięciu mazowieckiemu, państwo 
mu iego wydrzeć сһсасети, nieporuszo- 
na wierność zachowali. Toż i Kromer 
przyznaie, dodaiac, iż zaiego życia na 
urzędach téy stolicy państwa sami się 
Niemcy mieścili,a Leszek tyle był Niemców 
polubił, iż ubiorem swym nawet do ich 
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się zwyczaiu stósował. Starowolski zaś 
świadczy, iż do panowania Zygmunta III. 
Żaden Polak w magistracie krakowskim 
nie zasiadał, że naycelnićyszy w mieście 
kościół panny Maryi był kościołem nie- 
mieckim , tak iak $. Woyciecha sławiań- 
skim, i że dopićro za tego króla, gdy 
się rozmnożyła liczba mieszkańców pol- 
skiego ięzyka, nabożeństwo niemieckiego 
narodu do kościoła nowo - wystawionego 
S. Barbary przeniesione zostało, i w nim 
nauki ięzykiem niemieckim dawane były. 

Toż samo względem Lwowa mówić 
się może , który па poczatku wieku trzy- 
nastego utwarzaiac się na miasto główne 
Rusi południowćy, pićrwsze w posadzie, 
handlu i urzędach Niemcom dał mićysce, 
a w nazwie przybranćy Lemburg, o- 
kazał się miastem niemieckićm. Wszak 
wszystkie sprawy i czynności urzędowe . 
miasta tego, піеіппут, mówi Seb. Pe- 
trycy, zapisywane były ięzykiem iak tyl- 
ko niemieckim, które że Kazimićrz W. 
wszystkie razem spalić kazał , Hacquęt w 
opisie podróży swoićy twierdzi, ale nie 
dowodzi. Wcisnęli się do obywatelstwa 
i urzędów ieszcze przed Hazimićrzem W. 
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Ormianie, i Ruś kraiowa ubiegli. W tém 
pomićszaniu narodów , Bartł. Zimorowi- 
cza zdaniem, w pożyciu spólnóm, w 
związku handłowym , w spokrewnieniu 
domów, iedni drugim udzielali swych 
obyczaiów , światła i pożytków , a wszy- 
scy razem ku pomneżeniu dobra ogólne- 
go starania swoie łączyli. Niemcy swóy 
przemysł, Ormianie bystrość, Polacy 
światłość , Grecy żywość do nieskwapli- 
убу wytrwałości Rusinów przydali. 

„Już w wieku trzynastym Niemcy 
znacznie w kraiu rozmnożeni być mu- 
sieli; gdy Pełka biskup krakowski usta- 
wą wydaną r. 1237, która Bandtkie przy- 
tacza, zalecał duehowieństwu swemu, 
aby do uczenia dzieci w szkołach nie 
byli używani Niemcy, ale rodacy tylko, 
umieiący dobrze ięzyk oyczysty, a prze- 
to zdolni do tłómaczenia nim dzieciom 
łaciny. Ustawę tę do całego krain roz- 
ciągnął sobor narodowy za Jakoba Swin- 
ki arcybiskupa gnićźnieńskiego miany r. 
1285. Co dowodzi, iż Niemcy w tym 
wieku i do uczenia szkół w Polszcze uży- 
tymi iuż byli. 
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Lubo zaś mniemanie powszechne i 
zdanie Naruszewicza zaprowadzenie pra- 
wa teutońskiego do Polski Kazimićrzo- 
wi W. przyznaie, stało się to iednakgdale- 
ko dawnićy , gdy podług listów na- 
dawczych przez poprzednie króle iuż 
się miasta zakładały, urządzały i sądzi- 
ły. Lecz mówiąc w szczególności o Pod- 
górzu i Rusi czerwonćy, wiele mamy 
powodów przyznać Kazimiórzowi W. 12 
ta część kraiu przez niego Głuchymi Niem- 
cami zaludniona została. On ia budowlami 
upięknił, handlem ubogacił , twierdza- 
mi obwarował. On zamki we Lwowie, 
Przemyślu, Sanoku, Trembowli, Hali- 
czu, Tustanie i Lubaczowie wystawił; 
on.w Podgórzu krakowskićm: Będzyn, 
Olkusz, Skawinę, Krosno, murem opa- 
sal; on ten kray przez Litwę, Ta- 
tarów i Węgrów spustoszony i z lu- 
dności ogołocony , ieńcami woiennymi 
i sprowadzonymi Niemcami osadził. 
Dzieiopisowie polscy ` Długosz, Stryyko- 
wski, Kromer i Bielski zgodnie to twier- 
dzą, i nić ma przyczyny , dla którćyby 
im zaprzeczyć prawdę można było. Lecz 
osadzonych tu przez Kazimićrza W. 
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Niemców za ieńców. tylko poczytać nie 
można ; nie wiódł bowiem ten król z 
tym móarodem woyny, iakże więc mógł 
zdobywać niewolników ? 

Były zaś tu pewnie iuż przed Hazi- 
mićrzem W. Niemców osady i późnićy 
pomnożone zostały. Өй dawnych czasów 
opieka rządu dla cudzoziemców, urodzay- 
ność ziemi , gościnność sławiańska i wido- 
ki pożytków zwabiały do Polski z ościen- 
nych, kraiów przybyszów. Sprowadzano 
ich, używano i przyymowano gościnnie, 
gdy naiezdniczy wylew od. wschodu, 
i często powtarzane łotrostwa Tatarów, 
zwłaszcza Turków i Wołochów nieszczę- 
sna Ruś, położeniem swóm na niebezpie- 
czeństwa napaści wystawiona, przez o- 
kwopne pustoszenia z ludu ogałacały a rze- 
zią i pożogami wytępiały, Ileż to znowu 
woyny.i zarazy moru, którego nam, 
mnićy ostrożnym i, naywięcóy tenże 
wschód udzielał , wypleniły mieszkań- 
ców ? „Trzeba więc było. ludność rela 
klęskami okęsona nadstawiać, i podsy- 
cać przychodniami Niemcami. Im win- 
niśmy przyznać, Ze w trzynastym zwła- 
szcza i eztćrnastym ! wieku mieli wielki 
*wpływ do oświćcenia w naukach į rę- 
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kodziełach nórodu naszego. Oni pićrwsi 
urządzali u nas magistraty, cechy i gieł- 
dy kupieckie, pićrwsi zakładali warszta- 
ty; a rzemiosła od nich przy:ęte,i do- 
tad trwaiace lub przekształcone w han- 
dlu i rękodziełach wyrazy niemieckie 
są niewatpliwóm tego świadectwem. 
Starszym byli od nas narodem Niemcy, 
mówi Despot Zieniowicz , przystało więc 
młodszemu brać od starszego naukę. | 
"Są niewątpliwe dowody, Że wiele 
165 osad niemieckich powstało u nas z 
brańców woiennych. Wziętych niewol- 
ników na woynie przeznaczali królowie 
do zaludnienia spustoszonych okolic, lub 
gdzie wskazywała użyteczność potrzebę 
ich umieszczenia. Możnićysi panowie poł- 
всу dostawiaiac па woynę swe pułki, 
zabranych przez nie jeńców poczytywa- 
li za własną zdobycz, i nimi zaludniali 
swe dobra. W tak długo toczonćy z ftrzy- 
` Żakami woynie, którzy na zagładę Sla- 
wian zaciągali pod swe chorągwie Sa- 
sów, Pomorzan, Szkotów, Duńczyków 
it. d. tysiące niewolników nabrali Pola- 
су, iiednych do stawiania murów , dru- 
gich do trzebienia lasów, osuszania błót, 


van 430 ««« 


sypania grobel i wałów , innych do rze- 
miosł i roli obracali. Oleśnicki w wygra- 
néy z Krzyżakami u Griinewald r. 1410 za- 
garnawszy do 50 Niemców w niewola, osa- 
ił nimi włość swa dziedziczna w Pod- 
górzu, i dał nowćy osadzie niemieckićy 
nazwisko Griinewald, które dziś icst 
przetworzone na Rymanów. Korniakt 
Konstanty takimiż ieńcami założoną, i od 
swćy nazwy mianowana wieś Korniak- 
tów, tudzież i inne swe włości Kosi- 
nę, Żórawicę i t. d. osadził. Taki- 
miz Ligęzowie , Pileccy, Hmitowie, Sta- 
dniccy, Firleiowie, Szafrańcowie i inni 
zapomogli w .ludność Głuchych Niemców 
swe włości. Tychto niewolników ręka wy- 
kuli z opoki kamienia litego zamek w Pod- 
| woj Катіеріессу Piławici, któremu 
ana od Niemców nazwę Ehrenbe rg, 
zmienili Połacy na Kamieniec, a pó- 
źnićy na Odrzykoń, dziś w cyrkule 
jasielskim w bliskości Krosna położony, 
i dotąd ieszcze mimo moc wszystko ni- 
szczącego czasu, i winę niedbałych o sta- 
rożytne pamiątki dziedziców, w ścia- 
nach swych niepożyty. 
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Niekiedy z niezdarzonych. urodza- 
iów w kraiach niemieckich głód wszcze- 
ty wypędzał mieszkańców z własnéy oy- 
czyzny, iZ dla Żywności cisnęli sie do 
Polski i Rusi; a doświadczywszy wie- 
kszéy tu wyżywienia się łatwości, na 
zawsze zostawali. Takowe lata głodne 
1305, 1415, 1484, 1507 i późnićysze, 
pamiętne są w dzieiach. Roiê wtedy cu- 
dzoziemców przeniosły się na ziemię 
polską, których chwytali możnićysi dzie- 
zice, opatrywali w żywność, sprzęty 
i domy, wyznaczali dla ich siedziby pe- 
wny wydział roli, i takowym osadom 
wyrabiali od panuiacych nadania prawa 
teutońskiego. Zawsze ludzie ciągną się 
za chlebem, gdzie go łatwićy mićć mo- 
ga. Cóż innego żwabiło do nas z tak od- 
ległóy za morzami krainy Szkotów, któ- 
rych tysiace w Polszcze osiadły? Co 
przywiodło Szwabów do opuszczania 
własnóy oyczyzny? co i dotad powodem 
licznych przenosin Niemców w bezludne 
Rusi stepy ? 

Starożytni osadnicy niemieccy na 
Podgórzu i Rusi czerwonćy używali mię- 
dzy sobą niemieckiego ięzyka, ten długo 
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ntrzymywali, i nowym wsiom i miastecz- 
kom niemieckie dawali nazwiska, które 
albo zachowywały pamięć przeszłóy ich 
oyczyzny, iako: Krosno, Gorlice, Łan- 
cut,.Pilzńo, Felsztyn i td. albo utwa- 
rzali nowe , które z czasem tak spólsczo- 
ne zostały, iZ ledwie w nich piętna niem- 
czyzny dostrzódz można. Na przykład : 
ZScharffstein Corsztyn, Freystadt 
Frysztak, Altenstein Olsztyn, Dom- 
berg Tymbark, Reichshoff Rzeszów, 
Markshoff Markowa, Rabestein 
Rabsztyn, Heilige au Albigowa, Hans- 
hoff Hanslowka, Dónhoff Dynów, 
Landskrone ‘Lanckorona, Rosen- 
berg Rozembark, Kreu tzh off, Kracz- 
kowa i t. d. W trwaiacych dotąd po- 
tomstwach idacych od Głuchych Niem- 
ców, a po większćy części iuż zupełnie 
spolaczałych , nazwiska zachowuia dotąd 
pamiątkę ich pićrwiastkowego niemiec- 
kiego rodu, iako to: Pelz, Schind= 
ler, Miller, Klos, Kreschel, 
Szponar, Plesnart, Bartman, 
Uberman, Reyman it. d. Niektó- 
rzy podniesieni wyższym maiatkiem ze 
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stanu włościan, aby uszlachcili swe na- 
zwy, ski do nich dodali. 


Nie tylko zaś mowa ich potoczna 
była niemiecka, ale i prawne czynności, 
i sądowe urzędu wićyskiego wyroki po 
niemiecku były pisane. Oto naprzykład 
z ksiag takowych wypisana czynność u- 
rzędowa sprzedanćy roli. 


Jakob Weltz und Kuspar Frenzel. 
Stehende for unserem gehegten ding Ja. 
kob W cltz persónlicht , uns hat bekannd, 
dasz er sein eigenen flecken ferkauft hat 
dem Caspar (Frenzel umb zwanzig Mark 
gerathe field, welches er беу dem tein- 
kauf folkommlich entfangen hat, and 
last er den flecken quit und frey tu ewi- 
gen tagen mit seinen Nachkomlingen. 
Nach stehet der Weltz und leget seinen 
frey groschen, welches Kasper Frenzel 
mit seinem Geld belegt hat. 1627. 


Tu daie się spostrzegać zwyczay 
dawny, iż na znak utwićrdzenia pra- 
wnego zaszłćy czynności, na groszu po- 
łożonym od iednćy strony, druga grosz 


т» 145 axa 


swóy kładła, co nazywało się: g ro- 
szem swoim obłożyć, umocnić. 


W niektórych osadach tych Niemców 
ięzyk niemiecki zupełnie z używania wy- 
szedł, tak dalece, Ze pamięć tylko w nie- 
wielu wyrazach do'niepoznania przetwo- 
rzonych ieszcze pozostała. ` Naprzylład 
w cyrkule iasielskim około Krosna, sprzę- 
ty domowe zowia: Gerada z niem: Ge- 
rathe. Bratowe nie mówia sobie ina- 
czćy tylko: Ostercho, z niem: Schw e- 
ster gen it. d Ale w Illu wsiach 
do dnia dzisićyszego Niemcy ci mówi 
między sobą niemczyzna tak zepsutą, 12 
sami ia tylko rozumićć moga, i to nie 
WSZYSCY, gdyż większa część polskim 
wcale mówi ięzykiem. Na przykład we 
wsi Markowa w cyrkule rzeszowskim 
włości xięcia Henryka Lubomirskiego 
dziedzicznćy, znayduie się kilkadziesiąt 
rodzin, które tym zepsutym ięzykiem 
mówia, w nim spićwaią pieśni nabożne, 
z których tu iednę na święto zmar- 
twychwstanią pańskiego wiernie wypi- 
sana przytaczam: | 
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Christa ist adesztanda, Ин 3 
Ti da morte raryss, 

Was selos mira erfruh say, 

Christa soll ensar getrust say, 


| - Kirieleison, ` oi 
Wie asz Naecht ist adestanda , éi з 
Aso' ist die Wadel cieganach , pakowy w 


, Der sind asz ufastanda ist | 1 
Lywa mir dan Valter, Jezu Christ ;* 
А Kirieleison. 


Giniasz drey heilige Frana , 

Smogesz a dan Тапа, 

Da sagt, dass dan Valter Jezu Christ 

Da di vedam Tod ufestanda ist, 
Kirieleyson. 


Ender liebste Maria truma cenach tram, 

Da sass ihrem acelayn wie sir an meiner bohm, 

Da der Szauda triest, auf Gotts das christ Naynd 

RÓ di dir wichet da trugst an jenes Land. 
Kirieleison. 


Ender liebste Maria trant an ihna A 
Sie Sass jenes getrantes - kónnet ne nom Gru- 
berłayn , 
Stund auf , Stand auf Jesu Christ mein Ihr, 
Tristen ohima Christa lent, mehr traneńs Got- 
tes sir, 
КігіеЈеуѕоп, 
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Wie sau ist sie trista Frau fi Mutter, 
Sie szwiens so a zu theuer auf Gotts Blutay, 
Sie swiens so a zu theurer auf das heilig 
Kreicley breit, É: 
Wie geib ender liber Herr Gott sey Motter 
furbrens Leid, 
КігіеЈеіѕоп, 


Podług tłómaczenia tych samych 
Niemców wyrazy znaczą; Ti da von 
dem, raryss entrissen, ensar an- 
ders, Wadel Lob, cieganah zuge- 
gangen, Ływa der Geist, Valter 
der Vater, giniasz giengen, Smo- 
gesz Morgen, Acelayn Herzelein, 
Bohm Schmerzen і t. d. Taka niem- 
czyzna i w mowie ich potocznćy: n. р. 
Koza deutscha Spracha? Znasz 
niemiecki ięzyk? Sehno, der Fara 
agat. Patrz, Pleban idzie. Inni mie- 
szaią polskie wyrazy z niemiechiemi: 
Szpano ferda szwind, będziesz 
fur do lasa. Zaprzęź konie prędko, 
poiedziesz do lasa. Poday mi messe- 
ra i t. d. 

Samuel Bredecki w opisie podróży 
swoićy przez Węgry i Galicyą uważał, 
iż wszędzie sławiański ięzyk nad niem- 

- 
“ 
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czyzną górę bierze, i równie w Gali- 
cyi, iak w innych kraiach toż samo po- 
strzegał. Mało, mówi, iest przykładów, 
aby osada -Niemców między Sławianami 
wprowadziła w używanie swóy ięzyk, 
ale przeciwnie wiele takich, w których 
Niemcy od Sławian mowę przeięli. Na 
Spiżu z 24 miast wolnych w 15 tylko ię- 
zyk niemiecki ocałał. W tylu Sławiań- 
skich narodach pod panowaniem domu 
austryackiego lubo ięzyk niemiecki od 
tylu wieków był u nich zawsze ięzykiem 
urzędowym ; przecież oyczysty w uży- 
waniu potocznóm kraiowców utrzymuie 
się zawsze. Bredecki naznacza temu za 
przyczynę: iż urzędnicy Niemcy używa- 
iac do usług Sławian, ich się ięzyka u- 
czyć muszą; bo ludowi pospolitemu tru- 
dnićysza iest niemieckiego nauka. Hor- 
tum w dziele: Magna Charta przy- 
wodzi swe postrzeżenie mało od kogo 
czynione, lubo powód do czynienia go 
często się nastręcza, iż Sławianin, znay- 
duiący się między osobami, innym dya- 
„lektem mówiacemi, nieinaczćy do nich 
mówić będzie tylko po sławiańsku , choć- 
by nawet rozumianym nie był. Przeci- 
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wnie w podobném położeniu Niemiec 
zwykł robić; raczéy swego ięzyka zapo- 
mnić , niż ażeby miał używać słów, któ- 
rychby inny nie rozumiał. 

Uważaiąc obyczaie tego niemieckie- 
go plemienia, przyznać mu należy, iZ 
ud iest gospodarnićyszy , rządnićyszy 
i trzóźwićyszy od ludu naszego; Że o- 
prócz rolnictwa trudnia się iakowóm rze- 
miosłem, a szczególnićy tkactwem; iz 
są pochopni do handlu, i w nim, ile ich 
stan dozwala, przebiegli; przeto maię- 
tnićysi od innych, a wsi ich mnićy oka- 
zuią nędzy, niżeli pospolicie nasze wsi 
ruskie. 


I 
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ODDZIAŁ TRZECI. 


A EKONOMICZNO-GOSPODARSKI 


* Ostatnia to z księgi gospodarować, z kalendarza 
siać i orać, a z apteki się zalecać. 


- 


Наш. „ 

Nie wstepuy niewolniczo w swoich przodków ślady; 

Rozszćrz umieiętności ziemiańskich granice , 

Stwórz nowe skarby, odkryy nowe taiemnice. 

Kto wić, czego dokaże twóy zapał ślachetny ! 

Dez nowych owoców zdobył wiek nasz świetny ¥ 

lleż ną grunt zdziwiony sztuka odmian wniosła. « 
Delil przekł. Al. Felińskiego. 


PRZEPOWIEDZENIA METEOROLO- 
GICZNE. 


аас temperaturę średnią kra- 
iu, gdybyśmy mieli pewne i nieomylne 
prawidło znalezienia poprawy tem- 
peratury, to iest tego, coby potrzeba 
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dodać lub па od temperatury średnićy, 
żeby otrzymać temperaturę rzetelnie pa- 
nuiąca; nadto , gdybyśmy przypuścili, że ` 
przez pewne sposoby przyszliśmy do po- 
znania praw powszechnych i ogólnych, po- 
dług których odmienia się cięzkość i sprę- 
żystość powietrza , przez wysokości Baro- 
metru wskazywana: że mamy podobna 
znaiomość praw. ogólnych na siłę rozpu- 
szczaiącą powietrza, prowadzących nas do 
poznania w każdym czasie ilości wody 
w powietrzu rozpuszczonćy i zawieszo- 
Dër, za pomocą wydoskonałonych Higro- 
metrów ` i znowu za pomocą Udome- 
trów ilości wody z atmosfery na ziemię 
wylanóy: na koniec, co iest w tém do- 
cićkaniu nayistotnićyszą rzecza, Ze wié- 
my bieg, kićrunek, epoki przypadaiacych 
wiatrów; czas, przez który trwaia; pery- 
ed, w którym się wracaia ; rozległość 
ziemi, w którćy panuia; odmiany, такіе 
wyrządzaią w siłach poiedyńczych, i ra- 
zem wziętych; tak złożony ciągły łańcuch 
przyczyn i skutków zawićrałby wszy- 
stkie pićrwiastki dokończonych umieięt- 
ności o tém, co zowią zwyczaynie Me- 
teorologia różnych mićysc i kraiów 
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ziemskich. Za pomocą tak daleko posu- 
nionćy nauki, z tego co było i iest, do- 
chodzilibyśmy z pewnością tego, co bę- 
dzie; to iest z odmian poprzedzaiacych 
atmosfery , przepowiedziććby można od- 
miany powietrza nastąpić maiace z nie- 
2тіегпаі dla rolnictwa, ekonomii i całe- 
go towarzystwa korzyścią i przysługą. , 

Ta wieszczba rozumu byłaby tylko 
czystym wnioskiem o skutkach ze znaio- 
mości przyczyn i praw ogólnych ich dzia- 
łania; byłaby rachunkiem podobnym do 
tego, iaki posiadaią Astronowowie, któ- 
rym łatwo iest ze stanu i położenia prze- 
szłego lub teraźnićyszego ciał niebieskich, 
przepowiedzićć z pewnościa'przyszłe sku- 
tki i widowiska z biegu i działania tych- 
Ze ciał wypaść maiące. Ten iest, a przy- 
naymnićy ten być powinien walny ceł 
i ostatni zamiar obserwacyy meteorolo- 
gicznych. Jestto ogromne dzieło wieków 
+ przyszłych pokoleń, dziś niezmiernie 
zawikłane, zawalone mnóstwem trudno- 
ści, ale te trudności nie moga się uważać, 
iako do pokonania niepodobne, ieżeli 
w biegu przyrodzenia wszystko iest urza- 
dzone podług pewnych i odwiecznych 
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praw, do których poznania ostatecznie 
daża wszystkie prace i usiłowania Jud: 
Ме w Fizyce. Przed dwoma tysiącami 
lat nauka gwiazd porównana z tym po- 
stępkiem , iakiego dziś dosięgła, podo- 
bnie powinna była zatrwożyć umysł ludz- 
ki bez wprawienia go w rozpacz. A iako 
Astronomowie od wiadomości biegów śre- 
dnich płanet, przychodzą do wiadomości 
biegów prawdziwych ; tak w poznawaniu 
atmosfery, ta sama droga zdaie się nay- 
bezpiecznićysza i prawie iedyna. 


Jan Śniadecki. 


Wszakże nim nauka ta do tak wysokie- 
go dóydzie stopnia, Patnik poprzestaie 
tymczasowo па przepowiedzeniach wićy- 
skich, nayczęścićy prognostykami go- 
spodarskiemi zwanych. W narodzie, iak 
nasz rolniczym, cały los wieśniaka , od 
pomyślnych pór roku zawisły, z troskli- 
wością uważać mu każe wszystko, coby 
mu przyszłą stanu powietrza taiemnicę 
wykryć mogło. „Nie w stanie tego z in- 
nych czórpać źrzódeł, udaie się mozoł- 
na ale nayczęścićy pewna drogą doświad- 
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czenia. Mile przeto zapewnie przyymą 
czytelnicy nasi, gospodarze "учу u- 
mieszczone tu: 


NIEKTÓRE PROGNOSTYKI GOSPO- 
DARSKIE, 


(PRZEZ DYONIŻEGO ZUBRZYCKIEGO.) 


którym za godło kładzie Patnik Jana Ko- 
chanowskiego słowa : 


„Ко mi wiarę dać nie chcesz, day ia oku swemu.“ 


4) Dószcz i słotę oznacza: ieżeli 

z rana podczas rosy nagle wiatr powsta- 
nie; ieżeli wyzićwy z lasów i moczar 
do góry się wzbiiaia , mgły poranne 
w obłoki się wznoszą, piiawki wycho- 
dzą, a glisty ziemne po ziemi się rozła- 
Za; ode słońce z rana blado wschodzi, 
lub w wieczór za chmurę zaydzie ; kiedy 
kury wcześnie na noc siadaią , kognty 
w niezwyczayną chwilę pieią, dym w ko- 
minie się tłucze, w powietrzu w górę 
się nie wzbiia, ale poziomo się rozścićla; 
gdy kuliki w wieczór wrzeszczą , iaskółki 
nisko lataią, wrony i inne ptastwo polne 
óźno Żćruie, Żabki drzewne, zielone, 
(Laubfrósche) skrzeczą , muchy i komary 
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naprzykrzaią się, bydło pod dachy na 
noc ucieka, słońce gwałtownie przygrzć- 
wa, kamienie się poca, a sól kuchenna, 
potasz i inne sole wilgoci nabićraia. 

22) Znaki ciągłóy pogody: gdy się 
paięczyna po polach snuie; gdy rosa ob- 
ficie opadnie, w czasie słoty wiatr się 
odmienia, dym prosto w górę się wzno- 
si, słońce iasno zachodzi, pawie i inne 
ptastwo domowe po dachach pod gołóm 
niebem na noc osiada; gdy zimne wie- 
czory i nocy; gdy dzwięk dzwonów, od- 
Ki trab, piszczałek i strzelby po rosie 

aleko się rozchodzi; kiedy niedopćrze 
w wieczór przelatuia, świętoiańskie ro- 
baczki gromadnie lataia, a słowiki pó- 
ino w пос spićwaią. 

3) Jeżeli ptastwo przeciągaiące przed 
S. Michałem wcześnie na zimowisko od- 
latuie, mrówki му lecie wysokie mrówi- 
ska sypia, liście z drzew wcześnie o- 
padaią: znak wczesnćy zimi. 

4) Jeżeli drób i dzikie ptastwo iest tłu- 
ste, a mnóstwo szerszeni w Październi- 
ku się pokazuie, zaś myszy i wywiórki 
obficie w żywność na zimę się zaopatru- 
ia: długićy i ostróy spodzieway się zimy. 

ER 
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5) Rozmaite inne doświad- 
czenia. Wczesne ciepło w Lutym za- 
powiada długą i ieszcze zimę. Jeżeli w cza- 
sie mrozów śrzon, okiść, szędzielina na 
drzewach osiada: pewna naydałćy we 
trzy dni odwilż; podobnież, ieżeli śnićg 
w dużych płatach spada, lub w czasie 
śnićgu wielka zawićrzucha, która wszę- 
dzie śnićgu nadmie; kiedy od strony po- 
łudniowćy wyiaśni sie, łub wiatr połu- 
dniowćy, albo wschodowo - południowy 
powieie: pewna rozciecz. — Doświad- 
czony sposób poznania czyli odwilż na- 
stapi, iest ten: ukształcona ze śnićgu na 
wolnym powietrzu kulę tw arda, okrągła, 
wiełkości dużćy kuli działowćy, przy- 
niosłszy do pokoiu trzymać nałeży nad 
świćcą goreiącą ; ieżeli ma odwilż nastą- 
pić; śnićg kroplami topnićć pocznie i za- 
gasi świćcę; przeciwnie, ieżeli ciągłe mro- 
zy trwać mata, przepali się na wskróś o- 
twór w kuli śnićgowóy nie uroniwszy 
ani iednóy kropli wody. — Jeżeli: żaby 
w początku, to iest w pićrwszćy poło- 
wie Marca okażą się, spodziówać się 
w końcu Marca 1 w Hwietniu przykrego 
zimna; przeciwnie, iak tylko się bydło 
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rogate i konie lenić zaczna, a Podbiał 
pospolity zakwitnie, pewna wiosna. 

` ` б) Postrzeżenia Pana Brandes wzglę- 
dem odmian ciepła i zimna w ciągu ro- 
ku są następuiace: а) Naywiększe zi- 
mna рапша w pićrwszych dniach Stycz- 
nia. Ó) Potóm wzmaga się ciepło sto- 
pniami aż do 28. Stycznia. c) Następu- 
ią coraz większe zimna; a długoletnie 
doświadczenie przekonało go, że 17, Lu- 
tego naywiększe. bywały mrozy. d) Od 
12. Lutego przybywa ciepła w Szwecyi; 
a od 17. w innych kraiach, które w krót- 
ce ustaie; a zimno się wzmaga. w Mo- 
skwie i Petersburgu około 4., w Stok- 
holmie i Umea około 9., w Kuxhawen 
i Londynie między 9. i 14., a w Wié- 
dniu 14. Marca. W innych kraiach 
we Włoszech , w północnćy Francyi i w 
Niemczech nie daie się w prawdzie po- 
strzegać wyraźnie to powiększanie się zi- 
mna w tych czasach, iednakże i ciepła nie 
przybywa. e) Po tém zimnie zaczyna 
się nagłe ocieplać; ale po kilku dniach 
to zwiększanie się ciepła ustaie. f) Od 
49. Marca w Stokholmie, Finłandyi i o- 
koło Petersburga, a od 29. Marca w in- 
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nych ku południowi położonych kraiąch 
przybywa ciepła coraz więcćy aż do 10. 
Maia; późnićy ubywa go aż do mies. 
Czórwca. О nas w Galicyi częstokroć 
w pićrwszćy połowie Maia przykre wy- 
darzaia się zimna, które rolnik okwi- 
tnieniu tarniny przypisuie; a co w samćy 
rzeczy są skutkiem silnych aequinoccial- 
nych wiatrów i topnienia śnićgów w 
Karpatach, tudzież rozpuszczania lodów 
morza północnego. g) W kraiach pół- 
nocnych wcześnićy wzmaga się ciepło, 
niżeli w południowych : naywiększe 
goraco bywać zwykło w końcu Lipca; 
a po kilku chłodnićyszych dniach około 
11.i 16. Sićrpnia. л) W drugićy poło- 
wie Sićrpnia poczyna się ciepło w pół- 
nocnych stronach nagle zniżać, i dopićro 
w początkach Października ustaie na nie- 
iaki czas to ubywanie iego; a na ów 
czas mamy u pospolitego ludu tak zwa- 
ne babskie lato. г) Po tém znowu wzra- 
sta zimno aż ku końcowi Października; 
w początku Listopada nieco wolnieie ; cze- 
mu, gdy pielma dopisze pogoda, bywa 
tak zwane w Polszeze Marcinkowe la- 
to. Późnićy iuż ciagle ubywa ciepła, 
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wyiawszy czasem dni pare w końca Li- 
stopada. 
Każdy, kto powyższe postrzeżenia 
w dalszym ciagu: czasu pilnie weźmie 
od własne obserwacye, przekona sie, 
ze chociaż wielorakim ulegaia modyfika= 
cyom, nie sa przecież czczém ułudze- 
niem; a nadto, że na dalsza, baczną w kra- 
iu naszym uwagę zasługuia. 


O CHODOWANIU DRZEW OWOCO. 
WYCH. 


e 


O PIERSZEŃSTWIE SZCZEPÓW WŁASNEGO 
CHOWU NAD KUPNE. 


N a sprzedanie przeznaczone szczepy 
choduią ogrodnicy na dobrze tłustćy zie- 
mi; a to dla «przyspieszenia ich wzrostu 
ku prędszćy sprzedaży. Hupuiacy szcze- 
py takie, uwiedzeni ich wysmukłościa-i 
buynością , wkrótce z naywiększćm spo- 
strzegaia zadziwieniem, zwłaszcza ieźli 
ich w równie tłusta nie przesadza zie- 
mię, że tępo.się krzewia, niebawem zu- 
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pełnie wzrastać przestaia, daléy со raz 
wiecéy niszczeia, a po kilku leciech cał- 
kowicie usychaia. Przez zawód więc ta- 
kowy marnaią się i czas i użytek z grun- 
tu i spodziwane korzyści. Naypewnićy- 
szy sposób zaradzenia temu iest chodo- 
wanie szczepów w ogrodach własnych; 
nie od rzeczy więc Będzie; że dla uła- 
twienia gospodarzom wićyskim tćy do- 
godności wyłożę treściwie sposób: iak w 
téy mierze postępować maia. 


O POŁOZENIU I GRUNCIE SZKÓŁKI. 


Słońce i powietrze są głównemi dzia- 
łaczami obudzaiacemi i podniecaiącemi 
Życie roślinne; szczególnićy więc przy 
zakładaniu szkółki.na to uważać należy; 
ażeby promienie słoneczne i świćże 
powietrze wolny ze wszech stron do ro- 
ślin miało przystęp. Ochronne i zam- 
knięte położenie szkodliwe iest młodo- 
ciannym płonkom dla tego, Ze rozpie- 
szczony ich organizm wielu chorobom 
ulega; kiedy iako szczepy przeniesione 
zostaną na stanowisko ostrym powietrza 
zmianom barzićy przystępne. Przeciwnie 
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szczepy zahartowane iuż w szkółce sa wy- 
trwałe, buyno wzrastaią i wyśmienite 
daia owoce. Naydogodnićyszćm na szkół- 
kę mićyscem iest równina cale niezna- 
cznie spadzista. Położenie na wzgórzu 
iest dla płonek i młodych szczepów za 
ostre, niziny za mokre, a dolina nadto 
ieszcze przystęp świćżego powietrza ści- 
ska; w mokrym zaś gruncie nietylko że 
żadne owocowe drzewo się nie ийа ; każ- 
de owszem niszczeie i umićra. 

Ziemia w szkółce nie powinna być, 
ani iałowa, ani zbyt tłusta. W tćy szcze- 
py za nadto buyno rosna, w tamtćy ma- 
ło korzenia puszczaią, i nędznie się tyl- 
ko utrzymuią. Grunt mokry, iak się rze- 
kło całe iest ktemu nieprzydatny, a cięż- 
ki znowu i glinkowaty nie dozwala 
płonkom należycie się rozkorzenić. Мієу- 
sce więc na szkółkę przeznaczone po- 
winno być troskliwie uprawione, ażeby 
ziemia była pulchna i pożywną. 

Jeźli na szkółkę przeznaczasz „mu- 
rawnik; tedy należy go w iesieni przy- 
naymnićy na dwie stopy głęboko sko- 
pać, a ziemię przewrócić i wymieszać, 
czyli zraiolować. «Głębokie skopanie і 
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przewrócenie ziemi potrzebne iest w o- 
góle na każdym gruncie, ażeby ią prze- 
to należycie spulchnić, a korzeniom drze- 
wa głęboko w ziemię się rozrastaiacym 
pożywności dostarczyć. Grunt na któ- 
rym przez lat kilka uprawiano ogrodo- 
winy po należytćm przekopaniu go ko- 
rzystnie na szkółkę może być obrócony ; 
zaś zbyt iałowy i nieurodzayny popra- 
wić trzeba lepszćy ziemi przydaniem, 
a w niemożności tego gnoiem; lecz w 
przypadku takim należy przynaymnićy 
przez lat parę uprawiać na nim wprzód 
rozmaite ogrodowiny, i .dopićro, kiedy - 
iuż gnóy należycie będzie strawiony, na 
szkółkę go obrócić. Grunt ciężki i zimny 
poprawić można przydaniem mu piasku; 
a piaszczysty za pośrednictwem glinko- 
wego marglu. Długoletnie doświadcze- 
nie naucza, że margiel w chodowaniu 
roślin, a szczególnićy w przysposobieniu 
ziemi na szkółkę wiele barzo przynosi 
korzyści; lecz i w tćy mierze z wielka 
ostrożnością postępować należy : margiel 
wapna korzystnie użyty być może 
ku poprawieniu gruntów glinkowatych 
i zimnych; przeciwnie zaś margiel gliny 
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ku ulepszeniu gruntów iałowych, zbyt 
ciepłych i piaszczystych. Grunt wilgo- 
tny, byle tylko nie moczarę, przekopany- 
mi rowami należycie osuszyć i na szkół- 
kę użyć można; kiedy zaś sama tylko 
.powićrzchnia do. nałeżytego  wyży- 
wienia drzew iest zdatna, a głębićy ia- 
łowa znayduie się ziemia; tedy należy 
szczepy wcześnićy, iak się to zwyczaynie 
dziać powinno, ze szkółki do sadu prze- 
nieść, a mianowicie zanim korzenie swoie 
głęboko w ziemię zapuszczą. 


JAKIM SPOSOBEM PŁONKI ROŚLINNE PRZY- 
SPOSABIAĆ SOBIE NALEŻY. 


W tym celu zasiówaią się ziarna, o- 
rzechy i pestki różnego rodzaiu owoców 
w ziemię ani nadto tłustą , ani iałowa; 
lecz za to nałeżycie pulchna i dobrze 
przetrawioną, na którćy poprzednio wa- 
rzywa uprawiano, a co rokiem przynay- 
mnićy łub dwoma laty w przódy zgnoio- 
ną była, i od wiatrów zimnych położe- 
niem swoićm iest zasłonioną. W gruncie 
ciężkim i stężałym nayczęścićy nasienie 
kiełku nie puści, i w rostek nie wystrze- 
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Ji; a іеі nawet zéydzie, tedy nędzna 
tyiko i mało zakorzeniona wyda płonkę, 
w mokréy zaś ziemi zazwyczay całkiem 
zgniie. 

Ziarna, orzechy i pestki na nasienie 
przeznaczone powinny być z naylepszych 
e owocu źrałego i iak naydolda- 
‚ dnićy dostałego ; nadto maia być zdrowe i 
cale аана dawne, wyschłe lub 
spleśniałe na nic się nie przydadza. Nay- 
dogodnićyszy czas do sićyby iest bezsprze- 
cznie iesień , iak długo ziemię mrozy nie 
ścisną. Z wysianych na wiosnę ziarn zwy- 
kle barzo mało co zćydzie, a z orzechów i 
pestek nayczęścićy nic cale. W zimie śnićg 
i wilgoć przygotowuia ie do wegetacyi: а 
tak wiosna obudziwszy w nich życie nie- 
zawodnie ia rozwinie. Różne gatunki owo- 
cu na osobnych należy zasiówać grzad- 
kach, które nie powinny być szćrsze nad 
stóp 3 lub 4. W tak przygotowanych grzad- 
kach w zdłuż cztery płytkie zrobiwszy 
brózdy , wrzuca się w nie nasienie owo- 
cowe tak, iżby ziarno od ziarna na Š do 
4ech cali było oddalone; poczóm na cal 
1, a naywięcćy Li ziemią się przysypie. 
Zćydzie-li siéyba za nadto gęsto; tedy 
wyrwać należy zbyteczne plonki zosta- 


y? 4605 <<“ 


wuiąc w gruncie nayzdrowsze i naymo- 
enićysze. · 

„Ażeby bez szkody przechować ziar- 
na i pestki owocowe do wiosny, trzeba 
ie w pudełku otwartym przez zimę przy- 
sypać suchym piaskiem i na suchym trzy- 
mać mićyscu, byle tylko nie w ciepłćy 
izbie. Dobywszy ie na wiosnę, trzeba 
przed wysianiem przynaymnićy na go- 
dzin kilka namoczyć ie w wodzie, w któ- 
réy  rozpuszczono cokołwiek  Sałetry. 
Pestki dłużćy moczyć w nićy należy, 
Wysićw na wiosnę powinien się iak tyl-- 
ko można naywcześnićy uskutecznić, być- 
lito może iu w miesiącu Lutym. Jeźli 
zaś czas mroźny tak wczesnćy sićyby nie 
dozwala, tedy nalepićy będzie zachować 
nasienie na iesień następną. 

Włoskie orzechy, migdały i кр 
ny przechowuia się przez zimę w piwhi- 
cach w wilgotnym piasku, gdzie poczy- 
naia puszczać kiełek. Wydobywszy ie na 
wiosnę z naywiększą ostrożnością, bez 
uszkodzenia lub naruszenia delikatnego 
kiełeka , należy ie rzędem w płytkie bró- 
zdy grządki ułożyć, i na cal ziemię przy- 
sypać. 
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O PIELEGNOWANIU MŁODYCH PŁONEK W 
` PIERWSZYCH LATACH, 


Pićrwszego lata należy zeszłe płon- 
ki iak naystarannićy do koła z chwastu 
oczyszczać, a ziemię przez okopywanie 
motyką pulchno utrzymywać, co -prze- 
cież z wielką ostrożnościa czynić po- 
trzeba, żeby delikatnych korzonków nie 
naruszyć. Przy posuszy wyschła ziemię 
niekiedy skrapiać i poléwaé należy. 

W drugim roku obrzynaia się na 
wiosnę przy gruszach i iabłonkach wszy- 
stkie boczne gałązki, a nawet i pień, zo- 
stawuiąc tylko z niego nad ziemia 3 lub 
4 oczek. W płonkach owocu pestkowego 
орсіпаіа się iedynie gałązki poboczne, lecz 
pnia tykać nie należy; toż samo czynić 
się ma z kasztanami i orzechami włoskie- 
imi. Następnie trzeba. ziemię częstćm 
przekopywaniem rozbiiać , a grządki z 
chwastu iak naypilnićy wypleć. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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ODDZIAŁ CZWARTY. 


PORADNIK W ZATRUDNIENIACH GOSPODAR- 
SKICH I POTRZEBACH DOMOWYCH. 


Zdrowa rada gotowa maiętność. 
Koszutski. 


DZIALL ©. 


PORADNIK W ZATRUDNIENIACH GOSPODAR- 
SRICH. 


W S T E P. 


W uch umysłowych badań czło- 
wieka ostatecznym celem: abo rozprze- 
strzenie nie zakresu poznań rozumu ludz- 
kiego, a sprostowanie wyobrażeń i sadów 
względem siebie i świata; abo znowu 
zastósowanie nauki swoićy ku wynale- 
ziepiu środków do zaspokoienia nieod- 


- 
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zownych potrzeb i wygód uprzyiemnia- 
iących. życie w towarzyskićm spółeczeń- 
stwie. 

»Wszystkie umieiętności, uważa Jędrzćy 
Sniadecłi, na ówczas dopićro pożyte- 
cznemi się staią, kiedy prawdy, do któ- 
rych odkrycia i dokładnego poznania 
przyszły , na użytek społeczności obróco- 
ne być moga, а w tém Chemiia daleko 
iest od innych nauk szczęśliwsza. Nić 
masz prawie kunsztu iiakićykolwiek wia- 
domości praktycznćóy, którychby Chemiia 
światłem swoićm nie ob-iaśniała, tak, Ze 
sprawiedliwie matką kunsztów zdawna 
nazywana była, a w czasach naszych, kie 
dy sama ku wydoskonaleniu swoiemw 
poczyniła kroki, nayszczęśliwićy się do 
wydoskonalenia wiełu pięknych sztuk 
przyłożyła. Krótko mówiąc dzisićyszą ` 
Chemiią uważać można nakształt Māte- 
matyki, za ogólny klucz, nietylko do 
wszystkich kunsztów, ale i do wszyskich 
niemal umiętności fizycznych służący.« 

Słowom tym uczonego męża nikt za- 
pewnie rzetelnóy nie zaprzeczy prawdy, 
a każdy zupełna przyzna im słuszność, 
kiedy choć na chwilę rozważy korzyści, 


z 
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iakie z niéy wypływaia. Któraż abo- 
wiem umiętność barzićy prostuie wyo- 
brażenia i sady o rzeczach naybliżćy się 
nas tyczących, o rzeczach, od których byt 
nasz szczególnićy załeży. Nie wspómnę ia 
nawet, Ze Chemiia odsłoniwszy nam nie- 
wyczórpane źrzódło nowych dociekań, za- 
poznała i spoufaliła nas z wieloma nowe- 
mi odkryciami, dała potrącenie do ści- 
ślóyszych badań przyrodzenia, а tém sa- 
móm stała się pićrwsza przyczyną nay- 
ważnićyszych wynalazków , które posłu- 
Żyły częścia do oddalenia піеіейперо 
grożącego niebezpieczeństwa, częścią do 
zaspokoienia wielu potrzeb towarzy- 
skiéy społeczności, a zaś licznym fami- 
lióm podała sposoby przystoynego utrzy- 
mania. 

Wszakże mimo tak wiejkie korzyści 
nie wydała ena dotad tyłe pożytku, iakby 
niezawodnie była przyniosła, gdyby przy 
stęp do nićy dozwołony tyłko szczupłćy 
liczbie, naukom wyłacznie oddanych , nie 
był dła innych nieprzebytemi trudno- 
ściami osłoniony. Zda mi się przeto, że 
nieiaką uczynię przysługę , kiedy wy- 
nałazki i odkrycia pożyteczne badź to 
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w zatrudnieniach gospodarskich, bad? w 
potrzebach domowych udzielać będę 
w sposób iasny, prosty i łatwy, z któ- 
regoby każdy mógł użytkować. 


SPOSÓB CZYSZCZENIA Z BRUDU PRA- 
WDZIWYCH PEREŁ. 


prawdzie perły, w ubiorze kobiet 
ро brylantach pićrwsze trzymaiące mićy- 
sce, przez czas długi używane, nabićraia 
z potu szyi i nieczystości rak takiego 
brudu, iZ prawie swoię utracaia wartość; 
iednak łatwo temu zaradzić można. 

Panu Flamenstern w Wićdniu udzie- 
bt Hrabia Eurenberg metodę czyszcze- 
nia pereł; sposób ten tak się szczęśliwie 
powiódł, iż w każdym względzie na 
szczególna zasługuie zaletę, nadto tak 
iest prosty i mało kosztowny, Ze każda 
dama używaiąc go, może swoim perłom 
przywrócić blask utracony. 

W tym celu na miałki proch zetrzeć 
należy węgle lipowe, w przykrytóm na- 
czyniu należycie wyżarzone, i z wielka 
ostrożnością przesiać go przez sito z ga- 
zy. Poczćóm wziąwszy pół łóta węglo- 
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wego proszku zmiészasz go z funtem wo- 
„dy czystćy naylepićy rzécznéy, zagotu- 
iesz wszystko w garnku, aż do zawrze- 
nia, а perły, maiące być czyszczone, trzy- 
mać będziesz tak długo nad рага wrzą- 
сбу wody, dopóki się dobrze nie roz- 
grzeia, poczóm zamoczysz ie w wrzą- 
eym tym płynie zupełnie, a przewraca- 
iąc ie często: dozwolisz, iżby się przez 
pięć minut gotowały, a następnie w tym- 
że rozcieku wystygły. 

Po wyięciu ich obmyiesz ie w wo- 
dzie czystóy, a tak dawny swóy lustr 
zupełnie odzyskaia. 


JAK ZACHOWAĆ SZKŁO OD PĘKANIA. 


оду lakie przez częste рекапіе szkła 
_ gospodarstwo ponosi, nie są tak mało zna- 
czące ; iżby sposób zachowania się od te- 
go nie był pożądany. W tym celu włożysz 
szkło w naczynie zupełnie woda napeł- 
nione i na wolnym ogniu, aż do za- 
wrzenia gotować ią będziesz; następnie 
zwolna ia ochłądzać wypada, dopó- 
8 
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kad zupełnie nie wystygnie, a ieszcze 
lepićy dopóki się dobrze zimną nie sta- 
nie. Szkło tym sposobem w wodzie wy- 
warzone nabićra szczególnego hartu do 
wytrzymania bez szkody wszelkićy od- 
miany temperatury, i bez obawy mo- 
žna w niém płyn zamrozić, a wyiawszy 
lód, Кіріасєу nałać wody. Ażeby się szkła 
podczas wyparzania ich iedno o drugie 
nie stłukły, można ie cokolwiek słoma 
obwinąć. Używaiąc do wyparzania szkła 
waru rozcieku solnego abo oleiu, na- 
bićra ono większćy ieszcze wytrwałości; 
tak dalece, że nawet nie równie wyż- 
szy stopień ciepła iak wody wrzącćy bez 
szkody znieść może. 


SPOSÓB ZACHOWYWANIA MLEKA W 

CZASIE GORACYM OD SKISŚNIENIA, 

TUDZIESZ OD SZKODLIWEGO MU 
ROBACTWA. 


. 
Ké młóko'w lecie, szczególnićy gdy po- 
wietrze przepełnione iest elektrycznością 
łatwo kiśnie, i przy grzaniu go zwarza się, 
wiadamo powszechnie z doświadczenia. 
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W prawdzie sa sposoby zapobićżenia 
temu i zachowania mléka od skiśnienia, 
atoli iuż z niego masła nie zrobisz. 

Љу ochronić mléko od skwaśnienia, 
dosyć będzie na każdą kwartę berlińska, 
zaraż po wydoiu dodać 10 granów kry- 
stalizowanćy sody (natrum  cristallisa- 
tum) rozpuściwszy ia, piérwéy w nieco 
ciepłóm mléku; a rozciek ten sody do- 
brze z mićkiem zmiószać. 

Takie mléko uchować można przy- 
naymnićy przez 24 godzin od skiśnienia. 
Hrystalizowana sodę kupuie się w apté- 
ce, gdzie onćy za mierna cenę dostanie. 

Iżby zaś odstraszyć wszelki owad od 
mléka, natrzyy krawędź naczynia, w któ- 
rém іе przechowuiesż czostkiem, o 
wszelkie robactwo skwapliwie unikać go 
będzie. 


SPOSÓB ZACHOWANIA MASŁA PRZEZ. 
CZAS DŁUGI OD ZGORZKNIENIA. 


Ms chociażby nayczyścićy byłó wy- 

płukane i pozbawione wszystkich sćr- 

nych części, podpada iednak łatwo ze- 
g* 
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psuciu, i nie można temu zapobiedz ani 
dołożeniem soli, ani salćtry , ani innym 
iakim sposobem. Naylepszy sposób ochro- 
nienią onegoż od zgorzknienia iest nis- 
ka temperatura. 7 

Anglik Hadge wynalazł prosty i pe- 
wny sposób utrzymania masła zawsze w 
iednym stopniu zimna, i otrzymał zato 
nagrodę. | 

Postępowanie iego zasadza się na 
tóm: Używa on zwyczaynego wewnątrz 
polewanego garnka z wypalonćy gliny, 
w którem trzyma się masło. ,Nadtćm iest 
drugi garnek z wypalonćy gliny, ale nie 
polewany maiacy wiele porów, przez 
które może łatwo przesiaknać woda. 

Wićrzchni garnek napełnia on czysta 
woda, co sącząc się powoli przez iego 
pory, spływa, ieźli temperatura powie- 
trzokręgu nie zbyt wysoka, a zawisłe od 
téyże parowanie wody nie nadto szyb- 
kie, maleńkiemi strumieniami po zewnę- 
trznych ścianach spodniego garnka. 

Tym sposobem utrzymuie się cią- 
głe parowanie wody pe bokach wićrz- 
chniego garnka, co uprowadzaiąc nie- 
ustannie ciepło , tém samém. mocna 
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temperature, zniża; a tak zbmno stąd po- - 
wstałe ochrania masło od zgorzlinienia. ` 


DZIAŁ WTÓRY. 


PORADNIK W DOMOWYCH POTRZEBACH. 


SŁÓW KILKA DO CZYTELNIA. 


R owode się nad korzyściami pora- 
dnika tego zda się być rzeczą zupełnie 
niepotrzebną, zbyt bowiem” są iasne i do- 
wodne. Wszakże nadmienić mi wypada, 
Że umieściłem tu iedynie takie przepisy, 
których skuteczność długie stwierdziło 
doświadczenie. \* 

4. Lékarstwo na sparzeli- 
znę. Następuiace wypadki dowodnie 
okazuia, że bawełna iest nayskutecznićy- 
szym środkiem przeciw sparzeliznie. — 
Sześcioletnie dzićwczę oparzyło sobie 
twarz i piersi kipiatkiem rosołu. Na- 
tychmiast obłożono wata oparzone części 
ciała. Rzecz ledwo dg" uwierzenia, ро 
dwóch minutach cale ustały bołe, a w 
kwandrans dzićwczęzupełnie było zdrowe. 
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W roku znowu 1821 wpadło w mie- 
ście Bordo małe dzićcię w kocioł ługu 
kipiatku, i obiedwie nogi okropnie so- 
bie oparzyło ; użyty przeciw temu środek 
wyżćy pomieniony w kilkunastu minutach 
zupełnie ie ozdrowił. 

2. Lóćkarstwo na nagniot- 
tki. Nieco żywicy drzewa sosnowego 
rozgrzaniem dobrze zozmiękłćy położysz 
na nagniotku i cienkim obwiążesz płat- 
kiem. Po 4.do б dniach drzeń nagniot- 
ka tak mocne odmięknieie, Ze sięz wszel- 
ka łatwościa odiąć dozwoli. 

3. LŁókarstwo przeciw pie- 
gom. Od soku macicy winnćy, który 
na wiosnę przy obcinaniu winnych la- 
torośli zwykł z nich wypływać, gina zu- 
pełnie piegi, namazuiąc ie nim co wie- 
czora przez dni kilka. 

4. Lókarstwo na ból zębów. 
Za wzorem Galena, a z nowszych Vogla, 
zaleca professor Berres w rozprawie swo- 
ićy o kwasie drzewnym *) używanie 


* Pismo to maiące tytuł: > Uiber die Holz- 
siure und ihren Werth. Wien, 1823« 
zawiera opis chemicznego składu, ta- 
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kwasu drzewnego na ból zębów (Odon- . 
talgia) szczególnićy zaś na zęby pruchnie- 
„niem nadpsule (caries). Ażeby lćkar- 
stwo tym pewnićy skutkowało, należy 
wypruchniała dziurę iak naydokładnićy 
wprzód wypłukać, następnie zaś zmacza- 
ną w kwasie drzewnym bawełniana gał- 
kę dokładnie zatkać, co podczas mocnych 
bólów kilkakrotnie powtórzyć trzeba. — 
Często zdarza się, Ze w kilka dni potém 
wypadnie z zęba część boleiaca w kształ- 


dzież przymiotów kwasn drzewnego, 
dalóy użyteczności iego tak pod wzglę- 
dem medycznym, iak i ekonomiczne - 
technologicznym; wreszcie sposób bal- 
samowania nim ciał martwych na po- 
dobieństwo mumiy starożytnych — Co 
do twierdzenia ostatniego, popiera Au- 
tor dowodzenia swoie świadectwy Gale- 
na; wszelako naydohładniey przeświad- 
czył nas o tem własnym przykładem, 
kiedy w roku 1825 utworzył tym spo- 
sobem, znpełnie iwe wszystkim na wzór 
starożytnych, doskonałą mumię ze zwłók 
ś. p. Hrabiny Mirowey, htóra, po iey 
całkowitóy prawie skamieniałości sądząc, 
niezawodnie wieki przetrwa. 
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cie łupki; poczém na-lat wiele wszel- 
kie ustaią cićrpienia. 

5. Lekarstwo na_skorbuty- 
czne dziąseł choroby i na po-- 
chodazace stad u zwićrząt dzia- 
słowe wyrzuty guzikiem (Epu- 
lis) zwane. Przeciw- chorobie tćy 
naylepszóm lókarstwem iest napuszcze- 
nie wyrzutu kwasem drzewnym; który 
podobno i w poezątku nosacizny skute- 
cznie użyty być może. 

б. Lekarstwo, aby móle fu- 
ter i sukien nie psuły. Chmielu 
suchego wraz z pieprzem utłuczonego 
wsyp do skrzyni lub komody, a futra 
` i szaty ochronisz pewnie od mólów. 

Lókarstwo ku wygubieniu 
płech. Na kwartę wrzacćy wody weź 
półkwatyrek okowity i tyleż soli, po do- 
kładnóm ićy rozpuszezeniu, 26у tą cie- 
eza posadzke, a po godzinie każ ią czy- 
sto wymieść. Powtórzywszy sposób ten 
dwa do trzech razy, pewnie się w po- 
koiu ani iedna pchła nie ostanie. 
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ODDZIAŁ PIATY. 


KRYTYKA. 


Displiceam an placeam, minus curo, sat si prosiin. 
Braun. 


О POTRZEBIE I POŻYTKOWI KRYTYKI, TU- 
DZIEŻ O IEY ISTOCIE I ZASADACH. 


P. tylu i tak gruntownych o Hrytyce 
pismach, kto pomyślał, że w naszym wie- 
ku, wyszczególniaiacym się duchem kry- 
tycyzmu, ktokolwiek o ićy potrzebie i 
pożytkowi powatpiwać będzie: iednakże 
doświadczenie, mistrz naylepszy, uczy 
nas świćżemi przykłady: że sa i tacy, 
którzy w obronę biorac rozpieszczone 
pisarków zarozumienie publicznie każą 
o szkodliwości krytyki w kraju naszym ; 
8 
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i inni, dowiedzionéy do pióra niezdatno- 
ści, którzy, obawiaiac się dotkliwćy, 
lecz dobrze zasłużonćy chłosty, na Bicz 
krytyczny, iakby na ostatnia plagę oświa- 
ty, a nauk całkowitą zagładę wykrzy- 
Коа. Z tymi się rozpićrać iedno było- 
by: co groch rzucać na ścianę, abo 
ciemnemu o barwach prawić; niewia- 
domość i egoizm sa im bezpieczna tar- 
czą, przed która, iakby druga Meduzy 
głową 1 ‚ kamienieia wszystkie , choćby 
lee ` rozumu dowody. Zostawmyż 
ich w zupełnym spokoiu, a sprawmy się 
raczćy pićrwszym , których podobne zby- 
tnia tylko gorliwość o pomnożenie pi- 
śmiennictwa naszego uwiodła. 
»Przyostrzćysza Krytyka , mówią 
oni, odmawiając pisarzowi talentu, kar- 
cąc go poniża, i pieszczone uczucie mi- 
tości własnóy obraża, a tém samém 
wszystkich od pisania odstręcza, co nie- 
tylko dla kraiu z niewiellim wypadnie 
pożytkiem , ale nawet i dla samych kry- 
tyków ; gdyż nie beda mieli wtedy co 
krytykować. Dla czego niechay świa- 
tłem swoićm wspićraią taiemnie tych, 
którzy maią odwagę pisać dla publiczno-, 
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ści, a wstrzymaia swoie krytyczne pióro 
aż do czasu, gdy nawałem pism zosta- 
niemy obarczeni. « 
— Zasięgać przyiacielskićy rady, lub 
przestrog u ludzi uczonych do pisarza 
należy; któż mu ich odmówi?... na- 
rzucać ie komu oczywista nieprzyzwoito- 
ścia. Lecz przyzwółmy 1 na to — zastą- 
piaż one publicznćy krytykiP... Bynay- 
mnićy!... Jak bowiem każdy pisarz zna- 
iacy trudność zawodu swoiego, maiacy 
przed oczyma niezmierzony niwy nauko- 
wćy rozłóg i wzaiemna wszystkich pra- 
wie umiętności styczność, nigdy dosko- 
nalić się hie przestanie, przekonany, Ze 
mu wiele ieszcze do nauczenia się po- 
zostało : tak przeciwnie lekkomyślny pi- 
smak nieobeznany nawet dokładnie z 
iérwszémi nauk początkami, zaledwie, 
ze tego użyię wyrazu; z fizyognomii ie 
тпаіасу, niezdolny o istocie ich czyste- 
go roz-iaśnić sobie- wyobrażenia; rozu- 
mié, że na stopniu naywyższćy stanął 
doskonałości, kiedy plugawemi ramota- 
mi swoiemi cićrpliwy papićr zalówa. A gdy 
pićrwszy świadom będąc, ile pracy, mo- 
zołu, ogladności każde dzieło go kosztu- 
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je, niczyiém nie pogardza zdaniem, ale ie 
pilnie rozważa , zgłębia, ocenia, i w kaž- 
dćy radzie szuka korzyści: drugi biorąc 
za przyrodzona do pióra łatwość zeszy- 
ta bez zastanowienia łataninę miałkićy 
bazgraniny swoićy, sadzi, Ze gieniiuszem 
swym wszystkich górą przenosi; a z ro- 
sądkiem słuch maiac zabity, ni błędu wła- 
snego rozeznać, ni gruntowności obcego 
zdania poiać kiedy zdoła, i o takichto 
pisarkach powiedział Dmochowski : 


„..częstokroć Autor zbytnie obraźliwy , 
Nie kontent z tey przysługi, do broni się bierze 
Ito za złość poczyta, co wytknięto szczerze. 
Tak więc w swóm rozumieniu nadto zaufany; 
To bierze za ozdobę, co warto nagany. 


D D . D . . D H . H 


Wreszcie przestroga lub cicha przy- 
iacielska rada, niechby tam i nayuczeń- 
szego męża, pozostanie zawsze zdaniem 
poiedynczego człowieka, i w Żaden spo- 
sób sądu. powszechności nie zastapi. Z 
resztą któż między autorem a poradni- 
kiem iego roz-iemca będzie? Ileżby przez 
to nie zaginęło Światła? ile ważnych 
spostrzeżeń w niwecby poszło? Tak ule- 
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үө iak zarozumiałość autora z równą 
yłaby szkoda: pićrwsza wyzułaby go 
z właściwego | mu sposobu myślenia i za- 
patrywania się na przedmiot pracy swo- 
16у; druga pozbawiłaby nas wielu uczo- 
nych i trafnych uwag, wielu Sich 
i oryginalnych myśli, wielu ważnych i 
dowcipnych wskazówek, które, w ten 
sposób strwonione , na zawszeby dla nas 
zaginęły. — Krytyka tylko, Krytyka ie- 
dna, Krytyka sama wszystkim .tym zara- 
za nieprzyzwoitościom : zostawuiąc abo- 
wiem gieniiuszowi pisarza wszelką wol- 
ność samodzielnego rozwiiania się ; zbo- 
gaca ogólna massę wiedzy ludzkićy 
szczególnemi spostrzeżeniami , z których 
wzaiemnego tarcia wykłuwa się prawda, 
a z spólney rozwagi sąd się publiczny 
ukształca. Ktokolwiek więc przeciwko 
krytyce biie, ten wydał woynę pra- 
wdzie , i rzetelnemu oświócóniu narodu 
nieprzełamaną położył zawadę. 
Lecz dotad nie namieniliśmy ieszcze 
o nayw aźnićyszych z Krytyki wypływa- 
iących korzyściach, dla których ią i 
słusznie gruntownie myślący ludzie ko- 
rona nauk uznali. 
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Wszystkich umiętności, nauk i sztuk 
nadobnych kursa, na dwie główne dzie- 
ła się części. Jednę. wskazuiąca kolćy 
ich postępów i kształcenia Historya; 
druga zaś, ob-iawiaiaca nam, ostatni ćzy- 
Ji naywyższy kres ich doskonałości Te- 
orya »zowiemy. Lecz w rozłączeniu 
wzaiemnóm obydwie małoby przydatne, 
i niewieleby pożyteczne były. Wspólnie 
łączacym ie węzłem iest Krytyka, któ- 
ra dzieie wszystkich umiętności, nauk 
i sztuk nadobnych ob-iaśnia, a teorya 
użyźnia; która ożeniwszy ie śledzi i wy- 
krywa przez porównanie i ocenienie ich 
płodów sposoby dalszego samodzielnego 
ich kształcenia , tudzież wynayduie i ro- 
zwiia środki pomknięcia ich ku wyższe- 
mu doskonałości stopniowi. 

Wielu ma o Krytyce cale mylne 
wyobrażenie, biorąc ia za bystre i trafne 
dostrzeganie i wykrycie błędów. Ja z 
méy strony przedmiotowi temu wię- 
kszą część literackich prac moich poświę- 
ciwszy, cale się inaczćy nań zapatruię : 
sadzę więc, że naywłaściwićy będzie 
bliżćy się w téy mierze porozumićć i 
wyłożyć choć pokrótce wyobrażenia mo- 
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ie o istocie prawdziwéy Hrytyki, co na- 
teraz odkładam do паѕіершасеро tomika 
dzieła tego. 


Dalszy ciąg nastąpi.) 
ży ciąg P 


TEART. 
LEKARZ SWOIEGO HONORU, TRAIEDVIA 
W PIECIU AKTACH Z DZIEŁ DON PEDRA 
KALDERONA DE LA BARKA. 
Przez J. N. Kamińskiego dla teatru polskiego prze- 
robiona, We Lwowie wyciśnięto u P. Pillera 1827. 


Pw raz przestrolon w naszę naro- 
dowa szatę ukazał się Kalderon na świat 
polski: iakież czeka go przyięcie?,. Wie- ° 
lu pośród nas nawykło tak dalece do pe- 
wnego rodzaiu poezyi, konwencyonalną 
zwanćy, Ze im każda inna; iako zupeł- 
nie sobie obca, strawić i przyswoić nie- 
podobna, zwłaszcza, ieźli cokolwiek gwał- 
townićy na czucie ich działa. Ci trudno, 
iżby za iakową zasługę policzyli to wy- 
dawcy polskiemu, Że z dzikich, iak mó- 
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wia, stepów poezyi romantycznćy uto- 
rował do nas drogę Iialderonowi, a nie- 
ieden z nich w żarliwym zawoła nań 
zapale : 


Pourquoi, poetes infideles,  ı 
Pourquoi ces coupables accens, 
Lui seduisent l'4me et lessens ? 
Vous aviez de si bons modeles 
Pour faire des vers innocens! 
Reglez votre sage délire. 

Prenez lessor à pas comptés ; 

Et puisquil vous faut une lyre, 
Chantez les vers qu’ on a chantés, 


I możnasz się temu dziwić? Kto- 
kolwiek przy každém nowém z-iawisku 
z ostatecznym sadem odwołuie się do 
Laharpa i innych mistrzów francuskich, 
a na powadze ich, iak na niewatpliwćy 
polega wyroczni: iakież o Најйегоріе 
powziaźć może 7дапіе?.. Laharp zbywa 
go krótko, i całe w nim nie upatruie gie- 
niiuszu. Wolter zaś stanowczo o nim wy- 
rzekł: » C'est le fou le plus extravagant 
et le plus absurde qui se soit jamais 
mêlé d écrite: « iakkolwiek tenże sam 
Wolter nielepićy mówi i o boskićy Ko- 
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medyi Danta nazywaiąc ią: > des ima- 
ginations stupidement extravagantes et 
barbares;« a niemogąc się dostatecznie 
wydziwować narodowi ubóstwiaiacemu 
swciego Szekspira (Shakspeare) powiada : 
» №еѕі il pas triste, que le même pays, 
qui a produit Newton, ait produit ces 
monstres. (dzieła Szekspira) et qu'il les 
admire! — Wprawdzie iuZ i we Fran- 
cyi cale przeciwne temu słyszeć się-dały 
głosy; znaleźli się bowiem tacy, którzy, 
nie upatruiac istoty poezyi tragicznćy 
w retoryce namiętności i błyszczacych 
tyradach, żadaią więcćy iak trwożliwóy 
aż do drobnostek posunionćy wygłady, 
nudnćy iednostayności, spętanego ro- 
zmiarau i kunsztówności wykwintnćy : 
lecz sądy ich, które wraz z modami 
przeymuiemy i nie więcćy cenić zwy- 
kliśmy; iakkołwiek w pićrwszćy chwili 
uderzą i umysły zapała, iednakże nie 
tak łatwo się u nas zakorzenić , nie tak 
spiesznie. upowszechnić sie potrafia. 

` Nie mićysce tu rozpisywać się ob- 
szćrnie o istocie poezyi hiszpańskićy w 
ogóle , a wszczególności о dramatycznćy, 
ani zapuszczać się w rozległe wywody i 
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zgłębianie ducha poezyi Halderona; tym 
mnićy zaś rozpićrać się z tymi, którzy 
mimo wszystkich dowodzeń Sległa, Man- 
zoniego , Wiskontego (Visconti), że wie- 
lu innych pominę, w Żaden sposób po- 
iać nie umieią: iżby się prawdopodo- 
bieństwo ostać mogło bez naruszenia tak 
zwanych  arystotelesowskich prawideł 
iedności mićysca i czasu. Wszelako mo- 
Że nie będzie bez korzyści przynay- 
mnićy dla tych, którzy wszystkiego co tyl- 
ko iest nowóm, bezwzględnie nie potę- 
piaia, ieźli tu przytoczę zdanie Getego 
(Góthe) o poezyi Kalderona. 

» Dzieła Kalderona, mówi wzmian- 
kowany pisarz, nie są obrazem rzeczy- 
wistego świata, przeciwnie sa one zu- 
pełnie teatralne, a raczóy sceniczne; 
plan cały iasno iest rozłożony, rozum 
do razu go poymuie każda scena koniecz- 
nością iest spowodowana , i iedna za 
drugą baletniczym, że tak rzekę, postę- 
puie krokiem, w czém się przebiia duch 
naynowszych komicznych oper; cale mu 
iest obcą illuzya teatralna, zwłaszcza 
tkliwość wzbudzaiąca; główne sprężyny 
są zawsze te same: walka obowiazków, 
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namiętności i wypadków wyplywaiacych, 
badź sprzeciwieństwa charakterów, (сол- 
trast „Gegenfag), badź z szczególnych stó- 
sunków <. 

» Wspaniałym poetycznym krokiem 
główna postępuie akcya , a między-sceny 
posuwaiące się iak zgrabne menuetu fi- 
gury, nazwaćby można rozlanym stru- 
mieniem retoryki, dialektyki i sofistyli. 
Wszystkie pićrwiastki natury ludzkićy, 
wystawia poeta na widok, a tak nie może 
się obćyść bez trefnisia, który prostym 
rozsądkiem swoim niszczy, ieźli iuż w 
zarodzie nie utłumia, wszelka illuzyą, czu- 
łość lub politowanie wzbudzić mogacac; 

» Każdy, po krótkim namyśle chę- 
tnie przyzna , že ludzkie sytuacye, uczu- 
cia i wypadki, tak iak w świecie rze- 
czywistym się zdarzają, na teatrze wy- 
stawiane być nie moga; trzeba ie wprzód 
koniecznie obrobić; a porównaniem się 


· tłómacząc, extrakt z mich uczynić, i tak 


to właśnie znaydziesz wszystko w Kalde- 
ronie. Poeta wystawia nam naywyższy 
ukształcenia rodzaiu ludzkiego stopień, 
iomał że się w tćy mierze o zbyteczne 
wygórowanie , ( Uibercultur ) nie otrze; 
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iednóm słowem, nayczyścićyszy daie nam 
wyskok, Całe inny w téy mierze iest 
Szekspir, dzieła iego podobne sa do peł- 
nych źrałych winogron, co zawsze Bê“ 
krzepiaią, czy ie iako owoc iagoda po ia- 
godzie zużyiesz, czy obrócisz w napitek 
lako moszcz świćżo wytłoczony, lub do- 
brze wytrawne wino. Przeciwnie nic 
ani woli ani wyborowi widza nie zosta- 
wia Kalderon, napóy, który nam zasta- 
wia, iestto skoncentrowany czysty Alko 
hol różnemi korzeniami żaprawny, ro- 
zmaitemi słodyczami złagodzony , trzeba 
ten smakowity, kosztowny, ożyźwiaiacy 
napitek przyiąć iakim iest, abo zupełnie 
go odrzucićc, | 

Lecz dosyć o Autorze hiszpańskim, 
przedźmy do polskiego wydawcy. 

Pod dwoiakim względem uważać 
go przychódzi: naprzód co do formy, 
którćy do wynurzenia myśli swoichuużył; 
powtóre co do istoty, iak snował wątek - 
napiętćy treści. 

Traiedya ta po części napisana iest 
wićrszem nierymowym iedynasto i trzy- 
nasto zgłoskowym, czasem śród rymo- 
wych wićrszy wypadł z pióra i krótki „ 
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bezrymowy różnéy miary. Naywiecéy 
przecież iest wiérszy rymowanych w nay- 
rozmaitszy sposób. Nieieden, który na- 
zwyczaiony słyszćć na scenie same trzy- 
nastozgłoskowe rymowane wićrsze, po- 
myśli sobie: co za niesklóyny potwór 
iest dzieło opisane. — Ale chwila ciér- 
pliwości, nie bądźże w sadzeniu tak po- 
rywczy kochany czytelniku! pozwól, że 
zastanowię w téy mierze myśl twoię, 
i Ze 19 wstrzymam do bliźszćy przedmio- 
tu tege rozwagi. Zaczniymyż od przy- 
kładów danych nam przez inne narody,” 
a skończmy wyciągniętemi z rozumowa- 
nia wnioskami. 

W prawdzie "nudna  iednostayność 
na dedno kopyto rymowanego wićrsza 
francuskiego (Alexandrynów) w drama- 
tyce oczywiście biie przeciw polskiemu 
wydawcy Hałderona. — Myśmy ten spo- 
sób pisania iako naycelnićyszy prawie 
powszechnie przyięli; lecz skądże ta ie- 
go wzorowość?.. | Сту mówi za nim po- 
waga klassycznóy starożytności? czy wy- 
padł on z istoty poezyi dramatycznćy, 
i iest 16у iedynie przyzwoity? U Gre- 
ków, bo o Rzymianach na niskim. sto- 
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pniu w zawodzie dramatycznym pozosta- 
łych wspominać nie wypada, nietylko 
w chórach naywiększa wićrsza panowa- 
ła rozmaitość, ale nawet w dyalogu we- 
dług różnicy treści żywy Jambus z poż 
wolnym Trocheem abo porywczym zmie- 
nial się Anapestem; iakkołwiek u staro- 
Żytnych , których charakteryzuiacem zna- 
mieniem było ścisłe we wszystkićm od- 
dzielenin tożsamości, nierównie łatwićy 
таК u naz bez tego obćyśćby się było po- 
winno: u mich abowiem dyalog -zawić- 
rał samo tylko działania dramatycznego 
rozwiiania się, a część liryczna do chóru 
należała.Ależ my, którzy zlawszy wiedno 
wszystkie trzy główne poezyi rodzaie, nie ` 
upatruiemy w poezyi dramatyczną zwa- 
nćy, a teatralna abo sceniczna mianować 
się raczéy maiacćy, szczególnego rodza- 
iu; my, którzy z nićy uczyniliśmy ogni- 
sko wszelkićy poezyi; meżemyź zarówno 
zawsze poważnym bohatórskim wićrszem 
wydać wiernie i szał burzliwy i uczucie 
łagodne, i różne namiętności rodzaie 
"i naydrobnićysze ich odcienia, i szybki po- 
stęp lub gwałtowny bieg akcyi dramaty-. 
cznćy i powolnę ićy toczenie się lub zu- 
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pełne zastanowienie, i walkę i spokoy- 
ność?,. Nie zaistel.. Dozwółmyż więe 
teatrowi naszemu , którego elementami 
Łyryka, Epika i Dramatyka używać bez 
ograniczenia wszelkich form wićrsza, 
właściwych tym rodzaiom poezyi według 
өграпісгпёу potrzeby iego. Kto zaś wiér- 
szowi epopeicznemu wyłączne na scenie 
zachować pragnie panowanie, niechże 
іа wprzód zamieni na mownicę, akcya 
przekształci na opowiadanie, aktorów u- 
czyni rapsodami, a widzów zniży na pro- 
stych słachaczów. Łatwićy iest wpra- 
wdzie trzymasae sie dawnéy szkoły fran- 
euskićy , niewystawiaiacćy żywego na- 
miętności obrazu, ale daiacćy tylko wy- 
mowne ich opisanie, obćyść się téZ ie- 
dynie wićrszem opowiadaiącym ; ale 
cheićć przelać ognisty strumień etery- 
eznéy poezyi hiszpańskićy , potrzeba (ei 
koniecznie zachować wszystkie zewnę- 
trzne formy, pod iakiemi ` się ob-iawia, 
a w które tyle iest zamożna i bo ata. 
Zdołaż nasz trzynastogłoskowy wiérsz 
zastąpić ich narodowe  ośmiosyłabne 
Redondille przechodzące raz na po- 
ważne assonancyami Romance, to zna- 
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wu na płynne Hwartille, wdzięcznie po- 
wiązane Decimy i misternie splecione 
Glosy; potrafisz on wydać rozliczne En- 
dekasylabów rodzaie, to w wspaniałe 
Oktawy, to w uroczyste Terciny, to w 
okazałe Sonety, to w reszcie w Sylwy 
i Liry rozmaicie powiązane , cóż dopićro 
mówić o różnych innych formach krót- 
szego wićrsza i piosnek narodowych u- 
żywanych w Dramatach hiszpańskich *). 


*) Zwyczayne wierszów rodzaie w Dramatach 
hiszpańskich. 
I. Narodowe: 
Redondilla (major) ośmiozgłosko- 
“wa, różnego kszałtu, iako to: 

1. Jedynie z Аѕѕзопасуз (aso- 
ancia) t. i. kiedy wiersze parzyste 
(2, 4, 6, etc.) miasto zupełnego rymu 
odpowiadaią sobie tylko temiz sa- 
memi samogłoskami, z tą różnica, że 
w wierszach konczących się sylaba dłu- 
ga: samogłoska ostatniey zgłoski, zaś w. 
Kkonczoncych się krótka, samogłoski ostat- 
nich i przedostatnich sylab też same być 
powinny; iah n. p.: w starożytney Die: 
śni ludu naszego : 


pex 105 «as 


To wszystko dostatecznie uniewinnią 


polskiego wydawcę Hałderona, Że w tra- 
redyi na iaw puszczonćy rozmaitego us 


Stała się nam nowina, 

Pani pana zabiła, 
Wierszy nieparzystych Hiszpanie cale 
nie rymnuią. Zwykle ta sama аѕѕопапсуа 
idzie u nich przez całą scenę, często 
nawet przez scen hilka, Redondille ta- 
Кота używaią osobliwie do opowiadan 
‚ w dramatach, i zowią ia per czeellentiam, 


"dla wyszezególnienia, Romance. 


í 2. Jako Kwartille (quartiilas, quar- 
tetas), sedondilla zwyczayną, także w 
prost tylko redondillą zwane, są 
to wrótki czterowierszowe, wiersz pićr- 
wszy z czwartym, a wtóry 2 trzeciin ry- 
mniące, W  dyalogach , w których 
ahcya dramatyczna zwyczaynym toczy się 
sposobem, używać zwykli hształku weier. 
sza tego, powtarzając go przez całe 


„sceny, a niekiedy przez scen wiele. 


5. Jako Decimy (Decimas, Е. 
spinelas) Li 10 wierszy nayzwyczay- 
піёу tak rymowanych adbaaccdac, 

Ku nadaniu dyalogowi nieiakiey o- 
kazałości, zwłaszcza kiedy w nim piér- 
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żył wićrsza, ale tego mu łatwo przeba- 
„czyć nie można, że nie wszędzie wywi- 
Sein się forma z treści, że nayczęścićy. 
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wiastek liryczny przeważa, $Їй2у ta po- 
etycha forma i przez całe 1242 zwykła 
sceny. 4 77 

4. Jako Glosy (Głosas), Glosa 
składa się. z iednóy kwartyłli stano- 
wiącey tema, a coś dowcipnege obey- 
muigcćy, tudzież 2 4 ро sobie idących 
decimów, służących Ru rozwinięciu i wy- 
żaśnieniu tematu, Każda decima? po- 
winna się gładko i niewymuszenie hon- 
ezyć iednym z kolei przypadaikcym 
wiórszem poprzedzaiącey ie kwartylli, 

П. Włoskie: 

Endekasillabo (Endecasillabo) 
łedynasto - zgłoskowy powiązany bywa: 

1. W Oktawy (Octavas) ti 8 
wićrszy powszechnie znanego sposobu 
rymowania, їаһо to: abababcc, 

Oktawy włoskie iedney z romancą 
to iest większa redondyla natury poa- 
dobnież iah ta używane bywaia; lecz 
madaiąv dykcyi dałeko więcey wspania- 
tości, służą mnaywłaściwićy ku opowia- 
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uzywa bez braku różnego kształtu wićr- 
szy, iak mu się na prędce pod rękę na- 
winą. Główna więc wada dzieła, Ze 


dania wypadków znamienitych i rzeczy 
okazałych. 
; 2. W Tercety (Tercetos) t. i. 
` wrothi 3 wierszowe, w których zawsze 
wiersz średni rymuie się z pierwszym 
itrzecim wróthi następney, w pierwszey 
zaś wrótce wiersz pierwszy odpowiada 
rymem trzeciemu, i tak: 
1, Tercet: 2. Tercet: 5. Tercet: 


a b с 
Ь GC, d 
a b o it. d. 


Dla zrymowania średniego wiersza ostat- 
піёу wrótki, przydaie się w Колеп oso- 
bny wiersz rymem mu oOdpowiadaiący. 
Kształtu wiersza tego używaią szczegól- 
niéy w scenach poważnych i uroczystych. 
- 3. Sonety t. 1, 4 wroteh razem 
14 wierszy obóymuiacych ; nayczęściey 
iah następuie ryimowanych : 
4. wrótka abba, 2. wrótka abba, 5. 
wrótka cde, 4. wrótka cde; dwie ostat- 
nie wrótki według upodobania rozmai- 


cie rymować się zwykły. оз 
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nie iest organiczne, a przetotćż i za 
wzorowe w tym rodzaiu uważane być 
w Żaden sposób nie może. Niedoskonałość 


Tey poetyckićy formy używaią drama- 
tycy hiszpańscy nayczęściey, gdy myśl 
odznaczaiącą się wydać chcą w uderza- 
iacym obrazie. 

A W Sylwy (Silvas) cale do- 
wolnego sposobu rymowania i spłecenia 
4 1to i mio zgłoskowych wierszów. Kształt 
ten wiórsza w scenach mocno ożywio- 
nych i zgiełkliwych używany bywa, ia- 
ko to przy wystapieniu woyska, wysta- 
wieniu bitew, it, p. 

5. W Liry (Liras) wrótki Scio- 
wiórszowe szyku i rymu następującego: 

1. siedmiozgłoskowy: а, 

2. iedynastozgłoskowy: A. 

5. siedmiozgłoskowy: a, 

4. siedmiozgłoskowy : b. 

iedynastozgłoskowy: б. 
Prócz tego iah się namieniło, szdarzaią 
się niekiedy różne hszałty krótszego 
wiersza i piosnek narodowych. 

Lope de Vega w dziele : »El 
arte nuevo de hacer comedias« fek się 
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`ta tym barziéy mnie zastanawia, Ze prze- 
konany iestem, iZ rozliczne formy wiérsza 
hiszpańskiego w polskim pomyślnie wy- 


wyraża о sposobie używania w drama- 
tach nayużywańszych kształtów wiersza : 
Las Decimas son buenas рага quexas, 
El Soneto está bien en los que aguardan: 
Las relaciones piden los Romances, 
Aunque en Octavas lucen por extremo: 
Son los 'Tercetos para cosas graves, 

Y para las de amor las Redondillas. 

Co wiernie na polskie tłómacząc, 
przełożyćby wypadało: » Decymy nay- 
stósownieysze są żalom; sonet właściwy 
iest tym, którzy oczekuią; Ки opowia- 
daniu służą roinancy , chociaż w okta- 
wach naywięcey błyszczy; tercety przy- 
stoia rzeczom poważnym; a redondillą 
miłosnym, « 

Co Lope de Vega rozumiał przez 
wtóry wiersz; a mianowicie pod słowa- 
mi: soe aguardan« którzy oczekuią, 
różni różnie wykładnia, La Beau- 
melle tłómaczy to »le Sonnet est a 
sa place dansles monologues»; 
zaś Hiszpan Anaya rozumie pod tem: 
Sonet nayzdolnieyszy iest do 
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dane być moga, same nawet Assonancy wy! 
które narodowi naszemu nie sa cale ob- 
ee; ale raczóy z duchem piórwiastkowóy 


wynurzenia nadziei, i podobno ` 
trafit zupełnie w myśl antora. 

*) O assonancyach mówi Bourgoing w swo- 
im »Tablean de PEspagne ет: iah ص‎ 
następnie : d 

»Un étranger pourroit assister pen- 
dant dix ans au spectacle espagnol sans ° 
se douter de Pexistence de ces assoñan- 
tes et de I'asservissement qui en resul- 

. te. Et apres aveir ćte mis sur la voie 
de les reconnaitre, il aencore beaucoup 
de peine 4 en retrouver la trace, lors- 
qu’ il les entend debiter sur scene; » 
mais ce qui lui est si difhcile de saisir 
n'echappe pas un instant à un espagnol, 
quelque illettré qu'il soit, Des łe second 
vers d'une longue tirade d'assonantes, 
celui-ci a dćcouvert да” elle est la suite 
de voyelles finales dont le regne com- 
mence; ił attend aux endroits marqućs 
leur retour périodique , et un acteur ne 
tromperait pas impunóment son attente; 
rare facilite , qui tient a l'organisation 
delicate des peuples du midi!« i 1. d. 
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poczyi iego blisko spokrewnione, со iuż 
+ Franciszek Dmochowski w swoićy sztu+ 
ce rymotwórczćy spostrzegał, a co iasno 
i dowodnie wykrywa się w. staroży- 
tnych pieśniach ludu naszego. 

+ 1 Jeżeli: to publiczne oświadczenie, 
Ze JP. Kamiński ta pracą swoią otworzył 


` Od lat kilku zaczęli iuż i Niemcy 
używać assonancyy, a to nietylko w 
przekładach dramatów hiszpanskich , ale 
i'w tworach swoich oryginalnych; zwtaj 
szcza, ieżeli działanie w południowych 
odbywa się krainach, W prawdzie w 
ięzyku ich dla nieustannie powracaią- 
cych ścieśnionych samogłosek i dyfton- 
gów, osobłiwie zaś nieprzyiemnego a 
ciągłego powtarzania samogłoski e dzwięk 
assonancyy wydać się dobrze w ża- 
den sposób nie może; kiedy przeciwnie 
pełne i wyraziste samogłoski w iezyhu 
połskim czynig go naysposobnieyszym 
do wydatnego przyięcia assonancyi ; zwła- 
szcza, gdy w nim bezmała że nie wszy- 
stkie sylaby prawie wyłacznie na samo- 
głoski spływaia; co im wyrazitsze na- 
daie brzmienie, 
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nowe, Seine i obfite pole dramatycznéy: 
poezyi naszéy, może być dla niego po- 
dnieta iakową do starannićyszego niwy 
téy uprawiania; tedy życzyłbym , ażeby 
trafiwszy szczęśliwie na zawód tałen- 
towi i wiadomościom sweim naywię- 
сёу odpowiadaiacy , nie poprzestawał 
w dalszém obrabianiu dzieł Kalderona 
dla sceny polskićy: ale zarazem doło- 
żył większego baczenia i usilnićyszćy ` 
troskliwości ku właściwemu zastósowa- 
niu kształtów wićrsza do myśli шеш! 
wyrażaiących się, a pilnićy wystrzćgał 
się zbytniego pośpiechu , który prze- 
szkadzaiąc ostatecznemu dzieła wykoń- 
czeniu, wiełe uymuie mu piękności; ie- 
Želi ićy całkowicie nie zniszczy. 
(Dalszy: ciąg nastąpi.) 
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ODDZIAŁ SZÓSTY. 
KRONIKA- 


CZYLI: d 

ROZMAITE WIADOMOŚCI TYCZĄCE 

SIĘ ŻYCIA SPOŁECZEŃSKIEGO I TO- 
WARZYSKICH POSIEDZEŃ. 


Z WŁOCH. 


W луп roku przy odkopywaniu w 
Pompei znaleziono w wiełkim domu pię- 
kne malowidło al fresco przedstawia- 
iące wybuch Wezuwiusza i bliską okoli- 
ce płomieniami iego oświóconą. Rzecz 
godna zastanowienia, że w malowidle 
Lem Wezuwiusz nie równie iest wyższy 
i inaczéy iak dziś ukształcony. Musiał 
zapewnie z wiekami osiąść i wiele z wy- 
sokości swoićy utracić. Nie znayduie się 
także na malowidle tém niższa góra, która 
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dziś obok Wezuwiusza widzimy. Po- 
wstała ona zapewnie z późnićyszego 
wielkiego wybuchu wulkanicznego, który 
zasypał miasta Pompei $ Herkulanum. 
W tym roku wydana została piekna ry- 
cina wielkiego i wiekopomnego obrazu Ti- 
ziana, przedstawiaiącego w niebo-wzięcie ` 
Maryi(Assunta).Obraz ten będacy zaszczy- 
tna ozdobą gal wenecyańskićy przy ta- 
mecznćy akad: ' sztuk nadobnych, dot 
tychczas znośnegu nawet nie mógł się dos 
czekać 'sztychu Natale $chiavoni 
sławny malarz rytował go, i wydał w 
wielkićy cało- arkuszowćy formie. Milo 
śnicy i posiadacze zbiórów rycin nie po- 
winni pominąć tego pięknego dzieła, 
które dedykowane 7 iest ś. p. cesarzowi 
wszech Rossyi Alexandrowi. «s 
Listy z Neapolu donoszą , że biblio- 
tekarz watykański Angelo Maio w ie- 
dnym z kodexów opactwa 'St. Columbano 
w Воно, który się w Neapolu w bibliotece 
krółewskićy znayduie, odkrył szacowne 
barzo dzieło iednego z naypićrwszych 
klassyków łacińskich. = Wszyscy literaci 
Rzymu oczekuią z naywiększą niecićr- 
pliweścią: powrotu Pan Angelo Мајо z 
Neapolu. " 
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- Карне stupa“ pótządku iońskiega 
zadziwialącćy piękności odkryto w tym 


czasie w Brescia. Vantini opisuiac go. 


w. osobnćy rozprawie mniema, Ze iest 
rzymskiego! dłuta , ‚ 1 prźenośi go nad słup 
Joński, "sławiićy piękności, znayduiący się 
w mutt bretańskićm w Londynie. 
=! ват бубе wazy. Pewićn dzie- 
dzic włości w W.X.. "Toskańskióm. miał to 
rzadkie szczęście odkryć przy kopaniu na 
gruncie! swoim wielkie sklepienie gro- 
bës" etruskich, ‘gdzie 500 naypięlnićy- 
szyth, waz znalażł. W. X. Toskąński ca- 
. FY ER zbiór SEET WS “muzeum we 
Floryncy: | дл, Жы 

Reide Ai агу а, Włoski gieometra Mala- 
carne w Paryżu, równocześnie z Turkiem 
Husseynejit" e Ronstantinopolu, ` p 
howć "tózwiązanie  kwadratury koła: 
P. Maliicarne "wyżńdczył 300 franków tė- 
паб ke + tdówodnił, Ze rochonek i 1e- 
go. fest w” ёт myy š . 


ile Jońy zatrudnia się wydawaniem no- 


Wego dzieła” swego: »Cecyliia czyli namig- 
iéch e ' 

Kä Towarzystwo Azyatychie w Paryzu, 
wydaie Kalidasa Sakontałę. Р: эе 
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przełożył ią wierszćóm francuzkim i ko- 
mentarzem wzbogacił. Nakładem „tegoż 
samego, towarzystwa wydaie; P,, Iumkel 
60080. przysłowiów Arabskich. `. 

„2% Niemiec, W, Bonn wychodzi 
zbiór, 000. lirycznych; pieśni, „Arabskich 
tak zwana wielka Hamąsa poety, ,. Abu 
Temam Z; Jacińskim,, przeldadem,, i ko- 
mentarzem P. Freytag. i, „ih 

ruł „Lipska. Towarzystwo, ekonomi 
czne w Lipsku odprawilo ma dniu, 1szym 


` 


Listopada 18267, prérwsze „ posiedzenie . 


wtórego półrocza. Naprzód czytał, depu- 
towanyElizner rozprawę pićrwszeństwię 
opałania pomieszkań Za pomoca, .rozgrza+ 
nego powietrza, według metody. Мејѕпе- 
ra, przęd. opalanićm, zwyczadynem ;. ,na- 
stępnie czytał. doktor. Erdmann, radca 


nadworny z. Drezna mid, spna, o 


dwóch gatunkach Trawy Piórowóy, a 
mianoywicie pićrzastćy i włosistćy | (Sty- 
ра penata i capillata L.) jako: wielce szko- 
dliwćy dla. owiec, i, zasadzał, wnioski 
swoie na czynionych. w têy, miérze W, 
Węgrzech doświadczeniach. Zakończyło się 
posiedzenie odczytaniem przez tegoż pana 


Erdmann: O roślinie Świnia Wesz Ham: 
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wa (Conium Arracacha Hook : moschatum 
Humboldt?)w szczególności zaś pod wzglę- 
dem mowych doniesień Bancrofta, 0, U+ 
prawie rośliny tóy;w „Brazylii i na wr 
spach ,antylyyskiche ` w» 

e Na drugiém posiedzeniu teg ой. e 
warzystwa ma dniu,;6. „Grudnia 1826. z 
czytanych rozpraw. były: nayważnieysze : 
O sposobie używanym w, Szkocyi w., celu 
oszezędzenia miodu. Zasadza się on na 
kunsztownym usypianiu pszczół przez ciąg 
zimy od miesiąca Października do Kwie- 
tnia, і znowu: »Uwagi nad rada Pana Brau- 
tigam. A używania, Jęczmienia Ryżowego 
(hordeum coeleste) ku warzeniu piwa.<. 

„Z,Drezna. Szyzma P. Kind z ie- 

r ا‎ a PP. Hell i Arnold z drugićy 

strony nadala byt nowemu, dziennikowi, 

a mianowicie Gazecie Porannćy. (Morgen: 

zeitung), która więc iuż z samego, tytułu 

będzie . podobnoś opozycya Gazety Wie- 
czornéy Pa. Hell. „Redaktorami Gazety Po- 
rannćy |, są Hind i Hraucling , imię j dotąd 

na [parnasie niemięckim nieznane. P. 
Tiek będzie współpracowniłićm i doła- 

czać ma, uwagi dramaturgiczne, tudzież 


przeglad ksiąg (Gierfhau) w sposobie 
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Jeana Paula. Stąd powstaną znowu поќе 
utarczki Gazety -Рогаппёу 2 Merkureun, 
‚ Którego wydawca, P. Filippi, równie"zaż 
ciętym iest przeciwnikićm teatru naj 
szego, iak Р. Tiek iege gorliwym obron 
са: Rzecz ciekawa, со 7 tego wypadnie. 
Zawsze iednak P. Hind zrobił nam wiet: 
ka przysługę , bo użupełnił' cykl naszych 
dzienników ` mamy'iuż teraz gazetę ‘ро: 
ranną, wieczorną i północna , (Ра: Müll- 
ner,) nad niemi|uńosi się Merkury; ala 
rzecz nayciekawsza , зак się pisma te u- 
trzymać ` potrafia , ieźli "nam" Ten ` bożek 
handlu nie poda środków opędzenia pred 
numeraty. N 1 J RAR иал} 
Walter Scott. Autor Waverle- 
go pracuie według » Lit. ‘gazette na'd 
nowym szkockim romansem, który 
pod napisem: »Kronika z ' Canongate « 
wkrótce z druku ma być wydany. 17 
Literatura hiszpańska. Trze” 
ci tom dzieła: > Diccionario ' geografico 
y statistico de Espańa 'y Portugal. — D. 
Sebast.” de Міпапо« właśnie со z'druku 
wyszedł, i zawićra głoski C i.D. W krót- 
ce nastąpić ma 4go tomu wydanie, do 
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którego dołączona będzie nowa mapa 
półwyspu tego, па 0 NM 

© Z Azyi. ' Do sławnego portu Sin- 
сароге na południowo-wschodnieh brze- 
gach wschodniego wschodnio - indyyskie- 
go półwyspu nieustannie wiele па 'оза- 
de przybywa Chinczyków. ` W roku 1825 
przybyło tam Yunków 3,272 na euro- 
peyslach okrętach `2 prowincyi Guang- 
Tong (Kanton); i znowu z prowincyi 
To - Kien: 2,241 Yunków w ogóle więć 
5,513 głów, to iest o 1,005 więcćy iak 
w roku 1824. Blisko 5,000 tych przy- 
byszów osiadło w Rhio i w przyległych 
nadbrzeżnych osadach angielskich; те- 
szta zaś zamieszkała w Sincapore а w szcze- 
gólności wewnątrz téy wyspy. Wszyscy 
są bardzo pilni włościańie i rzemieślnicy 
a mianowicie сіе&е; przez co budowa 
domów dla tanności robotnika znacznie 
ułatwioną została. ` Wolny ten port an+ 
giełski założony został w roku 1818 жен 
Р. Raffle, i w trzech miesiacach liczył, 
juz 3,000 mieszkańca, a w roku 1820 
10,000, Okręty о 250 beczkach moga 
wygodnie do portu zawiiać. 
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Z Afryki. Kapitan Clapperton do- 
nosi pismem swoićm z dnia'22. Lutego 
1826 z Eyo, miasta stołecznego dotąd 
zupełnie nieznanego kraiu Youriba , bliż- 
sze wiadomości o smutnym skonie podró- 
Żuiacego poprzednika swego Pearce. Ha- 
pitan Clapperton kontent iest barzo ze spo- 
sobu obchodzenia sie z sobą.» Spodziéwa ` 
się w krótce być w Youro, gdzie zginął 
Mungo-Park, iżby tam dostać po nim 
różne iego rękopisma ; ieżeli sułtan Bel- 
Јо według danego przyrzeczenia do An- 
glii iuż ich nie odesłał. W krainach tych, 
które zwiedził ten śmiały i przedsiębior- 
czy podróżny , nigdy ieszcze nie „postała 
noga człowieka białego. Przeszedł on 
niezmierny łancuch gór i odkrył iedno 
z maywiększych państw afrykańskich , 
którego imię dotad nie było w Europie 

«znane. Doszedł iuż z pewnością, Ze Ni- 
ger, abo raczéy Tombouctou wpływa do 
zatoki Guineyskićy. | 

Z Ameryki północnóy. № New- 
Haven wyszło z druku dzieło: >À report 
to the secretary of war of the united 
states, on indian affairs, comprising a 
narrative of a tour performed in the 
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summer of 4820, under a comission 
from the President etc, by the Rev. Je- 
dädäach Morse A Zawićra ono wiadomości 
naydakładnićysze iakie dotychczas miano 
o różnych * pokoleniach. indyyskich w A- 
meryce północnóy zamieszkałych. -Rząd 
ezuiąc niedoskonałość dotychczasowych 
wiadomości, poruczył iednemu uczonemu 
duchownemu przedsięwzięcie dolładnych 
w tóy:nićrze poszukiwań, iakoż w ob- 
szćrnym raporcie z wielu wykazami zło- 
żył maż tón wielce pracowity za pośre- 
dnictwem departameńtu woiennego kon- 
gresowi rezultaty poszukiwań swoich. 
Życzyćby należało, iżby dzieło to, za- 
wićraiące ważne do poznania dzisićy- 
szego stan Ameryki północnćy *wiado- 
mości yw krótce na, ięzyk oyczysty prze- 
łożone .zostalo. 7 є mal PA 

: Towarzystwa uczone w Z-ie- 
dnoczonych Stanach Ameryki Północnćy. 
Wielka liczba uczonych towarzystw w no- 
wym świecie iest naypewnićyszaą rękoy- 
mią wałeego ludów tych w cywilizacyi 
postępu. Przytaczamy ich imienny wykaz: 
4) Uczona ał:ademiia umiętności i nauk, 
założena roku 1780 w Filadelfi. 2) East 
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India-Society w Salem. 3) Towas 
rzystwo Lineuszowe w Bostonie. Al #Tozi 
warzystwo Franklina. ` 5) "Fiłozoficzne' 
w Providence. 6) Akademia umiętńości 
w Connecticut. 7) Od roku; 1849:tówa= 
rzystwo gieologiczne w Neuhafen. 81 Li- 
ceum w Pittsford (1823), 0) Society 
of arts w Albany. 10) Liceum histo- 
rei naturalnćy w Utica (1820). -11) To- 
warzystwo chemiczne i gieołogiczne w 
Delhi: 42) Liceum  historyi naturałnóy 
w Tray (1819). 15) Podobne? w Hud: 
son (1821).' 14) Takież w Catshil. 45) 
W Neuburg: 16) W. Westpoint. 17) To: 
warzystweo literackie i filologiczne w New 
York (1815). 18) Liceum historyi natural- 
пёу. 49) Towarzystwo Lineuszowe i; 20) 
Atheneum tamże. 21) Towarzystwo lite- 
rackie i filozoficzne w Newjersey. 22 A- 
merykańskie filozoficzne towarzystwo wFi- 
ładelfii (1796), które nazwać należy ma- 
tka wszystkich innych amerykańskich u- 
czonych towarzystw. 05) Towarzystwo 
Lineuszowe, i 24) Akademia nauk przy- 
ródzonych z piękną bibliotetka , tamże ; 
Sei VE umiętności w Baltimore. 
26) Columbian institution w Wa- 
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shingtonie i 27) Muzeum zaéhodu tamże. 
28) Towarzystwo literackie i filozoficzne 
w Charlestown. 29) Liceum historyi na- 
turalnóy w Orleanie i t. d. Większa 
część tych towarzystw ogłasza corocznie 
rozprawy swoie druliem ў kolumbiyskie- 
mu winniśmy dokładną Flore i inne poży- 
teczne zbiory. Floreant et crescant! 

Z Paryża. Naynowszy Journal pa- 
ryski pod napisem: »Petit Courier des 
Dames< donosi o następuiących modach 
damskich: Głowa ubrana w dwa wy- 
sokie pukle ułożone z włosów, uwite 
w różne fontazie z wstążek, włosy na 
przodzie w tapirowane loki utrefione , su- 
knia powłoczysta koloru niebieskiego lub 
różowego 2 garnirunkiem atłasowym te- 
502. koloru fałdowanym w bufy spadziste. 

Z Wićdnia. Naynowsze z-iawie- 
nie na modnym świecie tuteyszym, iest 
ubior następuiący, który wszyscy ele- 
ganci iako zwyczayny do wychodu ran- 
nego używaią: Surdut iasno piaskowy 
długi niżćy kolan, z dużemi klapami aż 
pod szyię spięty, z kieszeniami bocznemi 
na trzy guziki zapinaiacemi się , których 
klapa czerwona materya podszyta; długi 
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naprzód spadaiący kołnićrz ostro iest 
ścięty, rękawy o iednćm szwie, szóro- 
kie i bufiaste. Surdut podbiaia zwykle 
materya w. kraty alla Walter Scott. Sza» 
rawarki kazimirkowe koloru ciemnego - 
z strzemiączkami, u góry sposobem ko- 
zackim fałdowane, nogawice z -rozpor- 
kami naprzód idacymi; tudzież kapelusz 
alla Montebello podszyty materyą alla 
Walter Scott stanowi resztę stroiu. Rę- 
kawiczki glazurowane koloru granatowe- 
go: Włosy.na głowie tapirowane. Przy- 
aczona rycina opis dokładnićy ob-iaśnia. 

Ze Lwowa. Naynowszy stróy dam- 
ski, iak dołączona rycina wskazuie: Ba- 
ret axamitny koloru -czarnego lub gra- 
natu, ozdobiony piórami białemi naprzód 
spadaiacemi, po obu stronach baretu 
w bok ułożone kitki, takiegoż iak baret 
koloru. Włos utrefiony w liczne tapi- 
rowane loki, równo na każdą stronę od- 
dzielone. Suknia krepowa koloru różo- 
wego lub cytrynowego z falbana w zęby 
garnirowaną skośnym atłasem , koloru 
sukni. Opisanego ubrania na głowę, każ- 
dego czasu dostać można w składzie mód 
Pani Adamskićy. 
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OŚWIADCZENIE NAKŁADNIKÓW. 
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Tomik ten piórwszy urósł do ob-ięto- 
ści przez połowę większćy , iak wyszłe- 
mi uwiadomieniami przyrzeczono; mi- 
mo to iednak nie można było umieścić 
w nim wszystkich pism, które miał o- 
bćymować, a co dla tego do następuia- 
cego tomika dzieła ninićyszego odłożone 
zostały. — ldac za wzorem starożytnych 
pisarzów, i powoduiac się przepisami 
niewatpliwego prawodawcy ięzyka oy- 
czystego Onufrego Kopczyńskie- 
go, wydawca Patnika narodowego wy- 
strzógał się w pisowni wszelkich nowych 
reform. — Dla przedłużonćy do końca 
miesiąca Czćrwca b. r. prenumeraty, imia- 
na PP. Prenumeratorów przy trzecim do- 
pićro tomiku umieszczone będą. 

Lwów dnia 12. Maia 1827. 
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Pozo Patnika z domem А , Sp. 5 
nlendarz shonn wsławionych ludzi, a prze- 
dewszystkiem znamienitych Polaków — 

Miesiąc May— . 7”. . . +, + .— 7 


бата, Powieść. . . . . 


e iej ete — 48 
Bayki Lafontena, przekład. W. Hr. M. . . — 55 
Drabinka, pióra Jakóba Jasińskiego < . . — 54 
Różai Pszczoła, pióra Fr, Morawskiego. . — 55 

' Anakreontyk przez MK DA 3. 0a. ЖЛЕ 9007 
О prawdżiwey piękności: Rozmowa Sokra- 

tesa z Tymoklea, przez Е. В. . . . — 58 
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GgaaM |. 39003 007500009, Kau ger, "DÄ 
татайу te Wer MEA „of ti 89 
pieśniach Indu polskiego i ruskiego . „— go 

¿lozprawa e starodawnych osadnikach nie- 

mieckich na Podgórzu i Rusi czerwo- 
пёу, pióra Fr. Siarczynskiego. . . . — 429 

+ | 148 

2 chodowaniu drzew owocowych. . . , — 457 

Poradnik w zatrudnieniach gospodarskich „ — 465 


Poradnik w domowych potrzebach „o. . — 475 


brzepowiedzenia meteorologiczne . « 
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Krytyka, O potrzebie i pożytkowi Krytyki, 1. 

tudzież o іёу istocie i zasadach, . . Str. 177 

Teatr: Lekarz swoiego honoru. Trniedya ` 

z Kalderona przerobiona przez J. Р h 

Kamińskiego . ., ,.,. + = 185 
Kronika, czyli rozmaite wiadomości tyczące _ 

się AW spółeczeńskiego i towarzyskich 
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OMYŁKI W DRUKU ZASZŁE.” 
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Greg 11. wiersz 2. iest Budim. być ma Rudim, 
St, 17. w. 24. i. świątynią, b, m. świątynię. St. 
28. w. 25. 1. ióy b. m. idy. St. 22. w. 8. i. Kame- 
tko, b. m. Kametho, St. 85, w. 12. i. Z ich, b, 
ш. 2 nich, St, 34. w. 14. i, tem, b. m, Фут, Таш. 
że w. 26. i. koniec, b. m. końca. St, 35. w. 4. i. 
świetokradztwem, b. m. świętokradztwem wa- 


szem, St, 43, w. 17, i. wyymuie, b. m. wyymuie ` 


wreszcie, Su. 47. w. 18, i. skrynie, b, m. skrzy- 
пір. St. 63. w. 11. i, spoyrzenia , b.m. spoyrzenia ; 
St. 75. w. 14. i, naknoniec, b. bat ter Aë" St. 76. 
w. 7. i. mogło, b. m. mogło z ksiąg. St. 180.w. 
47. 1, tamecznyck, bim tamecznych. St, 149, w 

25. i, dokończonych, b. m. dokończonóy. St. 163, 
w. 25, i, kieteka , b. m. kieżka. Tamże w. 26, i. 
ziemie, b. m, ziemią. St. 183. w. 5.i. Teart, b. 
m, Teatr. St, 184, w. 7. i. lessens, b, m. les 
sens. Str. 487 w. 3. i. contrast, m. b. contraste, 
St. 190. w. 10. i. oddzielenin, b. m, oddzielenie. 
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